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O W Ł A D Z Y .  *)

ładza ,  ten piękny wyraz naszego języka, wyraża 
w spólnie  władzę pojedynczego człowieka swem i członkami 
w ładać umiejącego i w ładzę w  narodz ie ,  tak ,  jak żeby przez 
tę wspólność wyrażenia miał nas uczyć, że władza w  na­
rodzie pow inna  być zupełnie podobną  do władzy p o je d y ń -  
czemu człowiekowi przyrodzonćj,  z całego ciała jego w y -  
p ływającćj,  ze wszystkiemi tego ciała członkami zrosłćj 
i połączonćj systemem nerw ow ym . Możnaby jednak po­
w iedz ieć ,  że wyraz ten ,  a zwłaszcza u nas w  sw ćm  za­
stosowaniu  do wyrażenia władzy narodow ćj wynalezionym 
został p ie rw ć j ,  niż t o ,  co ma w yrażać ,  bośmy praw ie  
nigdy niemieli w ładzy, któraby umiała całym narodem  po ­
ruszać lub przeciwnie utrzymać cały naród  w  spokojności.

W idząc  jednak ,  jak  jeszcze mało jes t w yrobioną u  in­
nych narodów  żywotna ich w ład z a ,  można i w  ogólności 
tw ierdzić, że ten  wyraz jest jeszcze tylko przepowiednią

*) Artykuł niniejszy jest częścią rękopism u, który wkrótce bę­
dzie przygotowanym do druku i w yjdzie pod tytułem ; P r a k t y ­
c z n a  F i l o z o f i a  G o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

fP n y p . Red.)
Ił. 1
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tego czćm władza być m a ,  a może naw et i przepowiednią 
p raw dziwego urzeczywistnienia tego wyrazu w  narodzie, 
w  którego języku wyrażał rzecz już przed jćj istnieniem. 
Jeżeli Powiem inne narody robiły od czasu do czasu 
wznawiające się wysilenia ku obaleniu jednej a ustaleniu in -  
nćj ,  silniejszej i lepszej w ładzy ,  to  wysilenia naszego n a­
rodu  były prawie nieustające. Nasz naród czuł ciągle nie­
dostateczność swój władzy i ciągłem nieposłuszeństwem 
okazywał p raw dziw ą jćj słabość, wolniejszy zaś od innych, 
niemogąc przeto zastosować do siebie żadnej z w ładz, które 
w  tymże czasie innemi rządziły narodam i,  i z drugiej strony 
niemogąc także wyrobić w  sobie idei, która jeszcze niebyła 
w  czasie, musiał nakoniec daremnemi usiłowaniami zmor­
dow any ,  upaść bezwładny. Lecz tyloliczne wysilenia, u p a ­
dek i zrównanie narodu  wspólnćm nieszczęściem, które go 
od wszelkich zewnętrznych w ypadków  odrywając,  i jak 
gdyby w  jedną ciągle fermentującą ściskając m assę, zmusza 
go zamknąć się w  sobie i wejść w  głąb swćj duszy: to 
wszystko razem jest bardzo dobrem przygotowaniem do w y­
kształcenia w  bezwładnym dziś narodzie prawdziwćj idei 
w ładzy , do wyrobienia k tó rś j ,  koniecznćm jest  zlanie się 
całego na ro d u ,  w  jedną wspólnie się miłującą rzeszę Chry­
stusową.

Naród  polski daremnemi usiłowaniami zmordowany, 
upadł bezwładny, przypatrzmy się teraz,  co pod tymże 
względem zrobiły inne narody.

P o  narodzie polskim naród francuzki jes t  niezawodnie 
tym, który dotąd najwięcćj zrobił wysileń dla ustanowienia 
władzy silnćj i zdolnćj poruszać każdym z członków swego 
tow arzys tw a ,  a przeto każdemu odpowiednej.  Lecz i w e  
Francyi pomimo jej okropnych wysileń nieznajdziemy dziś 
jeszcze pożądanego sku tku ,  nie ujrzemy jeszcze władzy sil­
nćj i ogólnie szanowanćj. P o  pierwszym zupełnym upadku 
władzy w e Francyi,  po tćj okropnćj i k rw aw ćj rewolucyi 
francuzkićj, widzimy ten naród podobny do w ody ,  która 
czas jakiś groblą w strzym yw ana, przerywa nareszcie zapo­
r y ,  i bieży bez celu w  przepaść lub pod górę ,  niemogąc



sobie jeszcze obrać  w łaściwego kory ta ;  wszystko roz­
bija i z korzeniami wywraca. Długo niemoże nikt iść na 
czele tego bystrego po toku ,  żeby w n e t  niebyć przezeń po ­
chłoniętym. Aż nareszcie po  upadku w ielu, którzy nim 
kierować chcieli, i już po zwolnionym biegu tćj je ­
szcze bezwładnćj w o d y ,  znajduje się człowiek, który n i e -  
tylko że jej kierunek przewidując , ciągle ją  w yprzedza ,  ale 
n aw e t  sam jej drogę to ru jąc ,  za sobą poryw a. Tym czło­
wiekiem był Napoleon, poryw ał za sobą tę rzekę i zalewał 
n ią kraje , jakie chciał. Sam  zaś niewiedząc o t e m ,  uży­
źniał je  mułem i zarodami różnych nas io n , które przecho­
dząc, zostawiła rzeka. Napoleon jednak niebył w ładzą. 
T a  massa ludu leciała za Napoleonem zupełnie , jak bez­
w ładna i tylko w łasnem u ciężarowi ulegająca w oda.

Napoleon był zapewne wielkim człowiekiem, tego mu 
nikt n ieodm ów i,  lecz by ł ,  jak w ie lu  innych wielkich ludzi, 
s tworzonym tylko do ślepego wrykonania m yśl i , k tórą w y­
konując, niewiedział naw e t,  co czyni; zapew ne m u ani 
na myśl nie przyszło, że wyzywając do boju i jedne prze­
ciw drugim stawiając ludy, dopełnia największego dziełu 
swojego i w  boju brata  ludy jedne z drugiemi.

Napoleon porywał w praw dzie  za sobą i był jeden z tych 
ludzi przyciągających do siebie i zadziwiających tak dalece, 
że dziś naw e t  jego pamięć ty lko, pow oduje  w ielu do po ­
równywania go z C hrystu sem , z tym wiecznym praw oda­
w cą i organizatorem całej ludzkości. Lecz podług mnie, 
Napoleon niebył ani p raw o d aw c ą ,  ani organizatorem, ani 
naw et w ładzcą w  swym narodzie: Napoleon był tylko prze­
wodnikiem swego narodu  i jakimś niezwyciężonym instyn­
ktem pędzony, szedł tak d ługo, póki niespełnił swego prze­
znaczenia i nieprzeprowadził Francyi przez całą E u ropę .  
Uorganizowanie się i wyrobienie w  sobie władzy, jest do­
piero dzisiejszem zadaniem Francyi,  która pod Napoleonem 
wyrzekła jedno tylko s łow o do wszystkich l u d ó w :

„ B ra c ia ,  patrzcie na m n ie ,  iżbyście już n ie p o -  
„ t rzebow al i  przechodzić przez tak okropne próby. “
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Dopiero po upadku  Napoleona zaczęła się wyrabiać idea 
organicznój władzy narodow ćj;  do wyrobienia którój w ol­
ność druku w e  Francyi stała się wielkim środkiem , a raczój 
już władzy początkiem, w ładzą in potentia. W olność  druku 
bowiem  jest dla narodu  wolnością myśli, a myśl w  naro­
dzie, rów n ie  jak w  pojedynczym cz łowieku, je s t  pierwszym
początkiem władzy.

Najgłówniejszą zasadą władzy w  pojedyńczem lub zb io -  
row em  ciele ludzkiem je s t  myśl, bo ktoby odgadnął myśl 
cicho leżącego człowieka lub narodu ,  tenby także wiedział, 
co ten człowiek lub naród zacznie rob ić ,  powstawszy z łoża 
spoczynku. Lecz ,  jak w  pojedyńczem, tak i w  zb ioro-  
w em ciele ludzkiem , niemożna przypisać myśli żadnemu 
z jego członków w  szczególności,  bo myśl jes t  własnością 
całego ciała i wynika z całego organizmu, z ścierania się 
wszystkich członków i ogólnój cyrkulacyi, w  którćj naj­
mniejsza zmiana wielki na naszą myśl w pływ  wywierając, 
dowodzi jeszcze ja śn ie j ,  że myśl jest w łasnością  całego 
ciała naszego, bo krew  je s t  ogólnem ciałem naszem w  p ie r­
w ias tku ; ogólnym łącznikiem pomiędzy wszystkiemi człon­
kami i pracą wszystkich członków, w  arteryach każdego, 
dla całego ciała się wykształca. To jednak jest dopiero jedna 
i tylko materyalna strona m yśli ,  a razem władzy naszego 
ciała, bo myśl nasza ulega znow u z drugićj strony ducho­
w em u w p ły w o w i,  który może być naw et silniejszym od 
pierwszego i zupełną nad nim wziąść górę ,  jak n. p. ciężką 
poniósłszy ranę ,  nieczuje się je j ,  jeżeli dusza i myśl zajęta 
czćm innćm , lub n. p. niedawszy żadnego fizycznego po ­
w o d u ,  serce mocnićj nam bić zaczyna i k rew  obiega p r ę -  
dzćj,  kiedy czytamy coś silnie przemawiającego do naszej 
duszy. Czćm krew  w  naszem cie le ,  tćm materyalne in te -  
resa w  n a ro d z ie , wykształcenie zaś narodu jest jego ducho­
w ą  siłą.

Myśl w ięc ,  czyli w ładza w  narodzie i cz łowieku składa 
się z fizycznych i moralnych jego p ie rw ias tków , a sk o m b i-  
nowanym  tychże pierw iastków wypadkiem być powinna, j e ­
śli chce nosić imie organicznćj władzy swego ciała.
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Ten podwójny fizyczny i moralny pierwiastek myśli, 
odróżnia pojedynczego człowieka od zwierzęcia, a naród od 
stada zwierząt, pomiędzy któremi widzimy także naczelni­
ków i dowódców stada. W zwierzęciu także myśl jest 
" ładzą  jego ciała, lecz myśl jego pozbawiona ogólnego 
i nieśmiertelnego duchowego pierw iastku, niemoże być 
władzą dla ciał innych, wtenczas, kiedy człowiek im w ię­
kszy do swej myśli da przystęp pierw iastkow i duchowemu, 
tern bardziej rozszerza swą moralną władzę na innych i na 
całe narody, bo tym sposobem staje się w  coraz większych 
proporcyach uosobionym duchem Bożym, który jest mo­
ralną władzą wszystkich światów. Duchowa bowiem w ła­
dza Boska, niejest władzą przymusową, lecz tylko w ła ­
dzą przekonywającą i przemawiającą do duchowćj strony 
człowieka: Ogólna ta wszechświatowa władza Boska, mó­
wię, musi się uosobić, musi wyjść z swej ogólnćj wszech­
światowej i dla nas niepojętej formy, a przybrać na się 
lormę naszym pojęciom odpowiednią.

A  tak, jak Bóg musiał w  Chrystusie stać się człowie­
kiem, bv przez nas dokładniej być pojętym, i stać się mo­
ralną władzą ludzkości, tak człowiek ogólnie wykształcony 
musi przybrać narodowe formy, żeby od swego narodu być 
zrozumianym i stać się jego moralną władzą; moralna w ła -  

za iowiem o tyle tylko jest władzą pewnego towarzystwa, 
o ne przez toż towarzystwo jest pojmowaną i o ile odpo­
wiada jego fizycznemu i moralnemu u tw o row i, i wtenczas 
tylko staje się władzą silną, rozwijającą się coraz dalej we­
wnętrzną siłą czyli boskością swoją. Chrystus n. p. niepo- 
trzebował ani wojsk, ani żadnej materyalnćj siły do rozsze­
rzenia swej w a zy, którą dzis jeszcze coraz dalćj rozszerza 
tylko silą swój czystości i cnoty, czyli Boskością swoją! 
Lecz także dotąd pomimo jego doskonałości nicuznaii Chry­
stusa c i, którzy dla fizycznego i moralnego braku wykształ­
cenia, niemogą jeszcze go uznać za swój ideał B o g a -cz ło ­
n k a .  Tak, jak w  Chrystusie dla całćj ludzkości, po­
dobnie uosobią się Bóg dla każdego w  coraz dla niego przy­
stępniejszych zakresach i formie. I  tak doskonała matka

n. r
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dla sw ć j  familii ,  w łaśc ic ie l  w si  dla  sw e j  w io sk i ,  p ry w a tn y  
cz łow iek  dla g rona  sw ych  przyjació ł i zna jo m y ch ,  m o n a rc h a  
dla sw e g o  n a ro d u  —  i zgoła każden —  m o że  się s tać  u o s o — 
b io nem  B ó s tw e m ,  w ład zą  i id ea łem  d oskona łośc i  w  danym  
m u  zakres ie .

M ó w iłem  ju ż  o bsze rn ie  w  m em  d z ie łku  p od  t y t u ł e m : 
„ B ó g  i ludzkość ,  kob ie ta  i m ężczyzna11 o w ie lk ie j  m ora lnć j  
w ład zy  k o b ie t ;  n iebędz ie  tu  je d n a k  od rzeczy p rzypom nieć ,  
jak s i ln ą , m o ra ln ą  w ła d z ą  dla  nas m oże  być k o b ie ta ,  jeżeli 
jed n o c z ąc  w  sob ie  cały nasz  id ea ł  w szy s tk ieg o ,  co d o b re  
i p ię k n e ,  s ta je  s ię  n aszem  uo so b io n em  B ós tw em . T ak a  
ko b ie ta  b o w ie m  m o że  być  dla  nas ciąg łą  w ła d z ą  i ciągłym 
bodźcem  do d o b re g o ,  cbociażbyśm y n a w e t  niem ogli m ieć 
żadnej sam o lu bn e j  nadzie i po s ia d a n ia  jć j  k ied y k o lw iek ;  bo 
tak ą  kob ie tę  uko chaw szy  jak B o g a ,  jak  najżywszy J e g o  obraz, 
m ożna przez całe życie być d obrym  i najściślej w ypełn iać  
w szystk ie  sw e  ob ow iązk i  ty lko  dla t e g o , żeby w u w łasnć j  
m yśli ,  w e  w ła sn e m  su m ien iu  s w o je m  czuć się jej godnym , 
a  przez  n ią  godnym  B oga. K ob ie ta ,  m ó w ię ,  m oże  być na j­
silniejszą w ładzą  dla po jedynczego  c z ło w ie k a , bo  ona  tylko 
m o ż e  najdokładnić j  od po w ied z ie ć  c a łe m u  f i z y c z n o - m o r a l ­
n e m u  u tw o r o w i  n a sz e m u ,  a t a k ,  jak  m n ie jw ięce j każden 
pojedynczy  cz łow iek  m a inne  w y o b ra ż e n ie  do skona łośc i ,  
a p rze to  inny idea ł sw oje j  k o c h a n k i;  ja k  każden po jedy n ­
czy w y z n a w c a  jed n ć j  z d rug ićm i w ia ry ,  ma je d n a k  sw o je  
o so b is te  w y o b raż en ie  o B o g u ,  ra ju  i życiu p rzy sz łem , tak  
też  po jedyncze  n a ro d y ,  w szystk ie  razem  w  je d n e m  C h r z e -  
śc iań s tw ie  z so b ą  p o łą c z o n e ,  m u szą  m ieć s w o ją  w ła s n ą  
w ia rę  i w ład zę  n a ro d o w ą .

T e raz  w ró ćm y  raz jeszcze  do  w sp o m n ian y c h  wyżej trzech  
rod za jó w  myśli czyli w ład z  żyw otnych ,  a m ianow ic ie ,  w ładzy  
zw ie rzę cć j ,  ludzkiej i B osk ić j ,  iżby ju ż  os ta teczn ą  położyć 
pom iędzy  n iem i gran icę . W ię c  co do p ie rw s z e g o :

1) Myśl zw ierzęca  ulega tylko fizycznym w p ły w o m  sw eg o  
ciała i j e s t  w ładzą  ii tylko dla sw e g o  ciała.

2) Myśl ludzka sk łada  się z fizycznego w p ły w u  sw ego  
ciała i m ora ln ego  w p ły w u  ducha Bożego, który w  m iarę
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naszych usiłowań przychodzi nam w  pom oc dla w zię­
cia góry nad ciałem.

3) Myśl Boska nakoniec także w  sw ćm  organicznćm ciele 
w  wszechświatach zamieszkała i przez n ie ,  jak  przez 
sw e członki ciągle w ykonyw ana, nieulega już żadnemu 
materyalnemu wpływowi tychże św ia tów  i jes t myślą 
ciągle czystą, pochodzącą z nieśmiertelnego ducha 
B ożego, mającego zupełną górę nad sw ćm  ciałem, 
które je s t  jego dziełem, urządzonem stosownie do 
nieskończonćj mądrości i czystości swojej.  Człowiek 
jednak jakkolwiek z fizycznego i moralnego p ie rw ia -  
slku się składający i będący przejściem zwierzęcia do 
Boga, stworzenia do S tw órcy ,  posiada także wielką 
i do Bóstwa zbliżającą go m ożność,  wydobycia w ł a -  
snem usiłowaniem myśli swej z jćj fizycznej indywi­
dualności; a tym sposobem dając swej duchowćj s tro­
nie w pływ  coraz większy na myśl, czyli w ew nętrzną 
władzę sw oją ,  może nietylko swćm ciałem owładnąć, 
i jak jaki tw órca^en  swój materyalny świecik tak prze­
tw orzyć ,  iż ciało jego niebędzie już miało żadnych 
w ym agań , sprzeciwiających się jego duchowćj czy­
s tości,  ale nadto może tę  czystą myśl, czyli moralną 
w ładzę swoją na innych tak rozszerzyć, że naw et po 
jego śmierci, pam ięć jego ,  zostanie jeszcze tak długo 
moralną w ładzą w  jego familii,  wsi lub narodzie, jak 
długo będzie odpow iedną ich fizycznemu i moralnemu 
wykształceniu. Powiedziałem pamięć, a nie duch 
i nie mysi, bo duch jest ogólną w ładzą moralną, a ciało 
je s t  ogó ną materyą i każde z nich wraca po naszej 
śmierci do swych ogólników. Czysta więc tylko myśl, 
czyli indywidualna moralna władza nasza ,  którąśmy 
w sobie wyrobili,  zwyciężając cielesną wolę naszą, ta 
myśl tylko jest naszem wiecznćm dobrem , i ta myśl 
uwolniwszy się przez śmierć już od wszelkiego ziem­
skiego i cielesnego w pływ u, niemoże na ziemi zostać 
i przenosi się wtenczas na łono ducha przedwiecznego 
• pod ciągłym jego już tylko wpływem  zostając, wciela
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się w  w ła d z ę  w ładz  i ciało  c ia ł ;  a jak o  indyw idua lna  
i ży w a  myśl w  nich się c zu ją c ,  lecz sam a  czysta 
i m ą d r a ,  n iem o gąc  p rze to  się oddz ie l ić  od te g o ,  co 
n ieskończen ie  m ą d r e  i czys te :  m usi z jednać  s w ą  in ­
d y w id u a ln ą  w o lę  z w o lą  na j lepszą ,  m usi s tać  się tym 
sposobem  cząs tką  w ładzy  w sz e c h św ia ta  i znaleśe w  te ­
goż w szec h św ia ta  n ie sko ńczo nćm  ży c iu ,  sw ó j  żyw o t 
wieczny.

W ie d z ą c  t e d y ,  że w ła d z ą  po jedynczego  cz łow ieka  lub 
n a r o d u ,  je s t  jego  f izy czn o -m o ra ln a  m yśl ,  ciągle w y rab ian a  
i w y k sz ta łc an a  w  je g o  życ iu ,  przychodzim y także  do w y ­
p a d k u ,  iż po jed yn cza  myśl cz łow iek a  m o że  być tylko d o ­
pó ty  w ła d z ą  dla innych ludzi lub n a ro d u  żyjącego i ciągle 
p o s tę p u ją c e g o ,  póki o d p o w ia d a  jeg o  fizycznemu i m o ra l ­
n em u  u tw o ro w i .

W r a c a ją c  zaś z n o w u  do F ra n c y i ,  p rzypatrzym y się n a ­
szem u  tw ie rd z e n iu  w  prak tyce . W id z ą c ,  jak  za p o m o c ą  
w o ln ośc i  d ru k u  w y k sz ta łcane  F ran cy i  m yś li ,  przechodziły  
n a reszc ie  w  czyny, i w ła d z ę  is tn ie jącą  obala jąc  i u s ta n a w ia ­
jąc  inną  na jej m ie js ce ,  n ieu s tan o w iły  je d n a k  d o tą d  władzy 
s i lnć j ,  spok o jn ś j  i rozw ija jącej  się n a tu ra ln e m  życiem sw eg o  
n a r o d u ; w id z ą c  ciągle konw ulsy jne  ruchy  d o w o d z ą c e  p r ę ­
dzej s łabości  niż  siły w ładzy  w e  F ra n c y i ,  i w  ogólności 
w id ząc  tak  m ało  dob ry ch  sk u tk ó w  p om im o  tak  ok ropnych  
i k rw a w y c h  w y s i leń ,  m ożnaby  p ra w ie  w ą tp ić  o m ożeb no śc i  
u s ta n o w ie n ia  w ładzy  w szystk im  o d p o w ie d n e j , m o żnaby  p ra ­
w ie  w ró ż y ć  dla F ra n cy i  los na  P o lsce  już  s p e łn io n y ,  to j e s t  
b e z w ła d n o ść  i u p a d e k ,  po  ty lu  d a re m n y c h  wysileniach. 
D z iw ić  się p rze to  n ie m o ż n a ,  że ani m o n a r c h o w ie ,  ani ludy 
jak k o lw ie k  czując n ie d o s ta teczn ość  sw o ich  in s ty tu c y j , n i e -  
sp ieszą  się jed nak  z w p ro w a d z a n ie m  re fo rm ;  bo  któżby chciał 
do jść  do  tych sm u tny ch  re z u l ta tó w ,  do k tórych  doszła  dziś 
F r a n c y a ?  —  któryż z m o n a rc h ó w  szczerze sw ó j  lud m i łu ­
ją c y ,  chcia łby go p ogrążyć  w  tak o k ro p n y  m aterya l izm  i tak 
ogó lne  z e p su c ie ,  jak ie  dziś w e  F rancy i p a n u je ?  R o zpaczać  
je d n a k  nienależy. D u c h  boży  w  ludziach zwycięży w  końcu 
i już dziś ciągle zwycięża i p o s tęp u je :  lecz mając w ieczność
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przed sobą i stopniowo się rozwijając, nam tylko krótko 
żyjącym istotom, zbyt wolnym zda się iść krokiem. Francya 
zresztą przez ustanowienie swćj izby p raw odaw czej ,  przez 
ustanowienie tym sposobem praw odaw stw a  żywego, i m o— 
gącego się s tosować do coraz now ych potrzeb i postępu 
swego narodu , położyła już pierwszą zasadę do wyrobienia 
myśli i władzy narodow ej ,  i niewiele już reform "tam p o ­
trzeba ,  żeby było zupełnie dobrze; że zaś dziś jes t  może 
gorzćj niż u innych, to  tylko dla tego ,  że w ładza Francyi 
je s t  dzisiaj w  przejściu.

Rozważmy teraz wady francuzkich insty tucyj, iżby się 
przekonać o t ć m , co było dotychczas na przeszkodzie w y­
robieniu się idei władzy całemu narodow i odpowiednój.

W yrabiane przez prassę Francuzką myśli, uważaliśmy 
za początek władzy w e  F rancy i,  lecz myśli te  nie w ypły­
wając dotąd z całego narodu, gdyż pisać niemógł ten ,  który 
pisać nieumie, lub dla innych zatrudnień n iema czasu do 
pisania; niemogły dotąd stać się wyrobioną myślą czyli w ła ­
dzą narodow ą,  bo były zawsze tylko myślami pewnej klassy 
« raczćj przygotowaniem do wyrobienia myśli w  massach, 
niż myśli mass w yrazem ; jeżeli zaś te  jakkolwiek nie w szy­
stkim klassom odpow iedne myśli,  zdołały jednak już nieraz 
obalić w ładzę istniejącą i inną na jej miejscu u s tanow ić ,  to 
nie dla tego ,  żeby już miały być dostatecznie w yrobione 
i już władzą się s tały , lecz tylko dla te g o ,  że wszystkie 

assy zgadzając się z sobą pod" względem potrzeby odmiany, 
torej jednak każda dla innych żądała p o w o d ó w ,  brały się 

wszystkie razem do obalenia władzy istniejącćj; do o d b u -  
owania zaś tylko ta ,  która była najliczniejszą pomiędzy 

k lassam i, mającemi już w yrobioną myśl sw oją  i przeto w i e -  
dzącemi czego żądać. Tym sposobem najliczniejsza dziś 
pomiędzy piszącemi i myślącemi, klassa ludzi jednostronnie  
wykształconych i pewny majątek posiadających, czvli d a ­
wny stan średni zupełną wzią ł gó rę ,  nadając li tylko po łą­
czonemu w  jednćj osobie wykształceniu z pew nym  majątkiem, 
przywilej reprezentow ania narodu. Wykształcenie i zdol­
ności są zaiste najpotrzebniejsze do ustanowienia rządu nad
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innymi, bo i w  naszćm pojedyńczem ciele ludzkiem, głowa 
z swem i pięciu zmysłami zda się być stw orzoną do kiero­
w ania  całćm ciałem, lecz: 1) po trzeba,  żeby to  wykształ­
cenie było odpow iedne tym , któremi ma rządzić i przez 
wolny i równy w ybór  wszystkich było uznanem za wykształ­
cenie na ro d o w e ,  a 2) w arunek posiadania pew nego ma­
ją tk u ,  niepotrzebnym jest  dodatkiem ani do przywileju w y­
b ie ran ia ,  ani do tego ,  żeby być wybranym. Bo tym spo­
sobem obywatele Francyi niemogąc wybrać naw et najzdol­
niejszego w spó łrodaka ,  jeżeli pew nego majątku nieposiada, 
lub jeżeli swoje zdolności poświęcił nie samym staraniom 
nabycia majątkowój niezależności, ale poświęcając je  us łu ­
dze k ra ju ,  doszedł do jakiego urzędu ; zmuszeni są i to 
nie wszyscy z rów nem  p raw em , wybierać swych reprezen­
tan tów  po większćj części tylko w  klassie materyalistów 
i spekulantów. Ztąd tćż widziemy dzisiaj p raw ie  m a te ry -  
alne tylko dążności francuzkiego na ro d u ,  który w  wielu z r ę -  
cznościach już pokazał ,  że tylko materyalna dążność niejest 
jego n a rodow ą cechą.

Zakres mego dzisiejszego pisma niedozwala mi szczegó­
ło w o  roztrząsać w ad dzisiejszćj organizacji władzy fran— 
cuzkićj i muszę się ograniczyć na wskazaniu w ad głó­
w nych , z których pierwszą jes t brak odpowiednego dzi­
siejszym wyobrażeniom rozwinięcia przywilejów i p raw  oby­
w ate ls tw a, a którego p raw a s tosowne rozwinięcie je s t  p ie r­
wszą zasadą wyrobienia władzy: ogólny zaś brak szacunku 
dla władzy istniejącej, będący koniecznym wypadkiem p ie r-  
wszćj organicznej w a d y ,  jes t  drugą g łów ną w adą i p o w o ­
dem ciągłego chwiania się władzy.

W ięc co do wady p ie rw szśj ,  co do urządzenia przy­
w ile jów  i p raw  obyw ate ls tw a, to kwestya ta także jest za 
o b sz e rn ą , żebym mógł dzisiaj rozpisać się nad nią szczegó­
łow o  i muszę tu także się ograniczyć na skreśleniu głównego 
zarysu odpowiednego dzisiejszym wyobrażeniom praw a oby­
w a te ls tw a ,  bądź w  narodz ie ,  bądź w  jakiem kolwiek ludz -  
kićm towarzystwie. Rozmaitość w arunków , pod któremi 
w  różnych krajach i narodach nabywają się praw a o b y w a -
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telstwa i rozmaitość przywilejów, których różne używają 
k lassy , dowodzą jasno , żeśmy dziś pod tym względem w  zu­
pełnym jeszcze zamęcie, i że to  p raw o  jeszcze w  zupełnćm 
niemowlęctwie. A. tak w  jednćm państw ie urodzenie się 
na jego ziemi nadaje prawo obyw ate ls twa, w  drugićm na­
bycie nieruchomćj własności,  w  trzecićm urodzenie z ro ­
dziców, którzy już byli obywatelami, chociażby to  urodze­
nie, w ychow anie ,  zamieszkanie i nabycie nieruchomćj w ła ­
sności nienastąpiło w  kraju, którego obywatelami są rodzice, 
i chociażby tym sposobem syn tych rodziców został zw ią­
zany z fizycznemi i moralnemi dążnościami innego narodu. 
P o d  jednym tylko w arunkiem  zgadzają się te  p raw a w e  
wszystkich prawie narodach , bo praw ie  wszystkie (chociaż 
tylko wyjątkowo) nadają cudzoziemcowi p raw o  obyw atel­
stw a za zasługę w  k r a ju , a ten jeden w  p raw ach  p raw ie  
każdego narodu  znajdujący się w a ru n e k ,  dowodzący swój 
prawności ogólnćm u wszystkich zastosow aniem , powinien 
być podstaw ą i miarą p raw  obywatelskich nietylko dla cu­
dzoziemca, ale i dla każdego mieszkańca, którego dziady 
i pradziady już byli obywatelami, bo tylko położone w  pe­
wnym towarzystw ie zasługi, mogą być p raw dziw ą poręką 
moralnego obywatelstwa t e g o , który też zasługi położył. 
Obywatelstwo fizyczne, odnoszące się tylko do mniejszej 
ub większej rozciągłości nieruchomćj własności,  którą się 

w  pewnym kraju posiada, je s t  rzeczą zupełnie podrzędną 
i niemogącą żadnćj pomiędzy obywatelami stanowić różnicy, 

to rą  łatwićj stanowićby mogła , gatunkowość własności 
mogącćj się składać z ziemi, d o m ó w ,  lub fabryk. J a  j e ­
dnak w  ogólności uważam własność materyainą i jćj rozcią­
głość lub w ar to ść ,  za rzecz zupełnie podrzędną, bo każden 
mały właściciel zna rów nie  dobrze interessa swćj małćj 
własności, jak duży dużćj; a w  razie najścia kraju przez n ie­
przyjaciela, właściciel jednćj lichćj chatki szezerzćj będzie 
bronił jedynego swego przytułku, niż właściciel włości,  
który jeszcze inne może i za granicą posiada, a w  każdym 
razie łatwićj mieć może kapitały zabezpieczające dalszą jego 
przyszłość. R ów na więc p raw ie  wszystkich fizyczna siła



i równy każdego materyalny interes bronienia swój własno­
ści,  czyni wszystkich pod względem fizycznym, czyli m a­
jątkowym równie  obywatelami, a jedyna pomiędzy tymiż 
obywatelami sprawiedliw ie istnieć mogąca różnica, jest  po­
siadane w  różnych stopniach i rozciągłości, dobro moralne, 
które tćż powinno być jedyną miarą nabywania dalszych 
obywatelskich przywilejów —  każden b o w ie m , który się 
dla swego narodu  wykształcił, każden, który swem m ora l -  
nem postępowaniem służy innym za przykład, każden taki 
już się zasłużył sw em u n a ro d o w i,  i jem u przed innymi dane 
być pow inno  pierw szeństwo do kierowania narodowym cia­
łem; bo ci ludzie stają się obdarzoną zmysłami g łow ą swego 
narodow ego ciała.

Urządziwszy więc normę potrzebnych dla każdego u rzę­
du odrębnych naukowych kwalifikacyj, możnaby przypuścić 
z rów nćm  praw em  wszystkich mieszkańców pew nego okręgu 
czy pow ia tu ,  do w ybrania pomiędzy kandydatami, (których 
naukow e kwalifikacye już poprzednio rozpatrzonemiby były), 
nietylko posła do izby p raw odaw czćj, ale i resztę ludzi po­
trzebnych do obsadzenia każdego najmniejszego naw e t  u rzę­
du. Niegdyś prawie cała Polska,  a dziś jeszcze niektóre 
jćj p rowincye,  jakoto cała L itw a ,  B ia łoruś,  W o ły ń ,  P o ­
dole i M ałorossya, w  których obieralność większćj części 
powiatowych i gubernialnych urzędników do dziś dnia się 
utrzym ała , dow odzą j a s n o , że obieralność urzędników n ie -  
jest utopią. Jeżeli zaś urzędnicy wymienionych prowincyj, 
niezupełnie odpowiadają życzeniom ogółu, to pewno nie dla 
tego , że większością ogółu zostali w ybranym i, lecz tylko 
dla tego, że do przywileju zostania w ybranym , przypu­
szczoną jes t jedna tylko klassa, bez żadnego względu na jój 
naukow ą zdolność spraw ow ania  powierzonego urzędu, który 
(w nielicznćj wybierając kaście) muszą często powierzać nie­
tylko ludziom zupełnie niezdolnym, ale naw e t  ludziom 
z moralnemi ogółowi przeciwnemi dążnościami. Zbierając 
więc w szystko, cośmy wyżćj powiedzieli,  postanowilibyśmy, 
gdyby w  naszej było mocy, iżby każden nabywca nieru— 
chomćj własności w  jakim k ra ju , s taw ał się przez to  m a -
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teryalnym  jeg o  o b y w a te l e m , m a jący m  p r a w o  g ło so w an ia .  
K ażden  zaś na u rz ę d n ik a ,  a p rze to  na rzeczyw is tego  o b y ­
w a te la  m óg ł być w y b ra n y m ,  sk o ro  posiada jąc  lub n ie p o — 
siadając w ła s n o ś c i ,  i b ędąc  lub n ieb ędąc  w  kra ju  u ro d z o — 
Dy i t. d. złoży p o trz e b n e  do p e w n e g o  u rzęd u  kwalif ikacye; 
® przez w y b ó r  o g o łu  zostan ie  u znan ym  za godn ego  i m o -  
ra lny m , religijnym i n a ro d o w y m  o g ó łu  dążnośc iom  o d ­
pow iada jącego  r e p re z e n ta n ta  w ładzy .

J a k o  d ru gą  i b ę d ą c ą  w ypad k iem  p ie rw szć j w a d y  o rg a ­
n izac j i  w ładzy  w e  F r a n c y i , u w aża l iśm y  p ra w ie  ogólny  b rak  
szacunku  dla w ładzy . LecZ jakże  m a  is tnieć ten  ogólny 
dla w ładzy  szacunek  w  na rodz ie  ju ż  zu pe łn ie  ro z b u d zo n y m ; 
w  n a ro d z ie ,  k tóry  był zup e łn ie  w o ln y m ,  sw oje j  w o ln o śc i  
n ad u ż y w a ł ,  a dziś nie w idzi nad  s o b ą  w ła d z y ,  k tó raby  
była jeg o  w ła sn ą  i k tó raby  w y p ły w a ła  z sum ienia i p rz e k o ­
nania  każdego  z cz łon kó w . Jak że  ten  szacun ek  m oże  
is tnieć t a m ,  gdzie w ład za  w alczy  z te rn ,  co n a ró d  
m a n a jszaco w n ie jszeg o ,  gdzie w ła d z a  w alczy  z religią i k o ­
śc io łem  sw eg o  n a r o d u ?  T a w a lk a  je d n a k  m usi się toczyć 
tak d łu g o ,  póki je d n a  lub  d rug a  s t ro n a  zupe łn ie  nie zw y ­
cięży; bo  d w ie  sob ie  p rz e c iw n e  w ła d z e ,  a zw łaszcza  w  n a ­
rodzie  w o ln y m ,  w  n a rod z ie  żadną  obcą  p rz e m o c ą  n ie u j a r z -  
m io n y m ,  d w ie  tak  sobie  p rz e c iw n e  w ła d z e  m ó w ię ,  n iem o gą  
dziś żadnym  sp o so b em  is tn ieć  przy sobie  w e  Francy i .  
Z w ycięz tw o  jed n e j  lub  drugiej s t rony  już b lisk ie ;  a k tó r a ­
k o lw iek  z n ic h ,  w  p rz ek o n an iu  i su m ien iu  o g ó łu  odn ies ie  
zw y c ięz tw o ,  ta  okaże  się być u o so b io n ą  w ła d z ą  B o sk ą  dla 
i r a n c y i ,  ta  będz io  w ła d z ą  c y w iln ą ,  n a ro d o w ą  i re l ig ią  z a ­
ra z e m ,  i ta  n ako n iec  będzie  ju ż  ogólnie  s z a n o w a n ą ,  bo  
każden (po w p ro w a d z e n iu  jeszcze  n iek tórych  już  w yżej 
w sp o m n ian y ch  zmian u s ta n o w ie n ia  tćj w ła d z y  się ty c zą ­
cych,)  będzie  m u s ia ł  u w ażać  rep re zen tan ta  tej w ładzy  za 
pom aza ńca  B o że g o ,  a w ładzy  tej p rzep isy ,  za p r a w a  Boże, 
k tórych  nie p rzek ro cz y ,  nietylko z o b aw y  kary  ziemskićj, 
■cez i z o b aw y  śm ierc i  w iecznćj .

Pow yższą  mysi objawiłem już dość  obszernie na stronie  
7 8 ,  7 9  i 8 0  mego dziełka pod tytułem: „ B ó g  i ludzkość,  

II. o
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k ob ie ta  i m ężczyzna"  n iew ie d z ąc  j e d n a k ,  czy byłem  d o ­
s ta teczn ie  z ro z u m ia n y ,  m uszę  się obszern ić j  w y tłum aczyć  
w  kw esty i dziś p r a w ie  całą lu dzkość  tak  m o c n o  za jm u ją -  
cćj. P o w ied z ia łem  w yżć j ,  że  koniec  w alk i dziś ż w a w o  
w e  F rancy i toczone j pom iędzy  w ład zą  d u c h o w n ą  a n a ro ­
d o w y m  u n iw e rs y te te m ,  czyli tą  kuźnią  myśli ,  a p rz e to  
w ład z y  n a ro d o w e j ;  p o w ie d z ia łe m ,  że kon iec  tej w alki,  
p rzy  zw ycięz tw ie  k tó ró jko lw iek  z s t ro n  w a lcz ący ch ,  będz ie  
w ę g ie lny m  k am ien iem  przyszłćj i już  na w iek i  stałej w ładzy. 
U trzym uję  w ięc  to  dla t e g o ,  że w a lka  dzisiejsza w e  F rancy i  
n ie  j e s t  w a lk ą  fizyczną, lecz tylko m o ra ln ą ,  i tu  ten  ty lko 
m o że  zw yciężyć, kto będz ie  m ia ł p r a w d ę ,  kto będzie  mia ł 
B oga  za sobą .  Gdyby mi w ię c  na to  chcia ł je d n ak  k to  j e ­
szcze o d p o w ie d z ie ć ,  że już  n ie jeden  rząd  po ją ł  tę  g łó w n ą  
zasadę  nadan ia  t rw a ło śc i  w ła d z y  cywilnej p rzez  p o łączen ie  
je j  z w ładzą  d u c h o w n ą ,  —  i że ju ż  w  nie jednym  narodz ie  
n as tąp i ło  zjednoczenie  w ła d z y  cywilnćj i d u c h o w n e j ,  a n a ­
w e t  z lan ie  się tych d w ó c h  w ład z  w  je d n ę  o sob ę  —  to  m u ­
sia łbym  m u  raz jeszcze  p o w tó rz y ć ,  że  w ła d z a ,  chcąc  być 
w ła d z ą  i duszą  sw o jeg o  n a r o d u ,  p o w in n a  w y p ły w a ć  z ca ­
łego  n a ro d o w e g o  c ia ła ,  i b ęd ące g o  w  n iem  n ieśm ierte lnego  
d u ch a  B ożego  —  i że ta k ,  jak  po jedynczem u cz ło w ie k o w i ,  
tak  i n a ro d o w i  duszy narzuc ić  n ie m o ż n a ,  bo  on m a sw o ją  
w ła s n ą ,  je m u  p rzy ro d zo n ą  i sk łada jącą  się z n ieskończonego  
d uch a  B o że g o ,  k tó ry  w szędz ie  jed en  i in dy w idu a lneg o  c ia­
ł a ,  k tó re  w szędz ie  różne. T a  p rzy rodzona  dusza n iezaw sze  
w p ra w d z ie  m o że  się o b jaw ić ,  zw łaszcza  , je ś l i  to  c iało  z k r ę -  
p o w a n e  i w y g ło d z o n e  u trz y m y w a ć  będz iem  w  ciągłym śnie  
le targ icznym  —  w  tym  le targ icznym  śnie n a r o d u ,  m o że  się 
w p ra w d z ie  do  jeg o  ciała uczepić  ja k a ś  z m o ra ,  jak aś  je  n ie— 
spo ko jąca  dusza —  a także  m o ż e  się w y ro b ić  jakaś  silna, 
r e w o lu cy jna  g o rą c z k a ,  i to  w szystko  r a z e m ,  m oże  tym  c i a ­
łe m  rzu cać  w  p ra w o  i l e w o ,  lecz , ani n a rz u c o n e ,  ani r e ­
w o lu cy jn e  g o rą c z k o w e  w ład ze  nie są w ład zą  o r g a n ic z n ą , nie 
są  d u szą ,  k ró ra  m o że  się o b ja w ić  tylko w  spoko jnym  i z d ro ­
w y m  życiu sw e g o  ciała.
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Dziś w e  F ran cy i  r o z k rę p o w a n e  jej c ia ło  poli tyczne, 
jak  gdyby dziecię z p o w ic ia ,  karm i się ro zm a item i żyw io ­
ła m i ,  si ł n a b ie ra  i zaczyna ju ż  św ia tu  o b ja w ia ć  sw o ją  w ł a ­
s n ą ,  z o rgan icznego  ścierania  się w szystk ich  cz ło n k ó w  s w o ­
ich w ynikającą  duszę. T a  m ło d a  ro z p o w ija n a  i sam op as  p u ­
szczona F ra n c y a :  nauczy ła  się chodzić  i ju ż  żyć sam a  bez 
m am k i,  a n ad to  zaczęła  się ju ż  w  niej dzisiaj m łodzieńcza  
w alka  passyi i zw ierzęcych  p o p ę d ó w ,  z w łasn e tn  jej su m ie ­
niem  —  zaczęła się w a lk a  w ładzy  nadziem skie j d u ch o w ć j  
z w ła d z ą  ziem ską. Z a p e w n e ,  że w  tej w a lce  m o g ło b y  r ó ­
w n ie  ła t w o  zostać zw ycięz tw o  przy  s t ro n ie  m ateryalnó j,  
jak  przy  s t ron ie  d u c h o w ć j  i g ru b y  m ate rya l izm  m ógłby  z u ­
p e łn ą  w z ią ść  górę .  T ak  j e s t ,  to  w szystko  m ożnaby  p rzy ­
p u ś c i ć ,  gdybyśm y zapom nie li  o m iejscu  i c z a s ie ,  w  k tó rym  
s ię  ta  w a lk a  toczy. T ak  sm utny  w y p a d e k  w a lk i  mógłby  
mieć  m ie js c e ,  a le  n ie  w  X IX .  w i e k u ,  gdzie myśl ju ż  p rze ­
szła i ju ż  zupe łn ie  w y b rn ę ła  z W o l te ro w s k ie g o  m ateryai iz inu  
i n ie  w  chrześciańskiej F ra n c y i ,  gdzie k ażd en ,  chociażby 
na jm nić j  religijny o b y w a te l  je s t  ju ż  w  s tan ie  czuć  necość  
to w a rz y s tw a  n ieo p a r teg o  n a  m o ra ln o śc i ,  k tó re j  o g ó ln ą  p o d ­
s t a w ą  m oże  być tylko religia i w ia ra .

Czyżby dziś na jbardzie j  ro z m arzo n y  i za rozum ia ły  filo­
zof,  o d w aży ł  się o d rzuc ić  od  razu  w sze lką  p o d s ta w ę  m o ­
ra ln o śc i ,  k tó rą  lud w  sw ej w ie rze  d o tąd  z n a jd o w a ł ,  i czyby 
n ies tosu jąc  się do p o jęć  lu d u ,  chcia ł od  razu  o p rzeć  całą 
jego  m o ra ln ą  exystencyą  na sw ój indyw idua lnć j  filozofii? 
C zyi sami fi lozofowie n ie p o w ta rz a ją ,  że ich n au k a  n ie  dla  
w szy s tk ic h ,  lecz tylko dla w y b ra n y c h ?  Czyż sam i n ie p o — 
w ta rz a ją ,  że ich n au k a  je s t  n a u k ą  ogólnej p r a w d y ,  na u k ą  
w  ciągłym p o s tę p ie ?  T ak  je s t  i w łaśn ie  dla t e g o ,  że d o ­
tychczasow a filozofia n iejest n a u k ą  czysto ro z u m o w ą ,  jak 
11. p. na u k a  czytania ,  p isan ia ,  r a c h o w a n ia  i t.  d . ,  k tó re  od  
razu  ro z u m e m  naszym  o g a rn ą ć  m ożem y. W ła ś n ie  dla 
t e g o ,  że  je s t  nau ką  w  ciągłym p o s tęp ie  i b a d a  o gó lną  p ra ­
w d ę ,  do b ad an ia  k tórej miliony lat są je szcze  przeznaczone ,  
w łaśn ie  dla tego  n iem oże służyć za p o d s t a w ę  ż a d n em u  to ­
w a rzy s tw u  ludzk iem u tak  d łu g o ,  póki zostan ie  w  sw ój o g ó -
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łow ój fo rm ie  i póki n iep rze jdz ie  do bad an ia  p ra w d y  w  cza­
s ie ,  a k tó r ą  zb ad aw szy ,  zo s ta w i w szystk ie  miliony lat przy­
szłych sam ćj w ie r z e ,  lecz w ie rz e  o d p o w ie d n e j  sw ym  d o ­
tychczasow ym  badan iom . T re n to w sk i  na szczęś liw ą w p a d ł  
myśl u tw o rz e n ia  filozofii rzeczyw is te j  żyw ej n a ro d o w e j ,  
i oby  tój zasady chc ia ł  nadal się trzym ać. F ilozofia  b o w ie m  
m usi do resz ty  w y b rn ą ć  z sw e g o  m aterya l izm u  lub czystego 
id ea l izm u ,  filozofia musi w raz  z rel igią  w y b rn ą ć  z sw ej 
og ó ło w o śc i  i s tać  się szczegó łow ie  n a r o d o w ą ;  a w tenczas  
po s tęp u jąc  w ra z  z fizyczno -  m o ra lny m  u tw o re m  sw e g o  n a ­
r o d u .  s tan ie  się filozofią r z e czy w is tą ;  ży w ą  n a ro d o w ą  —  
i będzie  w  każdym czasie p raw d z iw y m  d u c h o w y m  w yrazem  
sw eg o  n a r o d u ,  będzie  na jp raw d z iw szą  jeg o  religią.

W  sam ćj zaś d o tychczasow ćj o g ó ło w e j  fo rm ie  filozofia 
j e s t  tylko in dy w idu a lnem  m a rz e n ie m ,  n ie m og ącem  służyć 
za p o d s ta w ę  n ie ty lko tak  prak tyczn ie  już  ro zw in ię tem u  n a ­
r o d o w i ,  jak im  je s t  dzisiejsza F r a n c y a , ale n a w e t  żad n em u  
ludzkiem u to w a rz y s tw u  służyć n iem oże  za p o d s ta w ę  jeg o  
d z ia łan ia ,  bo  do tąd  n ieby ła  filozofią dz iałania  w  czas ie ,  lecz 
po  w iększćj części tylko n ieogran iczoną  u to p ią  w  n iesk oń — 
czonćj przyszłości. C z łow iek  chcąc d z ia ł a ć , o b ie ra  sob ie  
jak ieś  z a t ru d n ie n ie ,  s t a n ,  u rząd  i t. d . ,  gdy w ięc  r e p r e ­
zentanci n a ro d u  sk łada ją  się tym  sp o so b e m  z ludzi ch cą ­
cych dz ia łać ,  to  m o żnab y  p rz e to  u w a ż a ć  n aród  (w jego  ko l— 
iek tyw nej osobie) za cz łow ieka  w  ciągłej chw ili działa lności, 
k tó ry  p rze to  z pojedynczych m arzeń  całego n a ro d u ,  n iem oże, 
b rać  do n ieu s ta jącego  dzia łan ia  s w e g o ,  jak tylko to ,  co się 
n iezw łoc zn ie  da w  czyn p rz e p ro w a d z ić  i p rze c iw n ie  p r a w ą  
n a ro d u  w ład zę  m ożna  u w a ż a ć  za jeg o  prak tyczn ie  n a ro d o w ą  
filozofią. D o ty ch czaso w a  filozofia była  tylko p rz y g o to w a ­
n ie m ,  by ła  tylko jak iem siś  w zb ic iem  się w  gó rę  nad poziom , 
żeby z tego  w yższego  s ta n o w isk a  na  rzeczy z iem skie  p o p a ­
tr z e ć ,  lecz ju ż  czas ,  już  wielki czas zejść z tych o b ło k ó w  
i zacząć żyć z d ru g iem i ;  ju ż  czas ,  żeby filozofia i religią 
p rzybra ła  formy dla w szystk ich  p rzys tępne .  L ud zko ść  się 
uczy teo re ty czn ie ,  a p o tćm  dz ia ła ,  jeś li  zaś to  dzia łan ie  je s t  
ty lko z iem skie i sk oń cze n n e ,  to  w k ró tc e  zgrzybie je ,  u p ad a
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i z n o w u  się o d m ło d n iać  i n a n o w o  uczyć zaczyna. N asza  
dzisiejsza ludzkość ju ż  w y kw it ła  z p o p io łó w  przeszłośc i ,  
p rzebyła  już  także  czas swój teore tycznej szkoły ,  a każden  
p ra w y  chrześcian in  p o w in ien  m ieć  p rze k o n a n ie ,  że  je j  dzi­
siejsze p rzech od zen ie  do czynu n iebędz ie  dążen iem  do s ta­
rośc i  i zgrzybia łośc i ,  ale p rzec iw nie  począ tk iem  życia w ie ­
czneg o ;  począ tk iem  w ieczne j  m łodośc i .  S tary  p r z e d c h r y -  
s tu so w y  ś w ia t  już sk o n a ł  i n iezostaje  już ani k am ień  na 
kam ien iu  s tarego  kośc io ła ,  s tarej Je ro z o l im y ,  my zaś z C h ry ­
s tusem  zaczniemy żyć w ieczn ie .  M ów il iśm y ,  że n a ró d  n i e -  
m oże  się trzym ać  czczych t e o r y i , lecz i w  ogólnośc i  czas 
m arzeń  zdaje się już  mijać i w szyscy już  dzisiaj w o ła m y  
C z y n u ! W szyscy zaczynamy już  p rz e d rw iw a ć  z filozofów, 
którzy  zagłębiając się p rzez ca łe  życie w  za św ia to w ć j  n ie ­
sk ończonośc i ,  n iew iedz ą  ja k  m a ją  s tą p ić ,  gdy w e jd ą  p o ­
m iędzy ludzi ,  i gdy im przyjdzie zrob ić  rzecz najmniejszej 
n a w e t  w agi.  W szy scy  zaczynam y j u ^ b a d a ć  p ra w d ę  w  cza­
s ie ;  każden zaś zo s taw u jąc  n ie skończoną  przysz łość  sw ej in­
d yw idua lne j w ie r z e ,  w ie rz e  o pa r te j  n a  s w e m  d o ty c h c z a so -  
w ć m  w y k sz ta łc e n iu ,  chce  już  dziś zbadan ą  w  czasie p r a ­
w d ę  w  czyn w p ro w a d z ić ,  a w k ró tc e  ju ż  nie u jrzemy ani 
zag rzebanego  w  sp leśniałych p ap ie rach  filozofa, ani zaskle­
p ionego  m nicha  w  sw ej celi k lasz to rnć j ;  lecz w szystk ich  
tylko z ludźmi i dla ludzi.

J a  także  pisząc i ra ze m  w  czyn w p ro w a d z a ją c  m oją  
dzisiejszą prak tyczną  filozofią w ie jsk iego  g o s p o d a r s tw a ,  u le ­
gam  tylko te m u  ogó lnem u  p o p ęd o w i do Czynu.

O d ry w a m  się od sam ych  m a r z e ń , a n iem ogąc  być dzi­
siaj n iczem innem  tylko g o sp o d a rz e m ,  ch cę ,  żeby i w  g o ­
sp o d a rs tw ie  każda najm niejsza czynność m oja  była  n a cech o ­
w a n a  mein d o ty chczasow em  w yksz ta łcen iem  i była  żyw ym 
w y ra zem  mej filozofii i w ia ry ,  chcę  w ejść  w  tę  cząstkę p o ­
w ie rzo n eg o  mi ś w ia t a ,  chcę  w ejść  w  najd robn ie jsze  szcze­
góły fizycznych i m ora lnych  po trzeb  m o ich  w ło ś c i a n ,  n i e -  
chcę  im na rzu cać  m o jć j ,  m e m u  in d y w id u a ln e m u  w y k sz ta ł­
ceniu  o d p ow iedn ie j  w ia ry  i filozofii c h rześc iań sk ić j ; lecz od 
n ichże samych s ta ra m  się d o w ie d z ie ć ,  co dla nich m am  

II. 2*
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uczynić. N im  je d n a k  p rzys tąp iem y do rzeczy ,  p o w ró ćm y  
raz jeszcze  do F ra n c y i  dla  d okończen ia  zaczętej ro z p ra w y
0 w ładzy  organ iczne j,  k tó ra  j e s t  p o d s t a w ą  w szelk iego  t o ­
w a rz y s tw a .

O  F ra n c y ą  w ię c  m o żem y  być zup e łn ie  sp o k o jn i ,  n a ró d  
ten  nad to  już  je s t  w y k sz ta łco ny ,  żeby przy  u p a d k u  sw ych  
dzisiejszych d u ch o w n y ch  re p r e z e n ta n tó w ,  m ia ł przez to  także 
obalić  s w ą  reiigią czyli o p a r tą  na  w ie rze  m ora ln ość .  Jeżeli 
zaś dzisiejsi kap łan i F ran cy i  u p a d n ą ,  to  p e w n o  nie dla tego ,  
że się stara li  zac h o w ać  n au k ę  C h ry s tu so w ą  w  p ie rw o tn ć j  
czystości,  lecz p rzec iw n ie  u p ad n ą ,  jeżeli n iezap rzes tan ą  chcieć 
rozszerzać  in a te rya lne  kościo ła  C hrystusow ego  p a n o w an ie ,  
m ate ry a lne  p a n o w a n ie  R zym u. Jeżel i  dzisiejsi kap łan i  F rancy i 
u p ad n ą ,  to  nie n a r o d u ,  lecz sw ym  w łasnym  b łęd om  przypisać  
w in n i  sw eg o  u p a d k u  przyczynę —  i nie n a ró d ,  lecz s iebie  sa ­
m ych sw ym  u p a d k iem  nieszczęśl iw em i robiąc , zos tań^  w k ró tc e  
zastąp ionym i przez innych godnie jszych , którzy po jm ując  
w ie lk ie  p o w o ła n ie  p r a w e g o  ob y w a te la  i k a p ła n a ,  potrafią  
z jednoczyć w  sobie  te  d w ie  w ład ze  i potrafią  o dd ać  Bogu, 
co j e s t  B o sk ie ,  a cesarzow i lub n a ro d o w i ,  co je s t  c e sa r ­
skie lub n a ro d o w e .  C zem uż dzisiejsi francuzcy księża n i e -  
s tarali  się d o tąd  prze jąć  w szystk iem i in te resam i i po trzebam i 
p o w ie rzo ny ch  im para f i i ,  dyecezyi lub n a r o d u ?  —  C zy i 
d ob ry  kap łan  p od nosząc  sw o ich  paraf ian  do w ysokości życia 
w ie c z n e g o ,  n iep o w in ien  także  s ta rać  się o zabezpieczen ie  
ich d o b rego  b y tu ,  n a m aw ia ją c  m ajętn iejszych do ja łm u żny
1 sk ła d e k ,  a w szystk ich  do zak ładania  szpitali i d o m ó w  p rzy ­
tu łk u  i zgoła wszystkich  do p racy  dla zabezpieczenia  d o ­
b rego  b y tu ?  W sz a k ż e  to  są także tylko z iem skie m ate ry a ln e  
in te resa  pow ie rzo n ych  k ap łanow i o w ie c z e k ,  o k tó re  in leresa  
jedn ak  db ać  (n iezryw ając  p rzez  to  sw ych  d u cho w n ych  s to ­
s u n k ó w ,  ani z B o g iem , ani z C h rześc iań s tw em  lub R zym em  
m oże tak  dobrze  pojedynczy kap łan  dla szczęścia sw ej p a ­
raf i i ,  jak  w szyscy razem  dla szczęścia sw eg o  n a ro d u ?  C ze­
m uż ci dziś tak licznie bez parafii  i p ro b o s tw  znajdujący się 
księża w e  F ra n c y i ,  n ie starali  się przejąć w szystk iem i in te ­
re sam i i po trze b a m i sw eg o  n a r o d u ?  C zem u d o ty c h c z a so -
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w em  p o s tęp ow an iem  sw o jem  n ies tara li  się zyskać pub licznego  
zaufania i być d e p u to w a n e m i w  izbach francu zk ich?  W t e n ­
czas p e w n o b y  n ieupadli  i d ope łn i l iby  p ow in n o śc i  sw o jć j ;  
bo dbając o m ate ry a ln e  d o b ro  sw eg o  n a r o d u ,  byliby także  
w  s tan ie  zupe łn ie  k ie ro w a ć  jego  m o ra ln ą  s t ro n ą  i obroniliby  
go  od dążności czysto m a te ry a ln y ch ,  k tó re  zda ją  się b rać  
gorę. W te n c z a sb y  p e w n o  n i e u p a d l i , a n a ró d  r e p r e z e n to ­
w an y  przez sw ych  k a p ła n ó w ,  r e p re z e n to w a n y  p rzez  ludzi, 
k tórzy w yrzeka jąc  się ziemskiej o sobis tośc i  s w o je j ,  p o ś w ię ­
caliby cały sw ój czas tylko szczęściu bliźnich , n a ró d  taki 
m ó w ię ,  m usia łby  być szczęśliwszy i lep szy ,  n a ró d  taki byłby 
p ra w d z iw y m  chrześciańsk im  n a ro d e m  i n iós łby  bez  n am y s łu  
po m o c  gd z ieko lw iek  uciśnionej ludzkości.

I ł is to rya  Po lsk i p ięk n ą  m o że  być po d  tym  w zględem  
n auk ą  dla w szystk ich  księży. K sięża  polscy  b o w ie m ,  n i e -  
zan iedbu jąc  p rzyw iązany ch  do ich s tan u  o b o w ią z k ó w ,  o d ­
znaczali się zaw sze  na jw iększą  m iłośc ią  Ojczyzny. Nasi b i­
skupi zasiadając w  se n a c ie ,  daw a li  także  p rzed ew szys tk iem  
do b ru  sw e g o  n a ro d u  p ie r w s z e ń s tw o ;  a tylko t e m u  z jed n o ­
czeniu się księży polskich  z in te resa m i sw eg o  n a ro d u  i za­
u fan iu ,  k tó re  p rzez to  w zbudzali  dla siebię  w7 narodz ie ,  p o -  
w m n a  ludzkość zaw dzięczyć  p o sp iech ,  z jak im  Po lacy  udali 
się pod  S ob iesk im  do W ied n ia  na odsiecz zag rożo nem u  
C hrześc iańs tw u .

Jeś li  w ię c  francuzcy księża n iep o jm ą  i dziś jeszcze sw ego  
w ie lk iego  i p ra w d z iw e g o  po w o ła n ia  w  zu pe łnć m  z jednocze­
n iu  się. z n a ro d em  i n a ro d o w ą  jego  w ła d z ą ,  to  n a ró d  
w  sw ym  dzisiejszym spokojnym  i n iego rączko w y m  stan ie  
p e w n o  je  po jm ie;  a n ieda jąc  ta k ,  jak  dziś ,  p ie rw s z e ń s tw a  
m aję tn ie jszym , lecz tylko zdoln ie jszym , m oralnie jszyin  i r e -  
ligijniejszym, bez w zg lędu  na  ich stan cywilny lub d u c h o ­
w ny, w y ro b i  sob ie  w k ró tc e  w ładzę  n a ro d o w o -c h rz e ś c ia ń s k ą .

N iejeden  fanatyk n iepa trzący  na  sk u tk i ,  lecz ty lko d a ­
w nych  form  ściśle p i lnu jący ,  w  w ie lk im b y  m oże  by ł k ło p o ­
cie o fo rm ę k o p u ły  swTego s ta rego  kośc io ła  i zarazby mi p o ­
w iedz ia ł  na w yżej w yrzeczone  m y ś l i , że to  w szystko  dobrze , 
lecz cóż się s tan ie  z naszym rzy m sk o -k a to l ick im  kościo łem  ?
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Inny zaś z n o w u ,  obojętn iejszy  niż j a ,  na  m ałe  ludzkie  k ło ­
p o ta  i w ia rę  ludz i ,  k tórzy jak k o lw iek  w  b łę d z ie ,  znajdują  
jed n ak  szczęście w  sw oje j  ślepej w ie rz e ,  z im noby m oże od ­
p o w ied z ia ł  na p o d o b n e  py tan ie ,  iż m u  to  w szystko  je d n o  co 
się z r z y m s k o -k a to l i c k im  s tan ie  ko śc io łem , byleby była 
ogó lna  m o ra ln o ść  i szczęście w  n a ro d a ch .  L ecz nie g rz e ­
sząc tą  z im ną  obo ję tno śc ią  w zg lędem  n ik o g o ,  a tern bardzićj 
w zg lędem  mych R o d a k ó w ,  którzy  po  w iększej części w szy ­
scy do  r z y m s k o -k a to l i c k ie g o  kościoła  ś lepo  przyw iązani,  
u p a tru ją  w  nim  tylko sw o je  do czesne  i w ieczne  zbaw ien ie ,  
m uszę  się obszern ie j  w y tłum aczyć  i u p e w n ić ,  że i j a  zba­
w ie n ie  m eg o  n a ro d u  u p a tru ję  tylko w  jego  jed n o śc i  z ko­
śc io łem  C hrystusow ym , k tó rym  je s t  cała chrześc iańska  ludz­
k o ść ;  i że m oje  osobiste  doczesne  i w ieczn e  szczęście także 
w id z ę ,  tylko żyjąc w  jednośc i z taż  ludzkością  i tylko dla 
niej .  Jeżeli zaś dla szczęścia po jedynczych n a r o d ó w ,  chcia ł­
bym w  każdym od rę b n y m  n arodz ie  w ied z ie ć  zlanie się jego  
cyw ilnej i d u ch o w n e j  w ła d z y ,  w  je d n ą  w ładzę  o d p o w ie d n ą  
w szy s tk im  jego  fizycznym i m ora lny m  p o tr z e b o m ,  bez w zg lę ­
d u  na to ,  czy u s ta n o w ie n ie  tej w ład zy  o d p o w ia d a ło b y  p r e -  
tę sy om  R zym u  lub kogo in n e g o ,  to  z drug ie j  s t rony  jedn ak  
j e s t  m o jem  najs iln iejszem p rz e k o n a n ie m ,  że po u o rg an izo — 
w a n iu  się tak ich  pojedynczych n a ro d o w y c h  k o śc io łó w ,  z a ­
cznie się p r a w d z iw e  i ogó lne  d u c h o w e  p a n o w a n ie  R zym u 
nad  w szystk iem i n a ro d o w e m i kościołam i i n a rodam i.  Tak 
j e s t ,  m am  to si lne p rz ek o n an ie ,  że d o p ie ro  w ten czas  R zym  
będz ie  m ógł p rzyb rać  s w ą  w ła ś c i w ą  p o s ta w ę  ogó lnego  d u ­
ch o w e g o  n ieb iesk iego  k ró le s tw a ,  i że n a ro d y ,  k tó re  d a ­
w nie j  od R zym u  o d p a d ły ,  w ró c ą  natenczas doń  w szystk ie .  
W sz a k ż e  i dziś m am y g reck o u n ick ie ,  o rm iań sk ie  i inne  k o ­
śc io ły ,  k tó re  ró żn iąc  się od naszego  b a rd zo  w ie lu  form am i, 
n iew yrzek a ją  się je dn ak  sw ej jednośc i  z R zym em  i od R zym u

tak że  nie są  odpychane .
N iem yślc ie  w ię c  k ochan i R o dacy !  że up rzed zon y  d a — 

w n ć m i  p rzec iw  R zy m ow i p rz e s ą d a m i ,  chcę dziś nań  jeszcze  
p o w s ta w a ć ;  znając b o w iem  d ość  d o b rze  h is to ry ą ,  by w ie ­
dzieć ile złego Rzym niegdyś n a rob i ł  sw em i ziem skiemi p r e -
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t en sy am i ,  w ie m  także  co się i dziś dzieje ; a w id ząc  dzisiej­
szy Rzym bijący  się w  piers i  i żału jący za grzechy sw y ch  
p o p rz e d n ik ó w ;  w idząc  dzisiejszy R zym  w  ciągłym  po s tęp ie ,  
o dm ładn ia jący  się i p rzybierający s w ą  w ła ś c iw ą  nadz iem ską  
an ie lską  p o s ta ć ,  u b ó s tw ia m  i u w ie lb ia m  go dzisiaj.

P o jedy ńcze  n a ro d y  organ izu jąc  się i w y rab ia jąc  w  sob ie  
w ład ze  o d p o w ie d n e  ich m o ra in śm  i fizycznćm po trzeb o m , 
n iem ogą  p rzes tać  być n a rod am i ch rześc iańsk iem i,  bo tylko 
trzym ając  się jak  najsilnićj przykazanćj przez C hrystusa  m i­
łości b liźn iego ,  m ogą  w yro b ić  w  sob ie  tę  w szystk im  o d p o -  
w ie d n ą  w ład zę .  P ra w d z iw y  w ięc  duch  ch rześc iańsk i ,  k tó ry  
sam  tylko d o p ro w a d z ić  nas m oże do d o b reg o  u o r g a n i z o w a -  
n ia  się i zabezpieczenia  szczęścia w  po jedyńczych  n a ro d ac h ,  
m eo pu śc i  nas po u o rg a n iz o w a n iu  s ię ,  b o  w te n c z a s  ju ż  z u ­
p e łn ie  rządzić  nam i b ę d z ie ,  i n icd o zw o li  nam  zostać  w  j a — 
k ićm ś n a r o d o w e m  od oso b n ie n iu  od całej ludzkości.  Rzym 
w ię c  jako  idea  najczystszego ch ry s tyan iz m u , bez  ojczyzny 
i ziemskićj w ła d z y ,  m usi w ieczn ie  is tn ieć  i być  tym d u c h o ­
w y m  łączn ik iem  w szystk ich  w ła d z  n a ro d o w y c h ,  spajającym 
jo  w  je d n ą  chrześc iańską  ludzkość .  R zym  w ten cza s  r e p r e ­
ze n tow an y  przez w y b rany ch  ludzi każdego  n a r o d u ,  s tan ie  
się o rgan iczną  w ła d z ą  i duszą  całego  św ia ta .

/ r e s z t ą  n ie  w z y w a m  tu do żadnych re fo rm  politycznych 
lub kośc ie lny ch ,  a tylko w e z m ę  się szczerze do re fo rm y  
mego g o s p o d a r s tw a ;  n iem ogę  jed n ak  zam ilczeć ,  żebym 
chcia ł w szędz ie  w idzieć  w ięce j  m i łośc i ,  w ięce j c h rz e ś c ia ń -  
skiego zapom nien ia  s ieb ie ,  dla  zu pe łnego  uszczęś liw ien ia  
innych ,  uszczęś liw iać  zaś n iem o żna  ja k ą ś  raz obm y ś laną  
fo rm ą ,  lecz p rzec iw n ie  p o trzeb a  ciągle w ch od z ić  w  n a jd ro ­
bn iejsze odcienia  fizycznych i m o ra lnych  po trzeb  ty c h ,  k tó ­
rych  się chce  uszczęśliwić. Z a p e w n e ,  że k ied yś ,  kiedyś, 
zniknie ta  n a ro d o w a  różn ica  p om iędzy  ludźm i i zleje się 
c ia łem  i d uszą  w  je d n ę  ludzkość; o z a p e w n e  i my p o ­
m rzem y kiedyś i o d e rw ie m y  się zu p e łn ie  od naszego  ciała, 
lecz dzisiaj w ład zę  lub re l ig ią ,  chcącą  n as  w y n ie ść  od razu  
na  ten  s to p ień  do sk o n a ło śc i ,  m ożnaby  p o ró w n a ć  do  zgrzy­
białego s ta rc a ;  k tóry  żył d ługo  i w p ie rw e j  kocha ł Boga
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w  je g o  o tw o r a c h ,  n im  go sam ego  z a m i ło w a ł ,  i k tó ry  przez 
s ta ro ść  od  św ia ta  o d e rw a n y ,  za tap ia jąc  się myślą  już  tylko 
w  B o g u  i życiu p r z y s z łe m , żąda  od  m ło do c iann ego  syna 
s w e g o ,  żeby się od razu  w y rz e k ł  wszelkićj miłości dla  ś w ia ­
t a ,  i od  razu  był zdolny z a m i ło w ać  Boga w  jego  n ie s k o ń ­
czoności.

T o  w ięc ,  co m ó w ię  o kościo łach  n a ro d o w y c h ,  n iek ład ąc  
tego za cel o s ta tecz n y ,  lecz tylko jako  p rz y g o to w a n ie  i przez 
B oga w sk a zan ą  na m  d ro gę  dla  p rędszego  i p ew nie jszego  
dojśc ia  do c e lu :  C h c ę ,  żeby tak  jak  B ó g ,  k tóry  złączył się 
z c iałem naszćm  i s ta ł  się w  C h rys tu s ie  żyw ym  B ogiem  
w  lu d zk o śc i ,  dla w yk u p ien ia  jćj z tego ś w i a t a :  C h c ę ,  żeby 
tak  sam o  k ośc ió ł  łącząc  się z każdem  pojedyńczćm  ciałem 
n a r o d o w ś m ,  (które j e s t  jakby od ręb n y m  św iecik iem ) sta ł  s ę 
w  n iem  żyw ym  k o śc io łem ,  ży w ą  w ia rą :  s w ą  zaś d u c h o w ą  
je d n ią  d o p ro w a d z i ł  tę  c ie lesną  różn ię  do zupe łne j  je d n i ,  od 
k tó rć j  n ies te ty  je s te śm y  jeszcze  b a rdzo  daleko.
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Pod p a n o w a n i e m  t u r e c k i ć m ,
a w  szczególności 

o i th  dążeniach i (środkach politycznych.

(D okończenie.)

Szczątki spahich bośniackich byli wojskiem tureckiem, 
podobnćm do janczarów ; prócz tego pomiędzy juńczarami 
w K onstantynopolu i po  innych miastach Turcyi liczbę prze­
ważali Bośniacy. Gdy w  r. 1 8 2 7 .  sułtan naśladowca ch rz e -  
sciańskiój E u ro p y ,  uznał potrzebę wyrżnięcia jańczarów, 
niemało legło Bośniaków tak w  K onstantynopolu  jak w  s a -  
mćj Bośni. Kiedy w  następnym roku 1 8 2 8 .  Rossya roz­
poczęła kampanią przeciw  Turcy i,  wezyr Bośni Abd'urahim 
ubrał 3 0 , 0 0 0  wojska po europejsku ,  przynajmniej w  łado ­
wnicę i pałasz na krzyż i wysłał przez Serbią. Mi­
łosz O brenow icz ,  biorąc wzgląd na swoje stosunki z R o s -  
syą , a potem dla drapieżności wojsk  bośniackich, stanął 
nad D in ą ,  aby korpusow i tem u niedozwolić przez kraj swój 
przechodu.

Tymczasem w  Bośni ogołoconćj z w o jska ,  k tóre  p ro ­
wadził tyłko urzędnik p o d w ła d n y , odezwał się stary duch 
spahich: przyszło do powstania i oblężony w  Sarajewie 
A bdurahim , zostawał w  wielkim niebezpieczeństwie. Skori-
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czyło się nareszc ie  na uk ładach  i w ezy r  d o s ta ł  p ozw o le n ie  
ode jśc ia  ze sw o ją  a r ty leryą  do k o rp u s u ,  w y p ra w io n e g o  ku  
S e rb i i  p rzec iw  w o jsk o m  ro s sy js k ió m , lecz za p rzyk ładem  
sw o ich  ro d a k ó w  i ó w  k o rp u s  bośn iack i w y p o w ie d z ia ł  p o ­
s łu sze ń s tw o  d o w ó d co m . S u ł tan  p o w z iąw szy  o tych w y ­
p adk ach  w ia d o m o ś ć ,  p rzys ła ł  baszę  fi lippopelskiego na 
A b d u ra h im a  m ie jsce ,  k tóry  także  n iepo tra f i ł  przeszkodzić ,  
aby  B ośniacy n ieb u n to w a l i  się p rzec iw  su ł tan ow i.  L ecz 
w  Bośni t r z e b a  d o b rze  różn ić  lu d no ść  z tu rcza łą ,  k tóra  zaj­
m u je  miasta  i lu d no ść  chrześc iańską  czyli r a j a s ó w ,  m i ę -  
szk ań có w  osad  wiejskich . E u rop e jsk i  p o rz ąd ek  z a p ro w ad zo n y  
przez  su ł tan a  z tu rcza łą  część n a r o d u ,  n iep ok o i ł  n iezm iern ie ,  
b o  m n ie m a ła ,  że tym sp o so b em  ra ja sy ,  gorzej jak  n ie ­
w o ln ic y ,  p ra w d z iw ie  ja k  bydło  t r a k to w a n i ,  m o g ą  przyjść  
do w iększego  znaczenia  niż w s ła w ie n i  s p a h o w ie  albo r a ­
czej spah ich  p o to m k o w ie .  T a  część z tu rcza ła  s tan ow iła  
za razem  siłę z b ro jn ą ,  kiedy ra ja s i ,  k tó rzy  ze sk łonnośc i  
eu rope jsk ich  su ł tana  mogliby byli odn ieść  korzyść, składali li­
czną, ale b e z o rę ż n ą  m assę  n a ro d u .  W  takim po ło że n iu  rzeczy 
m a h o m e tań sk a  lu d n o ść  p o dn io s ła  j a w n y  b u n t  p rzec iw  s u ł ­
t a n o w i ,  a m ia n o w ic ie  w  m iastach  S a ra je w ie ,  B elgradz ie  
i N iss ie  p rz y w ró co n o  na n o w o  ja n c z a ró w .

W  r. 1 8 3 1 .  znaczny oddz ia ł  n a p a d ł  w ezyra  bośn iack iego  
w  T ra w n ik u ,  w y z u ł  z m u n d u ru  na w z ó r  eu rop e jsk i  z rob ionego ,  
zm us i ł  do  p rzyw dzian ia  s ta rego  u b i o r u ,  do mycia się z tego 
g rzech u  i do oczyszczenia p rzez o d p ra w ia n ie  pokuły .  Z B o ­
śn i p o w s ta n ie  rozszerzyło  się p rzez  ca łą  A lban ią  i w n ik ło  
do B u lgary i ,  aż n areszc ie  K on s ta n ty n o p o l  w  n iebezp ie ­
cz eń s tw ie  zos taw a ł .  Ju ż  su ł tan  chc ia ł  sob ie  źle poradzić  
i p ro s ić  I tossy i o p o m o c ,  k tóra  dla  w o jn y  polskiej n i e -  
b a rd z o  w p ra w d z ie  była w  s tan ie ,  choć  najm nie jsze  posiłk i 
nades łać .  M ięszał się M iłosz O b re n o w ic z  jak o  pośredn ik  
p om iędzy  B o śn iak am i,  a lbo  raczej B ośniackim i T u rk am i 
a rz ą d e m  s u ł ta ń sk im ,  ale  naczelnik  p o w s ta ń c ó w  W u ss e in ,  
który  się p isa ł  „ S m o k ie m  bo śn iack im 11 d a ł  m u  o d p o w ied ź :  
„w y z w o lo n y  n iew o ln ik u !  p rze s ta w a j  na d robnych  o k ru ­
c h a ch ,  k tó re  znajdziesz na tw o im  sto le ;  co się m nie  t y -
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czy, jużem przewrócił  miskę i niechcę nic wiedzieć o tw o — 
jćm pośrednictwie. W y s tąp ,  jeżeli masz odw agę ,  czekam 
Cię uzbro jony; moja szabla już ścinała głowy, nim tw oją  
kuć myślano.“ Zaraz 2 5 , 0 0 0  B ośniaków  zbliżyło się ku 
granicy Księstwa Serbskiego i nim weszli na pole K o s -  
sow a, śpiewali żałobną pieśń w ojenną: „Bracia ciągniemy 
na pole kossowskie, na którćm nasi ojcowie sw oją  s ławę 
• wiarę zostawili. Tam  i my możemy stracić i swoje 
imie i swoją w iarę ,  ale jak Ałłah zechce nic niestracimy 
i jako zwycięzcy wrócimy do Bośni. “  P rzystąpiono do 
szturmu miasta Ipek ,  w  którćm rezydował basza turecki, 
zdobyto je  i w  pień wycięto mieszkańców. Wielki w e­
zyr wysłał przeciw W usseinow i wojsko, lecz to  przeszło 
do nieprzyjaciela. Wielki wezyr w  imieniu sułtana za­
proponował układy, przyrzekł Turkom  bośniackim przy­
wrócić stare przywileje, osadzać tylko Bośniaka jako w e ­
zyra ich prowincyi,  na którą godność ich wodza W u s -  
seina przeznaczał, ale w szedł w  porozumienie z innym 
starym wojownikiem i oświadczał m u ,  że p ierwszeństwo 
jem u zachować potrafi. Bośniacy powrócili do domu 
1 podzielili się na s tronnictwa. Tymczasem przez ferman 
sułtański na wezyrstwo bośniackie został zamianowany T u ­
rek rodem z innćj prowincyi i całkiem obcy Kara  M ah­
m ud, który się zbliżał do Bośni w  3 0 , 0 0 0  wojska. W u s -  
sem ze swojem stronnictwem wystąpił do bo ju ,  ale z o ­
stał zwyciężony i umknął do Austryi,  bo musiał do 
wojska nabrać wielu ra jasów , którzy niemieli pow odu  
rozlewać krwi za swoich ciemiężycięli. p 0 opanowaniu 
Bośni kilka okręgow , a mianowicie Krainę z Kluczem, 
Czerną rzekę z Gurgusowaczem, Banią i Swerlik ,  nahię 
Alexinacz i okolicę Kruszewacza w raz  z Berwenikiem i zie­
mię naddrinską sułtan odstąpił Miłoszowi do K sięstw a 
Serbskiego. Z tych przyłączonych okręgów i wojsko s u ł -  
tańskie i Miłosz wypędzali wszystkich zturczałych właści­
cieli , a pozostawiano samych tylko rajasów jako p ie rw o­
tnych i prawych posiadaczów ziemi. Miłosz za ten dar  
zobowiązał się sułtanowi trzymać w  posłuszeństwie nadal 

II. 3
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B o śn ia k ó w ,  A lbańczyków  i zgoła  p ro w in cy e  tu reck ie  p o -  
b liższe K sięs tw a  S erbsk iego .  M iłosz  w i ę c ,  aby ustalić 
sw o ję  d yn as tą ,  n ieszczędził k rw i sw oich  p ob ra ty ń có w , 
w alcząc  za uc iem iężen iem  tu re c k ić m :  jak  z drugiój st rony  
m u s ia ł  być a jen tem  Rossyi.

K ied y  p o w y p ęd zan i  T u rcy  z o k rę g ó w  bośniackich  o d ­
danych  do  S e rb i i ,  zaczęli nad ludzk ie  srogośc i p rzec iw  
ra ja som  bośn iack im  i n ieszczęśliwy lud w z ią ł  się r. 1 8 3 4 .  
z rozpaczy do b ro n i ,  na tenczas  Miłosz w y s tąp i ł  zaraz jako  
u rzęd n ik  su ł tańsk i dla u tłu in ien ia  p o w stan ia .  Ale i T urcy  
bośn iaccy  czyli p o to m k o w ie  spah ich  jeszcze  się odzywali 
ze sw o ją  n ienaw iśc ią  p rzec iw  wszelkiej re fo rm ie  w  o by­
czajach na sp o só b  e u rop e jsk i  i z tćj przyczyny rząd  s u ł -  
tanski zniósł w sze lk ie  dz iedz ic tw o tak w  u r z ę d a c h , jak  
w  zarządzie  lennym  d o b ra m i ,  a na  to  mie jsce  z a p r o w a ­
dził (r .  1 8 3 7 . )  m ian o w an ie  u rz ę d n ik ó w ,  n iby to przez  
w zg ląd  na zdolności.  C hociaż  p o tem  już  u m a r ł  su l tan  
M a h m u d , ó w  przyjaciel obycza jów  cyw il izo w an e j  E u ro p y ,  
p rzecież  sp a h o w ie  niem ieli tyle m ocy ,  aby do sw ych  dz ie ­
dz ic tw  i p r a w  p o w ró c ić  mogli.  W e z y r  w szystk ich  o p o r ­
nych kazał pośc in ać ,  a pozostali  musieli uc iekać  do H e r -  
co go w iny  lub do k ra jó w  austryack ich . P rzez  to  n i e p o -  
lepszył s i ę ,  lecz jeszcze  pogorszy ł s tan  bośn iack ich  c b r z e -  
Ścian: w  r. 1 8 4 3 .  podnieś li  oni się i zaczęli m aczugam i 
w alczyć p rz e c iw  T u r k o m ,  ale  musieli  u ledz i dotychczas 
są  igrzyskiem najdzikszych srogości.  P rzez  te  zmiany 
B ośniacy przyszli do o p łacan ia  ty lko cięższych p o d a tk ó w , 
a zdaje s ię ,  żc z teraźn ie jszego  ich o k ro p n eg o  po łożen ia  
g o tu je  się p rzynajm niej  lepsza p rzyszłość , to  b o w iem  je s t  
n ie w ą tp l iw e ,  że m ah om etan izm  znacznie  o s ła b ł ,  a zapału  dla 
sp ra w y  tureck ić j  całk iem nicm asz. T u r e k ,  S zw ab o  (A u -  
stryak) i M o sk ó w  są im za ró w n o  obojętni.  T o  j e s t  p e ­
w n o ,  że niety lko ch rześc ian ie ,  ale  n a w e t  i w yzn aw cy  
m a l iom etan izm u  w zd ych a ją  do ż y c ia , o jak ićm  słyszą 
z cyw ilizow anćj E u ro p y .  W ied z ą  d o b rz e ,  że tam  za byle 
p rze w in ien ie  n ik t  g ło w y  n ie t rac i ,  że tam  lada możniejszy, 
n iem oże  się p a s tw ić  n ad  słabszym. R o d o w i ty c h  T u rk ó w ,
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którzy nieznają języka bośniackiego, jest w  ogóle bardzo 
mało. Po Bośni Austryacy za pośrednictwem m issyona- 
rzy szukają ciągle w p ły w u , a rachują bardzićj na m ię -  
szkańców mahometańskich i przynęcają do siebie dawnych 
spahich, kiedy Rossya stara się zjednać sobie przyw iąza­
nie pomiędzy rajasami.

O Aibańczykach niebędziamy się ro zw o d z ili, ja kko l­
w iek C y p r i a n  R o b e r t  m ów i o nich obszernie, gdyż to  
nie są S łow ian ie , ale raczśj mięszańce G re kó w , a p rzy - 
najmniśj jakiegoś starożytnego ludu i T u rkó w  rów n ie  jak 
bośniacka szlachta mięszańce S łow ian i T u rkó w . Religia 
u A lbańczyków także różna , a m ianow icie katolicka, 
grecka, mahometańska i inne sekty k ra jo w i ty lko  w ła ­
ściwe. A rm ato le , o których czytamy często w  gazetach, 
stanow ią ich rycerstw o i są z rodów  obieralni.

BuMgarowie.
K ra j B u łgarów  stanowi ten w ie lk i tró jką t, u tw orzony 

przez Dunaj i morze Czarne pomiędzy K ladow em  w  po­
bliżu granicy siedm iogrodzkićj a portem  w ojennym  B u r­
gas, k tó ry  wiąże Konstantynopol z Odessą. Ponieważ 
Dunaj i morze Czarne wraz z morzem Śródziemnem są 
g łów nem i punktam i, przez które Europa może w yw ierać 
w p ły w  na Azyą, przeto jasnem je s t, że który rząd eu­
ropejski po tra fi opanować te dw ie drogi handlowe na 
wyłączne posiadanie, ten będzie zarazem panem i w ię ­
kszej po łow y Europy. Zachód cały, a w  szczególności 
Francy a musi w szystkićm i sposobami przeszkadzać, aby 
jedno mocarstwo nieprzyszło do opanowania onych dróg 
handlowych, a z tej przyczyny B u lgarow ie , którzy zasła­
n ia ją, albo raczej otaczają i niejako hermetycznie zamy­
kają Konstantynopol, muszą na siebie szczególniej zw ra­

cać uwagę Francyi.
Ludność bułgarska jest wcale znaczna, bo wynosi 

4 ,500 ,000  i pomnaża się codziennie. Nawet przestrzeń 
Bulgaryi wzrasta ciągle: ku Francyi po stepach corocznie 
powstają nowe bułgarskie osady; w  kraje greckie, z k tó -
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rych m ięszkańce  cisną się d o  m ia s t ,  a zw łaszcza  p o  brze  
gach n ad m o rsk ich ,  B u lg a ro w ie  coraz  dalćj zapuszczają 
sw o je  siedziby. T u  po kazu ją  się d w ie  skłonności n a ro d o w e  
ca łk iem  o d d z ie ln e :  S ło w ia n in  szuka miejsca dla sw eg o  
przem ysłu  ró ln iczeg o ,  a  G rek rzuca  się na n iebezp ieczne  
m orze  dla zarobku  h an d lo w eg o .  Gdyby te  d w ie  sk ło n ­
ności d w ó c h  n a ro d ó w  stanęły  do siebie w  przyjaznym 
s to su n k u ,  jużby  z tego  m us ia ła  się ro zw in ąć  pomyślność, 
za k tó rą  n iem ogłaby  w  tyle pozostać  i n iepodleg łość  tych 
n ieszczęśl iw ych  k ra jów . M acedon ia  jak ko lw iek  w  jeografii 
uchodzi za oddz ie lną  p ro w in c y ą ,  przecież w e  w iększej 
części zam ięszkana  j e s t  S ło w ia n a m i ,  którzy uż y w a ją  s e rb ­
skiego lub bu łgarsk iego  n a rzecza  i z tąd  część niejako B u l -  
garyi s tan o w i .  N ad  A rch ipe lag iem  krótk i ty lko pas 
b rzeżny je s t  osadzony  rodz inam i s ło w iań sk ie m i ,  a m ia­
now ic ie  B u ż u k - B e c z y k ,  B azar  D żedż  i S i d e r o - K a ż e c h  do 
nich należą .  Salon ik i  w  p o ło w ie  j e s t  miastem  g reck iśm , 
a w  p o ło w ie  b u lg a rsk iem ; w e  w sch o dn ie j  G recyi także  bardzo  
znaczne  okolice  są samymi B u łgaram i poosadzane .  O p ró cz  
te g o  B u lg a ro w ie  p rzes ied la ją  się n a w e t  do od leg łych  k ra ­
j ó w ,  a le  p om im o  to  n iem ięszają  się z k ra jo w c a m i:  m ożna  
ich n iem ało  nap o tkać  w  K się s tw ie  S e rb sk ie m , a n a w e t  na 
Wołoszczyznie .  R ossyanie  po w o jn ie  tu reck ie j  w  r. 1830. 
w zię li  ze sob ą  3 0 ,0 0 0  B u łg a ró w  bardzo  w z g lęd e m  T u r k ó w  
sk o m p ro m ito w an y ch  i przeznaczyli im sied liska  n a d d n ie p r -  
sk ie ,  lecz p ra w ie  wszyscy w o le l i  się w y s ta w ić  na n ieb ez ­
p iec z eń s tw o  w  sw oje j  z iem i,  jak  u legać  rzą d o w i  ro s s y j -  
sk ie m u ,  a z tćj przyczyny w k ró tc e  do sw e g o  k ra ju  w rócil i .

B u lg a ry ą  m ożna  dzielić na  d w ie  częśc i ,  to  je s t  na 
p ó łn o c n ą  i p o łu d n io w ą :  p ie rw s z a  leży ku  D u n a jo w i u B a ł -  
kan u  p ó łn o c n e g o ,  a d ru g a  ku  G recyi chyląc się ku m orzu  
Ś ró d z ie m n e m u ,  k tó re  B u lg a ro w ie  B i e l o - m o r e t o  zowią. 
P ó łn o c n a  B u lg a ry a  posiada  w szystk ie  w ęg ie rsk ie  i w ołosk ie  
z ie m io p ło d y ,  a p o łu d n io w a  w szystk ie  g reck ie .  U p ó łno­
cnych B u łg a ró w  język  zach o w u je  w ięcć j  czystości s ł o w ia ń ­
skiej i n ie  ta k  d a w n o  zaczął się k rzew ić  m ahom etan izm .
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B u lg a ry ą  m ożnaby  dzie l ić  n a  5  lub  6 g łó w n y ch  o b ­
w o d ó w ,  a teb y  były: Z a g o r a ,  czyli B u lg a r ia  zabalkanska 
znacznie  n asadzona  czystem tu r e c k iśm  czyli osinańskiem po ­
k o le n ie m ,  a z g łó w n e m  m ias tem  F il ip p o p e l ;  D o b r u j a ,  
to  je s t  n adb rze że  m o rza  C z a rn e g o ,  na k tó rem  krąży  n ie ­
m ało  T a t a r ó w  no ga jsk ich ,  w y pę d zo n y ch  p rzez  R ossyan 
z K r y m u ,  k tó rego  g łó w n em  m ias tem  W a rs z a ;  B u l g a r y a  
n adduna jska  o k o ł o  W id d in a :  W y ż s z a  B u l g a r y a  otoczona 
n ied o s tę p n em i góram i ze św ię te m  m ias tem  Sofią, a  na 
koniec M a c e d o ń s k a  B u l g a r y a ,  k tó ra  się od  zatoki 
Contessa  aż pod  A thos rozc iąga  i k tórej g łó w n e m i  miastami 
S e re s  i Sa loniki.

Że lud no ść  b u łg a rsk a  b ierze ciągle  p rz ew ag ę  n ad  t u ­
rec k ą ,  w y n ik a ło  to  z w ie lu  o ko licznośc i :  nap rzód  ży­
cie B u łg a ró w  op ie ra  się na  dobrych obyczajach , a  zląd 
n iep o d p ad a ją  ty lu  cho ro bo m  i dochodzą  późnćj s ta rośc i ;  
do w ojska  rzadko  n a le ż ą ,  bo ro d o w ic i  T urcy  p og ardza jąc  
ni mi ,  n ie lub ią  obok nich walczyć . C hoć m o ro w a  zaraza 
zakradn ie  się do k ra ju ,  to  tęp i  ty lko  T u r k ó w ,  a B u lg a r o -  
w ie  i zd row si i o s trożn ie js i  a lbo  jćj całk iem u n i k n ą ,  albo 

snadnie j  prze trzym ają .
B u lgarya  ze w szystkich p ro w in c y i  tu reck ich  najbardziej 

je s t  nasadzona w s ia m i ,  jed n a k ż e  p odróżny  m ało  ich p o ­
s t rz e g a ,  gdyż w szystk ie  leżą w  o d d a le n iu  od gośc ińców . 
W  B ulgaryi ro ln ic tw o  tępi w sze lk ie  z a ro ś lc ,  d la  teg o  p ro ­
w a d z e n ie  w o jn y  partyznackie j n ieby łoby  tak  sku teczne jak 
w  kra inach  greck ich  i se rbsk ich :  a to li  B u lg a ry a  je s t  n a je ­
żona g ó ra m i ,  w  k tórych  n ie b ra k u je  w ą w o z ó w .  N a jw a ż ­
niejsze pomiędzy góram i je s t  pasm o  R h o d o p e  s ta roży tn e  
tak  s t r o m e ,  że p ra w ie  p ro s to pad le  z n ieba  spada . P o m im o  
g ó r  i śn iegu  na  n ie m ,  B ulgarya  na leży  do  n a ju ro d za jn ie j ­
szych k ra jó w :  w sze lk ie  z iem iopłody  w y m ag a ją ce  łag o d n eg o  
k l im a tu ,  ob radza ją  się w e  wielk ićj obfitości: po nad  w ie rz ­
chołkam i w yniosłych d ę b ó w  w zn oszą  się ku o b ło ko m  góry , 
na k tó rych  ja śn ie ją  ozdobne kw ia tam i i na jś licznie jsze  łąk., 
o toczone  lasami ś l iw  i w iś n i ,  o rze ch ó w  w łosk ich  i leszczyn, 
k tó re  tam  n ie  są k rzak am i,  ale okazałem, d rzew am i .  B o -

3*
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gactwa tych gór  dowodzi piasek rzek ,  mający w  sobie 
srebro i złoto. Co się w yrobów  tyczy, cały przemysł b u ł­
garski jes t  ograniczony na tkaniu grubego sukna i na pre­
parowaniu różannego olejku. Olejek ten najcelniejszy po­
między woniami oryantelnem i, tylko z Bulgaryi rozchodzi
się na całą E uropę .

Podróżni angielscy, którzy podziwiają jedynie przemysł 
rolniczy, a niekłopocą się o uciemiężenia ludu ,  malują 
Bulgaryą jako ziemski ra j ,  gdzie w  koło panuje rozkosz, 
a wszędzie miód i mleko płynie. Rzeczywistość n ieodpo-  
w iada  jednak tem u obrazowi: sielo (wieś) bułgarskie bar­
dzo się zbliża do osady dzikich ludzi. Dla bezpieczeństwa 
leży nietylko opodal od drogi,  ale od roi upraw nych  wśród 
mokrćj łąki nad strumieniem. P ra w ie  w  pół mili stoi w ieś 
ode wsi złożona z pięciu lub więcej zabudowań gospodar­
skich, otoczonych grubym płotem w śród  tego morza łąko­
w ego. Każde zabudowanie składa się z 10 do 12 budyn­
k ó w ,  które częstokroć są p lecione nie z chrós tu ,  ale z po­
rządnych p rę tó w  łozowych i ztąd wyglądają jako wielkie 
kosze. Każdy rodzaj inwentarza ma swój oddzielny chlew, 
a mianowicie konie, bydło, św in ie ,  o w c e ,  drobiazg. 
W  środku stoi chałupa bułgarskiego chłopa, w  której m ię -  
szka, gotuje, je i ma zarazem sypanie. W  środku chaty zwykle 
o jednej izbie wpuszczona je s t  w  ziemię gara, a w  pobliżu 
niej odprawia nocleg rodzina na kożuchach owczych. 
W  izbie bułgarskiej panuje w ielka czystość, którą utrzy­
muje baba, to jest gospodyni dom u, w  ogóle skrzętna, 
umiejąca wynieść na ta rg  produkta ,  prząść i pozałatwiać 
wszelkie domow e sprawy. Na w ie lu  tych piramidalnych 
chatach gnieżdżą się bociany i nadają pew ną żywość osa­
dzie. Miasta bułgarskie nieokazują tyle wystawności co 
inne’ w  krajach pod panow aniem  tureck iem , ale za to  le­
piej zaopatrzone w e  wszystko co służy ku wygodzie. Ruch 
naturalnie bardzo mały i dla tego po placach pasą się na 
t raw ie  kozy; po handlach żywności leżą nieprzebrane kupy 
ow oców ; innych hand lów , oprócz jeszcze z piękną bronią, 
p raw ie  wcale niewidać. W  każdem większem mieście
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znajdu je  się zegar  n a  w ie ż y ,  k tó ry  b ije  godziny p od ług  r a ­
chu by  tureckićj .  N ow sze  budynki w szystk ie  z d rz e w a ,  
a publiczne  gmachy nie są jak u  T u r k ó w  o k a za łe ,  ale  
o w szem  nędznie  w yglądają .  N a jw ięk sza  część m ias t ,  jak 
Sofia ,  W id d in ,  T e r n o w o ,  F i l ip p o p e l ,  m a ją  p rzed  dom am i 
n iezg rabn e  w y s ta w y ,  czyli p o r t a l e ,  z k ładz ionych  na  p o -  
p rzeg  b e lek  i p rzeds taw ia ją  coś p o d o b n e g o  do  g o sp o d a r ­
czych m leczarni.  T e  w szystkie  m iasta  p o b u d o w a l i  B u lg a -  
r o w i e ,  a le  aby okazyw ać należyty szacunek  d la  T u r k ó w ,  
n ie w o ln o  im do tych m iast konno  w jeżd ża ć ;  bogac i lub  słabi 
m o g ą  na jw ięce j  osła używać.

W  ś r ed n ich  w iekach  B u lg a ro w ie  słynęli ze sw oje j  
w a le c z n o śc i ,  w y s taw n o śc i  i różnych  o ry en ta lny ch  i w o jo ­
w niczych  p rz y m io tó w ;  dzisiaj a to l i  na leżą  do na jspoko jn ie j­
szych i na jskrom nie jszych lu d ó w  kuli ziemskiej.  B u łg a r  je s t  
p os łu szn y ,  p ra c o w ity ,  u m ia rk o w a n y ,  w s trzy m ięź l iw y  i roz ­
w ażn y .  Jeże l i  p rzed s ięw z ią ł  jaki zam ia r ,  to  um ie  przy n im  
w y t r w a ć  z n iew zru sza ln ą  s ta łośc ią  i ob o ję tn ie ,  z n iesły­
chanie  z im ną k rw ią  naraża  się na  w sze lak ie  n iebezp ie ­
czeńs tw a  i do leg l iw ośc i .  J a k k o lw ie k  najhardz ie j  w  całćj 
Turcy i europejsk ie j  u c iem iężon y ,  przecież bynajm nie j  n i e -  
sp o d la ł ,  a le  ow sz em  zacho w ał g o d n o ść  w  charak te rze  s w o ­
im ;  r ó w n ie  te ra z  jak  daw n ie j  je g o  w e jrzen ie  okazuje  n a ­
w e t  p e w n ą  d u m ę ,  jeg o  p o s taw a  je s t  w zn ios ła  i okazała ,  
a  jeg o  b ra n ie  się bardzo przyzw oite .  B u łg a ro w i  można 
bez ś w ia d k ó w  p ow ie rzy ć  n a jw iększe  sum m y  do w yp łacen ia  
kom u trzec iem u choćby i w  od leg łym  m ie js cu ,  a B u łg a r  
z p ew n o śc ią  n iezaw iedz ie .  Z arzuca ją  B u łg a rom  zbytnią  
lęk l iw o ść  p rzed  T u rk a m i ;  n ie  d rzą  oni ze s t r a c h u ,  a le  w i ­
d zą ,  że n iepotraf i l iby  sw e g o  o p o ru  k o n se k w e n tn ie  p rz e ­
p ro w ad z ić  i okazują  u le g ło ść ,  k tó ra  p e w n ie  będz ie  ty lko  

do  czasu
O p ró c z  tych dohry ch  p rzy m io tó w  w a d ą  j e s t  u  B u łga ­

r ó w  zbyteczna  ozięb łość  i f legm atyczność , k tó r e  s tano w ią  
tak  u d e rza jący  w y ją tek  w  narodz ie  s łow iańsk im . W  go ­
s p o d a r s tw ie  ich ,  w id ać  tro sk l iw o ść  led w ie  zn aną  u  innych 
S ło w ia n ;  n ie ty lko  każdy g ru n t  zam ien ia ją  na o rn y ,  dbają
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0 swoje budynki i podw orza,  ale naw et nad drogami 
z własnego popędu, sadzą częstokroć drzewa owocowe. 
Bułgar uciemiężony podatkami, kiedy Turcy już prawie 
krew  z niego wyciskają, porzuca swoją siedzibę, osiada 
gdzie na stepie, zakłada gospodarstwo i pracuje z tą  samą 
w ytrw ałośc ią ,  co dawniej.

Ponieważ Bulgarowie w  czasach pierw otnych  po m ię -  
szali się z Tatarami nadw ołżańskim i, przeto nie są oni 
krwi czysto słowiańskiej, ale raczej są przesłowiańszczo- 
nymi Tatarami. *) Ubiór bułgarski różni się tern od czysto 
tureckiego czyli osmańskiego, że tak na zimę jak na lato 
jest niezmiernie ciepły, składa się zwykle z kaftana z rę ­
kawami lub bez nich; zamiast obuwia używa Bułgar niejakicli 
krajek, któremi stopy i nogi sobie obwija ; kaftan, spodnie
1 powojniki nożne wszystko jest wełniane. Kobiety od­
znaczające się od Turczynek włosami zwykle białawemi, 
łub ciemnawemi, które są bardzo gęste, a u dziewczyn 
bez splecenia niekiedy okryw ają  cały strój i jeszcze się po 
ziemi wleką. Te włosy są rzeczywiście czemś n ad z w y -  
czajnem. W  niektórych okolicach kobiety chodzą za k w e-  
łione jak Turczynki.

Gościnność bułgarska jest dosyć znaczna, lecz Bułgar 
n i e m o ż c  przyjmować gościa pod karą bastonady, i z po­
dróżnym robi wygodę za utrzym ywanie, kiedy Turek  przyj­
muje co mu się zapłaci.

Wstrzymiężliwość i oszczędność u Bułgarów dochodzi 
do wysokiego stopnia; niejeden mając pieniądze, żyje 
w  drodze samym chlebem i swoim raki (gorzałką) przez 
kilka tygodni, a niewyda ani pieniążka. Żywnością g łó­
w n ą  Bułgara jest rów nie  jak Greków mleczywo, boh, 
ciecierzyca (rodzaj grochu), oliwki i chleh z kukurydzy;

*) Ż e  B u lg a ro w ie  n ieby l i  p ie rw o tn ie  S ło w ia n a m i  a le  ludem  
o b cy m  a z j a t y c k i m ,  k tó ry  naS zed ł  p o łu d n io w e  k ra je  se rb s k ie  i k tó ry  
w y z n a w a ł  re l ig ią  m a h o m e ta ń s k ą ,  to o te in s ą  ś w ia d e c tw a  XI.  
w i e k u ,  a  n a w e t  i u N e s to r a .  Czy by B u lg a r o w ie  mieli co w s p ó l ­
nego  z M ogulam i czyli  T a t a r a m i ,  to b a rd z o  w ą tp l iw e .

(Pr:tj/j. Red.)
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mięso należy do przysmaczków. Muszą Bulgarowie żyć tak 
skrom nie ,  aby uzbierali pieniądze na  haracz lub wykupili 
z rąk tureckich swoje dzieci.

W zględem duchownych Bulgarowie mają nadzwyczajne 
uszanowanie i spotykając ich, padają na kolana. Pod w y­
razem Bułgar rozumieją oni w  ogóle chrześcian i mówią, 
że Frankistan  to  jest E u ropa  zachodnia, je s t  zamięszkałą 
przez samych tylko B u łgarów , co ma znaczyć, że w  niśj 
niemasz krajów mahometańskich.

Bulgarya w  niektórych okolicach je s t  przepełniona 
kopcami w  kształcie stożka, niekiedy na 50 stóp w ysok ie -  
mi. Są to  stare jakieś pomniki, może grobowce mężów 
znakomitych, może tćż dla jakiego użytku sypane, których 
i po innych krajach słowiańskich, dosyć napotykać można. 
W  ogóle kraj pokazuje ślady niesłychanego spustoszenia, 
k tóre  Turcy od czterech w ieków  wykonywają. P o d ró ­
żny na prowincyi doznaje niewygody, lecz w  miastach 
może swoje siły odświeżać: kaw ą ,  ciepłemi kąpielami, r ó — 
żnemi owocami, likworami i jakąś po traw ą  machometańską 
w  cukier i miód w p ra w ian ą ,  którćj przyrządzania miał się 
jeszcze Abraham od anioła wyuczyć.

Rząd sułtański ze wszystkich lu d ó w ,  którćm i w łada ,  
najbardziej dokazuje nad Bułgarami. P o  całym kraju Turcy 
mają porozrzucane swoje K a r a w a n s c r a i s ,  to  jest dwory 
do mięszkania przejazdowego. Dzisiaj niemasz p raw ie  buł­
garskiej osady, któraby nieposiadała jednego spahi,  niejako 
dziedzica dóbr. Ten spahi niemięszkając wcale przy osadzie, 
stanowi sobie namiestnika, który od każdego gospodarza 
ściąga dziesięcinę ze zboża, w in a ,  ow oców  i bydła; każdy 
rajas obowiązany jest dla Turka do trzydniowej w  roku 
pańszczyzny. Taki spahi pod w zględem urodzenia niejest 
lepszy od innego Osm ana, ale jego prawa przechodzą dzie­
dzicznie na dzieci, a za to na każdy rozkaz sułtański obo­
wiązany jest  stawać zbrojno. l a k i  spahi zwykle tylko
w  jesieni odwiedza swoje dobra,  mięszka w  swojćj białej 
ku la ,  zbudowanej w  kształcie czworokątnćj wieży o w ielu  
piętrach. Łagodność bułgarska daje pohop spahimu do
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rozmaitych nadużyć: każe porywać kobiety , które nęcą 
jego oczy, odwozić je  gdzie daleko do swego haremu. 
W  niektórych obwodach jak n. p. w  sofijskim, który przez 
sąsiedztwo z Serbią najmniej znosi n iew oli ,  podczas osta­
tniego powstania dokazano, że zostały zniesione dziesięciny, 
a spahowie powypędzuni; ale za to stoją pod w ładzą su b -  
buszów, to jest podrzędnych baszów, którzy kraj ciągle ob­
jeżdżają dla ściągania podatków i zmuszania do pańszczy­
zny przy budowli lub upraw ie  roli. Kiedy basza, Bułga­
ró w  zdziera do osta tn iego, ale niepozwala swemu żo łn ie r -  
s tw u  wymyślać nad nimi i porywać kobie t,  natenczas 
chwalą takiego baszę i są z niego kontenci.

Podatek  w  Bulgaryi jes t  dwojaki,  a naprzód h a r a c z ,  
ten  bywa rozkładany na każdą g łow ę po 15 lub 20 p i a -  
s t ró w  rocznie, a le ,  że go cała gmina wspólnie wypłacać 
musi,  przeto gminy rozkładają go podług możności"i czę­
stokroć gdy bogatszy płaci 100 p ias trów , uboższy jest  cał­
kiem wolny. D rugi podatek  poreza  opłaca się od gruntu  
i to  podług katastru  odwiecznego, nigdy niezmieniającego 
s ię , przeto uboga familia opłaca czasem dziesięć razy tyle 
jak m ajętna, a przez przywiązanie do posiadłości ojczystćj 
biedzi się jak może. Za większą uciążliwość uważają B u l -  
garow ie p a ń s z c z y z n ę ,  którą odbywają przy budowlach 
publicznych na rozkaz baszy, a która niekiedy 30 dni ro ­
cznie wynosi.  Uciążliwością niesłychaną jest także g a -  
z d a l i k ,  albo obowiązek podejmow ania (gościa), to  jest 
urzędnika sułtańskiego jeżdżącego za rozkazem. S t a r ­
s z y n a  osady, a po turecku Kija musi takiemu podróżnem u 
kw aterę  z wyżywieniem obmyślać.

O szkołach bułgarskich trudno jest obszernie się roz­
w odzić :  na całym wschodzie są one w  ręku duchownych 
niewiele od prostego ludu oświeceńszych. W  tern Turcy 
mają pierwszeństwo nad Rossyanami, że co do w ychow a­
nia publicznego ludów  podbitych wcale się niemięszają.
U nich część Boska w  człowieku, t. j. duch, niebywa po ­
święcony in teresowi dynastycznemu i może się swobodnio 
rozwijać. Każda stolica biskupia ma zwykle jednę  szkołę,
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k tó ra  p rz y w iązan a  je s t  do ka ted ry  i s ta n o w i zarazem  s e m i -  
na ryum . W sz y s tk ie  są jed n ego  k ro ju :  je d e n  m nich  z k ilku  
d iakonam i ćw iczą m łodzież  w  czy tan iu ,  p is an iu ,  r a c h o w a ­
n iu ,  w  katechizm ie  i w  śp iew an iu  p sa lm ó w . N ad  k a ted rą  
nauczycie lską  w  dużćj sali wisi d z w o n e k ,  służący do u trzy ­
m y w a n ia  spokojnośc i i p o rządk u .  W  n iek tó ry ch  z tych 
szk ó ł ,  jak  w  Sofii i K i r k - K i l i s s e h  j e s t  z a p ro w a d z o n a  m e ­
to d a  w za jem neg o  nauczania .  W e  w szys tk iem  panu je  n a j­
w iększy p o rz ą d e k :  sp o s ó b ,  w  jak im  dzieci w y m ierny m i k ro ­
kami w ych od zą  a lbo  psalm y śp ie w a ją ,  ma w  sobie  coś w o j ­
sk o w eg o  i coś zakonnego . P rzez  tak ie  w y c h o w a n ie ,  B u łga r  
od dz iec ińs tw a  przyw ykn ie  mięszać rzeczy św ię te  ze ś w i a -  
t o w e m i ,  ob rzędy  koście lne  z cyw ilnem i. P o n ie w a ż  zaś 
rząd tu reck i  u m ie  do  s iebie  p rzy w ięzyw ać  w yższe  d u c h o ­
w ie ń s tw o  b u łg a rsk ie :  to  t rzym ając  się zasady w s z e l k a  
w ł a d z a  o d  B o g a ,  p racu je  na  u trzy m an ie  w ładzy  m a h o -  
metańskiej nad  ch rześc ian am i,  p rze to  w y ch o w an ie  d u c h o ­
w n e  j e s t  g łó w n ą  p o d p o rą  ja r z m a  tu reck iego .  M us im y  tu  
p rzyp uszczać ,  czyniąc u w a g ę  n a w ia s o w ą ,  że sym patye  d u ­
c h o w ie ń s tw a  dla każdćj w ła d z y ,  a n a w e t  m ahom etańsk ie j ,  
nie  są  zasadą  re lig ii ,  bo inaczej religia chrześc iańska  m u ­
siałaby być s z a ta ń s k ą ,  a nie  B oską ;  trzebaby  m n iem ać ,  że 
( .h rys tus  m ia ł zam iar  p ra c o w a ć  na korzyść  M a h o m e ta ,  a to  
p rzyzn aw ać  by łoby  s z a t a ń s tw e m , p o d ło śc ią  i g rzechem  
śm ierte lnym .

Bulgarya  j e s t  podz ie lon a  na cz te ry  m e t ro p o l ie  czyli a r -  
chidyecezye: T e r n o w o ,  Sofią ,  S il is tr ią  i W a r n ę ,  a na sze­
snaście  dyecezyi,  z k tórych g łów nie jsze  F i l ib e h ,  K ostend il ,  
S e re s ,  W e r r h e a ,  Ł o w i c z ,  S a rn a k ó w ,  K a s to r i a ,  K iu p r i l i  
i S kop ia .  N a  czele kościo ła  bu łgarsk iego  s ta ł  d a w n ie j  

p r i m a s ,  k tó rem u  służyły a t t rybucye  patr ia rcha liczne .  J e ­
szcze za p a n o w an ia  tu reck iego  r. 1 4 6 3 .  p isa ł  się P a t r y  — 
a r c h ą  T e r n o w a  i c a ł ć j  B u l g a r y i .  Późnić j  w o la ł  
jed n ak ż e  su ł tan  kośció ł bułgarsk i p o d d a ć  p o d  w ła d z ę  p a -  
tryarchy  k on s tan tyn op o l i tań sk ieg o ,  k tóry  z o s ta w a ł  ciągłe 
p o d  jego  okiem .
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O d tego czasu biskupi bułgarscy są rodowici Grecy, 
którzy mato dbają o swoje dyecezye: przychodzą oni z c a ł -  
kowitóm dążeniem cudzoziemca spekulanta, to  je s t ,  aby 
zrobić majątek i na późniejsze lata w rócić z nim w  ojczystą 
stronę. W ielu  z nich nieznają naw et języka bułgarskiego 
i bardziśj im chodzi o język tu reck i,  choć ci to  pogański, 
ale język krajowćj władzy, która zawsze od Boga. B u lga-  
row ie  czują lepićj niż inne narody , że duchow ieństw o jest 
dobrćm  narzędziem despotyzm u, a mocną zaporą na drodze 
pos tępu ,  jakoż trzeba w ątp ić  o rozwoju narodowości b u l -  
garskićj, dopokąd nieprzyjdzie do skutku jakaś reforma z du­
chowieństwem. Niższe duchowieństwo jak wszędzie tak 
i w  Bulgaryi,  więcój w ar te  od wyższego, ale przy stanie 
dzisiejszym hierarchii jest  niższe znow u silnćm narzędziem 
bezsumiennych b iskupów , chociaż miinowolnćm. Jednakże 
Turcy ,  jak wszyscy najeznicy, mają ten rozum , że tu  
i owdzie naw et pomiędzy niższóm duchow ieństw em  przez 
dobrodziejstwa rządowe umieją sobie zjednać stronnika. 
Są naw e t  mnichy, co z Turkami na wspólną korzyść łupią 
naród przez podatki. Simonia jest tam coś zupełnie zwy­
czajnego i bogaci zwykle b iskupa, jako tćż możniejsze kla­
sztory. P op  jest pospolicie obarczony liczną familią; 
j u r a  s t o l a e ,  któreby można tam nazwać handlem sakra­
m e n tó w ,  nicwystarczają na jego utrzymanie; oprócz tego 
jest ciemny, nieumie się czytaniem zabaw ić: więc wszy­
stkie swoje starania obraca na rolnictwo i nie ko śc io ła , ale 
swego gospodarstwa pilnuje. Nabożeństwo w  ogóle n ie -  
odpraw ia  się regularn ie : częstokroć dziki spahi zrobi sobie 
zabaw ę ,  aby wpaśdź do kościoła i rozpędzić modlących się 
chrześcian. Podczas wielkich św iąt a szczególniój na Sty 
Jerzy Bulgarowie schodzą się do jakiego w arow nego  kościoła 
pomiędzy góry i modlą się spokojnie przez trzy dni, będąc 
pew nym i, że niedoznają żadnej przeszkody. Kościoły po 
wsiach są to zwykle nikczemne szopy częstokroć na po łow ę 
w  ziemię wpuszczone; w  takich kryjówkach są z czasów 
jeszcze przedtureckich tajemnie przechowywane dzwony, 
które bywają skrycie pokazywane podróżnym, jako coś
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osobliwego. Kościoła albo klasztoru niewolno nigdzie 
naprawiać, jeżeli się niema na to od dywanu wyraźnego 
pozwolenia, a to zyskuje się jedynie za gruby pieniądz. 
Często się zdarza, że ubodzy chrześcianie z poświęceniem 
sie na prześladowania i srogie męki, porobią tajemnie na­
prawy przy swoim kościele.

Między Sofią i Seres, Filibeh i Ternowo, Bulgarowie 
korzystają ze zasłony, jaką im dają góry: nastawiali nad 
drogami Bożych męk, przy studniach figur świętych; 
w  okolicy zaś płaskiśj niemogą o tćm ani pomyśleć. W ię ­
ksza wolność górzystych okolic opiera się na bandach haj­
duków, którzy są prawdziwą oppozycyą przeciw tyranii 
tureckiej. Tam często Bułgar powie: „Basza odarł mię ze 
skóry, ale też kazałem memu synowi iść do hajduków." 
Kiedy jedna familia wyśle tym sposobem kilku synów, na­
tenczas Turek władca zaczyna się z nią łagodnie obchodzić, 
bo mógłby wszelką surowość życiem przypłacić. Hajducy 
rozdzielają się na małe oddziały, pomiędzy górami osadzają 
wzgórza nad zawąwozionemi drogami i uderzają na kaia— 
wany kupców tureckich i na Ormianów, którzy przeprowa­
dzają pieniądze podatkowe, a są uważani za pijawki ca­
łego kraju. O waleczności i zręczności hajduków krążą 
rozmaite powieści, które naturalnie czasem i w  przesadę 
wpadają. Gdzie tylko Bułgar czuje w  pobliżu hajduków, 
tam natychmiast śmielej stawia się w  oczy Turkow i. Że 
hajducy nie są prości rozbójnicy, ale raczej ludzie żwawsze 
mający skłonności i ztąd na zemstę przeciw Turkom sprzy- 
siężeni, pokazuje się z tego jawnie, że na podróżnego 
rzadko kiedy napadają. O t m i c a  czyli porywanie i ta­
jemne zaślubienie dziewicy jest bardzo zwyczajną rzeczą 
u hajduków. Ślub daje im pop zwykle także w  góry 
gwałtem uprowadzony i siłą znaglony. Kiedy hajduk chce 
wrócić i osieść jako spokojny mięszkamec, natenczas obo­
wiązany władzcom tureckim znaczną składać opłatę; dla 
tego też niejeden musi mimowolnie tak długo pozostać haj­
dukiem, dopokąd sobie pewnego kapitału meuzbiera. 

u  4
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D ru g ą  k lassę a w a n tu rn ik ó w  w  Bulgaryi s t a n o w ią  K i r a — 
d ż o w ie ,  to  j e s t  ajenci h a n d lo w i ,  k tórzy od w iększych  d o ­
m ó w  w y p ra w ie n i ,  r o z w o ż ą  ro zm a i te  to w a ry  na sprzedaż , 
a  n iek iedy  zapuszczają  się do Syryi i w  kraje  kaukazkie. 
K i ra d ż o w ie  są zw ykle  w ysoce  rz e te ln i ,  m ają  w ie le  do o p o ­
w ia d a n ia  o sw o ich  p rzy go dach ,  in trygach  rozm aitych  d w o ­
r ó w  o ryenta lnych .  S w o je  to w a ry  w o ż ą  na koniach a lbo  
w  n iek tó rych  s t ron ach  n a  w ie lb łąd ach .  K ira d ż io w ie  są  
zw ykle  B ułgarzy ,  lecz p rzez  w łóczęgę  po obcych kra jach , 
s ta ją  się k o sm o p o li tam i;  p o n ie w a ż  zas cały św ia t  je s t  za 
o b sze rn y ,  aby  cz łow iek  ku  n iem u  m ó g ł  ob ró c ić  i na nim 
o p rzeć  sw o je  uczu c ia ,  p rze to  K irad ż iow ie  n ie k ło p o c ą  się
0  żaden  ogó ł i s tają się egois tam i. Ich  c h a ra k te r  ukszta łca  
się na tej sam ćj d ro dze  co m a g n a tó w  w  P o lsce  i w  innych 
k ra jach  s ło w ia ń sk ic h ;  m ają  u czc iw o ść  w  sp ra w a ch  p ry w a ­
tn y c h ,  w z n o szą  się i o św ia tą  nad poz iom  o g ó łu ,  a p rz e ­
cież n a ród  n iem oże  na nich liczyć ,  w  niczóm się spuścić.

W a d ą  w ie lką  B u łg a ró w  je s t  ich p rzy w iązan ie  do p rze ­
m ysłu  . b o jąc  się z aw sze ,  aby  im zboża n ieponiszczono  
w  po lach ,  n iep op a lo no  d o m o w ,  do niczego nie w zdycha ją ,  
ty lko  do p o k o ju ,  a n iew ied z ą  n ieb o rac y !  że tylko w o jn a  
m o że  ich z pod  ja rz m a  w ydobydź  i z bydlęcego  po łożen ia  
do  godności n iepod leg łeg o  o b y w a te la  w ynieść . G dyby na 
j e d n o  lato pozapala li  m ia s ta ,  w zię li  sw ó j dobytek i zapasy 
o w o c o w e  i zboża pom iędzy  g ó r y ,  n ieos ta łby  się ani je d en  
T u re k  na  ich z iem i,  a je s ien n e  s łońce  ro z św ieca ło by  im już 
dn ie  w olnośc i .  Z daje  się je d n a k ,  że te raz  zaczynają c o ­
k o lw iek  rozm y ślać ,  jakb y  się ich p o ło żen ie  zmienić  dało. 
R o k  1 7 8 9 . ,  który będzie  s ta n o w i ł  e rę  dla E u r o p y ,  w y w a r ł  
sw ó j  w p ły w  i na B u łg a ró w .  W  o w y m  czasie A ustrya
1 R ossya  z aw ar ły  przym ierze  p rzec iw  s u ł t a n o w i ,  k tóry  b ę ­
dąc  za słabym do bo ju  przez zajęcie o d p o rny ch  s tan ow isk ,  
u rządz i ł  tylko k o rpu s  ru chom y na obieganie  granic .  P o ­
między B ułgaram i odznaczył się w tedy  na s t ron ie  tu reckiej 
syn bośniackiego hajduka O in e r  P a s w a n ,  na pó l chrześc ian in  
i na pó ł  m u zu łm an :  ze  zebranym i ochotn ikam i w  Bulgaryi 
n iep o k o i ł  często s traże  obo zu  austryack iego  nad g ran icą

/
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se rb sk ą  i w  n a g ro d ę  do s ta ł  o d  su ł ta n a  w  le n n ośe  d o b ra  
K irdże  i B erze w  górach  bałkańsk ich .  W y n ie s io n y  na 
B a i ra k ta ra ,  to  je s t  ch o rążego  w id d in s k ie g o ,  w sz e d ł  w  k łó ­
tn ie  z baszą w id d in sk im ,  w  skutek  k tó ry c h ,  jak o  b luźn ie rca  
zos ta ł  s t racony . Syn O sm a n  P a s w a n  O g lu  u c iek ł  do B o -  
śn i i ,  z a w iąza ł  sob ie  s t ro n n ic tw o  w  A lb an i i ,  a p o tćm  ze 
sw ym i h a jdukam i przyjął s łużbę  u h o sp o d a ra  w ołosk iego .  
B o w iem  jak  o jciec odznaczył się w  w o jn ie  p rz e c iw  A ustry i 
i Rossyi przez śm ia łe  p o ch o d y ,  k tó re  częs tokroć  aż p o d  
m u ry  T e m e s w a ru  i H e rm a n s ta d u  przed łuża ł.  W  r. 1 7 9 1 . ,  
jak  o p o w ia d a ją ,  m ia ł  w e jść  w  przyjazne p o ro zu m ien ie  
z Je rzym  C zarn ym , o w ym  b o h a te r e m ,  o k tó rym  przy K s ię ­
s tw ie  S e rb sk iem  m ó w il iśm y  pow yżć j.  G recy  p ow iad a ją ,  
że o b a d w a  ci naczelnicy h a jd u k ó w  po  przyjęciu  s a k ram e n tu  
ciała i k rw i p ań sk ić j ,  zaprzysięgli so b ie  p o b r a c t w o .

Na sw o ich  dob rach  K ird że  u o rg a n iz o w a ł  P a s w a n  O glu  
"w r. 1 7 9 2 .  s ł a w n e  bandy  K irdża l ich ,  k tó re  w zm ocn iły  się 
przez w ie lu  zbiegłych ja n c z a ró w .  B andy  t e ,  że tak  p o ­
w iem y  h a jd u k ó w  nie s ło w ia ń sk ic h ,  a le  tu r e c k ic h ,  su ł tan  
°g łos ił  za w yję te  z pod  opieki p r a w a  i nałoży ł cenę  na 
g ło w ę  P a s w a n a  O glu .  Z ab ito  jak ieg oś  n iew o ln ik a  i o d e -  

a n °  g ł ° w ę  do S ta m b u łu ,  k tó ra  z r ad o śc ią  zw y c ięz tw a  
zos ta ła  za tknięta  p rzed  se r a je m ,  kiedy P a s w a n  O glu  n i e -  
y o p ozos ta ł  przy życiu , ale na czele zb u n to w a n y c h  1 0 , 0 0 0  

jan cz a ró w  n a p a d ł  i zdobył W i d d i n , a p ow y w iesza w szy  
J > C°  ł eS° ° jca  zgubil i ,  ob ró c i ł  się p rze c iw  ro z m a —
V i aszom. B aszow ie  pod bu rza l i  jak mogli B u łga ró w

p rzec iw  tym bandom  tu rec k im  i w y w o ła l i  do działania  w ie lu  
h a jd u k ó w  chrzescian  i K irdżal ich  m a h o m e ta n ó w .  Hajducy 
u p ew n il i  sob ie  p rzys tęp ,  kiedy ty lko im p o trzeba  było do
każdego n iem al m iasta  i p om im o  tćj po tęg i p r a w ie  przez
lat 1 0  nakładali tylko k o n tryb ucy e ,  a le  n ieum iei i  przyjść do 
u o rg an izow an ia  i z ap row ad zen ia  rządu .  B rak ło  im ludzi 
o św ie co n y ch ,  k tórzy  są oczam i n a ro d u  i bez k tórych  m assa  
choć  najpo tężn ie jsza ,  j e s t  tylko ś lepą  m assą  i ce lu  dla sw eg o  
dążenia  u pa trzyć  n iezdolną.
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H ajducy  i K irdżali z łożeni z łu p ież có w , ubiegali się naj­
bardzie j za m ia s tam i ,  aby j e  r a b o w a ć ,  z tego p o w o d u  n i e -  
m ogli zysk iw ać  sympatyi ludu  bu łg a r sk ie g o ,  po m im o  to byli 
p anam i całego k ra ju ,  a  P a s w a n  O g lu  kazał sob ie  opłacać  
clo  od to w a r ó w  sp ław ianych  po D u n a ju ;  zam yśla ł n a w e t
0 o p a n o w a n iu  K s ię s tw a  S erbsk iego .  S u ł tan  tu reck i pod 
znakom itym  w o jo w n ik ie m  baszą J a n in y ,  w y p ra w i ł  do  B u l -  
garyi całe siły s w o je ,  g łów n ie  azyatyckie p od  4 0  baszam i, 
atoli było to  w ła śn ie  podczas  w y lą d o w a n ia  N a p o leo n a  do 
E g y p tu  i w y p ad a ło  o p u śc ić  B u lg a ryą ,  aby b ro n ić  Syryi. 
Hajducy serbscy pod niejakim W ic l ik o ,  w ystąp i l i  dla o b ro ny  
sw e g o  kraju  p rzec iw  P a s w a n o w i  O g lu ,  bu łgarscy  hajducy  
poucieka li  do  nich i na czele w szystk ich  s łow iań sk ich  band 
hajduczych s tan ą ł  znany nam  już  z op isu  K s ię s tw a  S e r s b -  
sk iego Je rzy  C za rn y ,  k tóry  zn iós ł  b and ę  ja n c z a r sk ą ,  s ta ­
n o w iąc ą  w o jsk o  P a s w a n a  O g lu ,  t a k ,  że ju ż  n ieśm ia ła  p ó -  
źnićj po dn ieść  głow y.

W  ro k u  1 8 1 0 .  i 1 8 1 1 .  podczas  w o jny  między T u rcy ą  
a R o s s y ą ,  z fo rm ow ały  się s t ro n n ic tw a  osm ańsk ie  za re fo rm ą
1 p rzec iw  re fo rm ie  na w z ó r  eu rop e jsk i .  S t ro n n ic tw o  w a l ­
czące p rzec iw  re f o rm o m ,  m iało  s iedlisko w  B ulgary i ,  a g łó ­
w n ie  w  mieście  R u sz c z u k u :  na jego  czele M o l a h - b a s z a ,  
który chciał po łączyć B u łg a ró w  i S e rb ó w  p rzec iw  su ł ta n o w i 
i r e fo rm a to ro m  w  jed n o  p a ń s tw o  s ło w iań sk ie :  że atoli był 
T u rek ,  n iem ó g ł  zyskać zau fan ia ,  a w ię c  n iem ógł d o p r o w a ­
dzić tego  zam ia ru  do sku tku .  P o k azu je  się p rzec ie ,  że tam 
je s t  m a te ry a ł  w ie lk i ,  sko ro  n a w e t  T urcy  m ah o m e tan ie  
w  sw o ich  sp o rach  d o m o w y ch  rach u ją  na og łaszan ie  n ie p o d ­
ległości. S ta n o w iło  też dla M o la h a -b a s z y  i to  n ies łychaną 
p rz e s z k o d ę ,  że cesarz rossyjski oczekując  w ojny  francuzkiej , 
z a w a r ł  sp ieszn ie  t r a k ta t  b u karesk i  ze s u ł ta n e m ,  w  skutek  
k tó reg o  z łapaw szy  po d  sw o je  p a n o w a n ie  ujście D u n a ju ,  tak 
w a żn e  dla im p o n o w a n ia  h a n d lo w i  lew an ck iem u  przez w ię ­
kszą część E u r o p y ,  jako  też  B esarab ią ,  p o zo s ta w i ł  na łup  
T urcy i  p o b ra ty ń có w  S ło w ia n  i d o p o m a g a ł  n a w e t  do u tw ie r ­
dzenia  ja rzm a  nad  nimi.
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W o j n a  grecka  o n iepodl egłość  przyciągała  do siebie nie 
mało  ha jd uk ów  i s ł awny  w  niej Boza r i s ,  zw a ł  się w ła śc iw ie  
B o c z a r ,  był  r od em  z W o d y n y  i dow od z i ł  oddz ia ł em s ło­
w iańskim.  W  r. 1 8 2 8 .  Rossya  rozpoczęł a  z n o w u  k a m p a ­
n ią  p r zec iw  Turcy i  i s tarała  się Bu łga rów  w  swó j  interes  
w c i ą gną ć ,  lecz oni z przyrodzenia  za bardzo  obojętni  i n i e­
r u c h a w i ,  a przy t em niema jąc  z przeszłości  po d s t aw y  do 
wy le w an ia  się ze swojć in zaufaniem,  pozostal i  w  ścisłej  n e u ­

t ralności .
Gdy później  między Tu r kam i  po tworzyły  się z n o w u  spiski 

p r zec i w  dawn ie j s zem u  su ł t anowi  z p o w o d u  jego  przywiązani a  
do r e fo rm na w z ó r  eu rope j sk i ,  pomięd zy  Bu łga r ami  zaczy­
nał  się odzywać  jakiś  duch marzący  o n iepodl egłośc i .  W  r. 
1 8 3 4 .  u t w orz y ł a  się tak zwana  b u ł g a r s k a  b a e t e r i a ,  
w  której  bral i  udzia ł  didaskale ,  t. j .  nauczyciele  wiejscy 
* odbywal i  swo je  schadzki  w  klasztorach i po lasach w  o k o — 
•icy T e r n o w a .  Ju ż  zamierzal i  wy buchnąć  p r zec iw  T u rk o m  
z p o w o d u  przeciążania  pańszczyzną,  kiedy znalazł  się zdra j ­
ca .  który baszy t e r n o w s k i e m u  wszystkie  p lany wyjawi ł  
1 nazwiska  sp i skowych podał .  Rozpoczę ły  się dop ie ro  b r a ­
nia na t o r t u ry ,  w ieszan ia  i ucieczki  za granicę.  Mus ia ł a  
j ednakże  zataić się znaczna l iczba sp i sko wy ch ,  gdyż w  tym 
samym jeszcze  r. 1 8 3 8 .  z ebra ło  się zaraz do 2 0 , 0 0 0  Bu ł­
g a r ó w  i p ro t e s tu j ąc  p r zec iw  przec i ążan iu  pańszczyzną,  o h — 
ń nli z amek J a rk o j ,  niedal eko od Sofii.  B u lga rowie  liczyli 
na po mo c  Mi łosza  O br en ow ic za :  sądzi l i ,  że będzie  się chciał  
ogtos ic  naczelnik iem wie lki ego  p ań s t w a  s ł owiański ego;  
u tw ie rdza ł  ich w  tern p r zekonan iu  i j eden  kneź serbski ,  
który z oddzia ł em S e r b ó w  przypadł  do po ma g ać  w  zdoby ­
w an iu  Ja rko j a .  Mi łosz  atoli  w ie rny  s ługa  su ł t ań sk i , o d ­
w o ła ł  spiesznie  tego knez ia ,  kazał  go w b i ć  na pa l ,  a p o ­
słał sw eg o  minis t ra  sp r a w  zagranicznych A w r a m a  P e t r o n i e -  
w icza ,  który umiał  t ak  p r a c o w a ć ,  że p o w s t a ń c ó w  p o r o z ­
dzielał i do uk ł a d ó w  z w ładzą  t u r ecką  dop rowadzi ł .  Z tego 
pows tani a  wyn iknął  przynajmniej  t en  dobry  sku t e k ,  że B u l -  
ga row ie  poczęl i  czuć sw o ję  si lę p r zec iw  T u r k o m  i dziś 
o zdobywan iu  J a r ko j a ,  przynajmnićj  j ako o j ed ny m  większym 

I1. i*
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n a ro d o w y m  czynie m ó w ić  m o g ą ,  nim  m łodzież  za jm o w ać ,  
nim du cha  sobie  d o d aw ać .  Z m iany  w  u rządzen iach  gm in ­
nych pom iędzy  B u łgaram i z a g ó rs k im i ,  a  nareszc ie  ucisk 
w  M aced on i i  w y w o ła ł  p o w s ta n ia  po  m ias tach  p rzec iw  w ła ­
dzom  tu r e c k i m ; zabijano O s m a n ó w  i w z n o szo n o  barykady 
w  ro k u  1 8 4 0 .  O p ró cz  szczą tk ów  h a e t e r y i  te rn o w sk ić j  
w p ły w a l i  na lud F i l o r t o d o x o w i e :  ich to w a rz y s tw o  sk ła ­
da ło  się z 1 2  d u c h o w n y c h ,  którzy przebiegali w szystk ie  
z iem ie  bu łgarsk ie  i p ra w il i  o zw iązan iu  się w  je d n ę  siłę  
n ie ty lko  B u łg a ró w ,  ale w szystk ich  chrześc ian  pod  p a n o w a ­
n iem  tu r e c k ić m ,  aby w y do by ć  z rąk  p o c h a ń c ó w  kośció ł S w . 
Zofii w  K o n s tan ty n o p o lu .  J a k  zaś w y b u ch n ę ło  p o w s tan ie  
n a  K andyi i w  T essa ł i i ,  ruszyli się także  B u lg a row ie  r u -  
melscy w  K irk  -  K ilisseh  z p o w o d u  przec iążan ia  p oda tkam i.  
N ieśm iel i  w ys tąp ić  w  p o le ,  lecz poobsadza l :  w ą w o z y  przy 
g łó w n y ch  d rogach  i w k ró tc e  cały kraj po za A dry ano po lem  
n a  p ó łn o c ,  sta ł  tylko p o d  rząd em  h a jd u k ó w ,  którzy u trzy ­
myw ali  policyą. P o d  o p iek ą  tej od w ie k ó w  pogardzonej 
klassy ludz i ,  prze jeżdżali po d ró żn i  i k u ry e ro w ie  m o c a r s tw  
zagran icznych  gó ry  ba łkańsk ie  z tak iem  bezp ie czeńs tw em , 
jak  podczas na jw iększego  poko ju .  B o je  zaś k r w a w e  z T u r ­
kami zachodziły  b a rd zo  często.

Zdarzy ło  s ię ,  że syn ow iec  baszy z Nissy kazał p o rw a ć  
b u łg a r sk ą  d z iew icę  Agapią z p o ś ró d  tańca  i gdy niechciała  
m u  być p o w o ln ą ,  o k ru tn em i sp o sob am i zm usił  ją  do przy ­
jęcia  religi m a h o m e ta ń s k ie j ,  a po tem  n iechc ia ł  jój za okup  
zw róc ić  rodz icom  i k r e w n y m ,  u t rzy m u jąc ,  że p rzes ta ła  być 
ch rze śc ia n k ą ,  a za tćm  pod  ich d o zo rem  z o s taw ać  n iem oże. 
Było to  w  w io śn ie  w  r. 1 8 4 1 . ,  B u lga ro w ie  zaczęli się r u ­
szać  i s ta w a ć  z k o sam i,  aby niety lko A g ap ią ,  ale i inne 
dz iew czyny  p rzez  T u r k ó w  po zab ie ra n e  odbić .  D o w ó d z tw o  
objęli M i ło je ,  k tóry  jako  hajduk  odznaczył się p od  Je rzym  
Czarnym i G a w r a ,  p op  z L esk ow acza .  O b a d w a  ci naczel­
nicy udaw ali  się k ilkakro tn ie  do  S e rb i i ,  aby uzyskać p om o c  
w  zam iarze  w ybic ia  Bulgaryi na n iepod leg łość .  S e rb o w ie  
atoli skończyli na  d an iu  B u łg a ro m  nieco b ron i  i 6 0 0  ok
p ro ch u .  N areszc ie  d u c h o w ie ń s tw o  bułgarsk ie  w ys tąp i ło  



43

p rzec iw  p o w s ta n iu :  na żądanie  baszy z Nissy w  o św ia d c ze ­
n iu  do s u ł ta n a ,  p o tęp i ło  rew o łu c y ą .  W  K sięs tw ie  S e r b -  
sk iem  także  zakazano  n a jsu ro w ić j  w sze lk iego  w sp ie ran ia  
B u łg a ró w :  n ie reg u la rn e  w o jsk a  baszy paliły  w s ie  bu łgarsk ie  
i p o ro zpędza ły  p o w s ta ń c ó w  pom iędzy  góry  i lasy. P rz y ­
szły nareszc ie  w o jska  a lbańsk ie  i sąs iednich  b a s z ó w :  ścigały 
h a jd u k ó w  p o  górach .  M iło je  s t rza łem  z p is to le tu  sam  sob ie  
o d eb ra ł  życie i skończyła się w o jn a ,  a ha jd u c y ,  k tórzy  n ie— 
śmieli w ró c ić  do  d o m u ,  udali się do M acedonii  i połączyli 
z greckimi kleftami.

Co się tyczy s to su n k ó w  B u łg a ró w  do  m o c a r s tw  e u r o ­
pe jsk ich ,  R ossya  niety lko ze zasady pan s law iczn e j ,  ale ze 
w sp o m n ie ń  his torycznych kn iaz iów  k ijow skich  z IX . jeszcze  
w ie k u  w y w o d z i  sw e  p ra w a  do Bulgaryi i n a w e t  cesarz  r o s -  
syjski pisze się także, i ca rem  bu łgarsk im . Je d n a k ż e  u B u ł­
g a ró w  jak u  w szystk ich  S ło w ian  pod  p an o w a n ie m  tu reck ićm , 
u trzym ało  się n ie jako  w  skam ienia łć j pos tac i  p ie rw ia s tk o w e  
życie s ło w iańsk ie  na  zasadach  pa tryarcha lnych  gminnych 
z ob ie ra lnym i nacze ln ikam i,  a n a w e t  ze w s p ó ln ą  w ła sn o ś c ią  
g ru n to w ą .  Niezgadza ono  się byna jm nie j  z życiem R ossyan , 
k tó re  n a d w eręży ło  s w e  cechy p rzez  feudalizm w aregsk i ,  
a p o tem  p rzy b ra ło  ch a rak te r  m ongolsk i p o d  p a n o w a n ie m  
ta ta rsk ićm . W ie d z ą  n a w e t  B u lg a ro w ie ,  że przeszedłszy  
pod  rządy rossy jsk ie ,  zam ias t  p od  tu reck im i sp ah im i ,  s t a ­
liby pod  rossyjskiemi b o ja ram i;  żeby n iezostali o by w a te la m i 
ale m użykam i. U w aża ją  n a w e t  rzecz tak  g łę b o k o ,  iż n ie ­
j ed en  z nich ob jaw ia  zda n ie ,  że do czasu lepićj dźw igać  ja ­
rzm o m uzu łm ań sk ie ,  bo  to  poch od z i  od pogan ina  i dla tego  
je s t  s ła b e ,  a od chrześc ian ina  p o b ra ty ń c a ,  p rzyb ra łob y  p e ­
w ie n  c h a rak te r  religijny i cywilizacyjny, m o g ło by  być w i e -  
c z n e m , a p rzynajm nićj bardzo  t rw a lć m .  B u lg a ro w ie  d o ­
znają  n iek tó rych  w z g lę d ó w  od R o ssy i ,  a  m ia n o w ic ie  d o ­
starcza im R ossya  książek w  ich języku  d r u k o w a n y c h , lecz 
gdyby F ra n c y  a lub k tó rek o lw ie k  inne  m o c a r s tw o  zechciało 
to  samo uczy n ić ,  w ięce j  n ie ró w n ie  znalaz łoby  sympatyi. 
B u lg a ro w ie  mają jak ieś  przeczucie  n iep o d leg ło śc i ,  k tó ra  
w ed łu g  ich zdania  ma w y jść  od fi lozofów H e lad y  i może
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być w  is toc ie ,  że G recya  odb ie rze  po T u rk ach  K o n s ta n ty ­
n op o l  z p row in cyam i eu ro p e jsk ie m i ,  jak o  jeg o  staroży tna  
w łaśc ic ie lka .  B o ,  że T u rc y  zalegają E u r o p ę ,  to  je s t  ha ń b ą  
ch rześc iań s tw a  i cywilizacyi.  System  r ó w n o w a g i ,  k tóry  
p o d o b n e  b a rb a rz y ń s tw o  w  rach u n ek  b ie rze ,  nie  je s t  godnym  
m o ca rs tw  europejskich .
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O SO C Y A L IZ M IE .

U znan ie  się teo re ty c zn e  myśli ludzkićj p rzez re fo rm acy ą  
nad a je  n o w y  c h a ra k te r  p rak tyczne j s t ro n ie  życia ,  p rzen ika  
w szystk ie  jego  k ie runk i i re w o lu c y ą  francuzką, u św ię c a  się 
i za tw ie rdza .  W s tą p iw s z y  przez  n ią  w  ży w o t rzeczyw is ty  
sp o łe c z e ń s tw a ,  n ie ty lk o ,  że zw iększa  się w  sw e j  ro z c ią ­
g ło ś c i ,  lecz w  ca łem  znaczen iu  po kazu je  się w  n o w ć j sza­
c ie ,  p o s ta w ia  n ow y  p ie rw ias te k ,  mający kiedyś w e jść  w  o r ­
gan izm  i b u d o w ę  przyszłego św ia ta .  M ając  za sob ą  leo ryą  
i p rak ty k ę ,  w szec h s t ro n n ie j  i sam odzieln ió j w y p o w ia d a  s w ą  
tr e ść  i n a tu r ę ,  i życiu r e l i g i j n o - s p o łe c z n e m u  nada je  n o w e  
zasady i k ierunek. l o  uczu c ie  się sam od z ie ln ośc i  myśli 
ludzkiej p ro w ad z i  cz łow ieka do u znan ia  śwdata rzeczyw is tego  
za w ie k u is ty ,  a tć m  sam em  do uznan ia  n ieśm ie r te lnośc i  
c z ło w ie cz eń s tw a  li w  s to sun kach  ludzk ich ,  w  życiu s p o ł e -  
cztićrn. Tym  sp o so b em  życie n a ro d ó w  p o d n ie s io n y m  zo ­
sta je  do czci p r a w d z iw ie  boskiej i rzeczyw is tość  życia s p o ­
łecznego  staje się św ię to śc ią ,  k u l t e m ,  religia  poli tyką, 
kościół p a ń s tw e m ,  d o g m a t  religijny d o gm atem  społecznym . 
Przy jęc ie  tej p ra w d y  nad a je  c h a ra k te r  zu p e łn ie  d e m o k ra ­
tyczny w y o b rażen io m  religijnym i lioga n iew o li  i stagnacyi
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za s tępu je  Bogiem  ż y w y m ,  B ogiem  w o ln o śc i ,  m iłu jącym  
w szystk ich  z a ró w n o  cz ło n k ó w  spo łecz eń s tw a .  W  tyrr 
k ie ru n k u  rew o lu cy a  francuzka  obala  całoznacznie  w szy­
s tk ie  fo rm y ,  k rę p u ją c e  w o ln o ść  d u ch a  lu d z k ie g o ,  rozw ija  
da le j  re fo rm acy ą  i w  sw y m  p os tęp ie  j e s t  za razem  jć j  n e -  
g a c y ą ,  czyli j e s t  p r o t e s t a n t y z m e m  p r o t e s t a n t y ­
z m u .  S ku tk iem  tego  c h a ra k te ru  p o s ta w ia  zasadę  t w ie r ­
d z ą cą ,  poczytu jącą  sam odz ie lno ść  i w o ln o ść  ludzką  za 
je d y n ie  św ię tą  i b o s k ą ,  czyli,  że B óg p ra w d z iw y  li je s t  
d u c h o w o - ż y j ą c y  w  d u ch u  sp o łe c z e ń s tw  i n a ro d ó w .  Dla 
tego  rew o lu c y a  f rancuzka o b udzą  radykalną  dążno ść  do 
o ba len ia  w sze lk ich  zasad  w  w ła śc iw e m  znaczeniu  religij­
n ych ,  a za tem  do  zan eg o w an ia  tak  ka to l icyzm u jak o  i p r o ­
te s tan ty zm u ,  s ło w e m  całego  chrys tyanizm u.

Z dobycie  n o w e g o  św ia ta  u m y s ło w e g o ,  życie poli ty­
czno — s p o łeczne  p od n ios ło  do  w o ln ie jszego  s tanow iska ,  
uo gó ln ia jąc  i rozciągając  w a ru n k i  i p r a w a  cz łow ie czeń ­
s t w a ,  ju ż  n ie  na część p e w n ą  lu d z i ,  na  p e w n e  kasty , 
a le  na  ca łe  massy l u du ;  lu d o m  w szystk im  z a p o w ia d a  n o w ą  
p rz y sz ło ść ,  m assy  o budzą  do  zap ragn ien ia  w ła śc iw e g o  so ­
bie soc ia lnego  i po li tycznego  is tn ien ia  i s tan ow iska .

Z tych przyczyn życie spo łeczne  w  teo re tyczn ym  sw ym  
k ie ru n k u  ob jąć  m us ia ło  p r a w a  i in te resa  całych m ass  lu ­
d o w y c h , zniszczyć u s ta w y  i p rzy w ile je ,  ro z e rw a ć  w sze lk ie  
w ęz ły  u trzy m u jące  n ie ró w n o ś ć  spo łeczną .  O b a la jąc  s ta ry  
p o rz ą d e k  rzeczy ,  n a s u w a  się konieczn ie  p y tan ie ,  co j e s t  
l u d ?  ja k ie  j e g o  p rzeznaczen ie  i s ta n o w isk o  sp o łe c z n e ?  
P ra k ty k a  i t e o ry a  ro zw ięzu je  to  py tan ie :  w  p rak tyce  w ie l­
kie czyny m ass  w  rew o lu cy i  i po  rew o lu cy i  pokazują  
i d o w o d z ą ,  że lud j e s t  w s z y s tk ie m , na jw ięk szym  w ład zcą ,  
p r a w o d a w c ą ;  w  teoryi lud uzyskuje  w ła śc iw e  pojęcie ,  
w ch od z i  w  o rg an izm  spo łeczny  i pokazu je  się je g o  naj­
s i ln iejszym c z y n n ik ie m , zasadniczym  e lem en tem .

Z w y s tą p ie n iem  p o cz u w a ją c e g o  się lud u  na  scenę  
d z ie jo w ą ,  p o s ta w a  sp o łec zn a  d o tyc h c z aso w a  okazu je  się 
je d n o s t ro n n ą  i n ie w y d o s ta rc z a ją c ą ;  rodz i się za razem  p o ­
trzeb a  w  um yśle  ludzkim w yro b ien ia  i p o s taw ien ia  no w ćj
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s y n t e z y  s p o ł e c z n e j ,  o d p o w iad a ją ce j  bardz ie j  g odnośc i  
c z ło w ie k a ,  obe jm ujące j  w sze chs tro nn ie j  i dok ładnie j  in— 
te resa  i po trzeby  cz ło n k ó w  pojedynczych  i ca łego  sp o łe ­
czeńs tw a .  J e d n o s t ro n n o ś ć  u k ła d u  obecny ch  spo łeczeń s tw , 
pokazu jąca  ró ż n o ro d n o śc ią  p ra w  n a jw ięk sze  p rzec iw s ta ­
w ie n ia ,  zbytek i n ę d z ę ,  w y zw o len ie  i u c iśn ien ie ,  p ra c ę  
i p ró ż n ia c tw o ,  s ł o w e m ,  z jedne j s t rony  w szystk ie  środki 
a z d rugie j n ic ;  c iągłą  w a lk ę  tych d w ó c h  sprzecznych  ży­
w io ł ó w :  w y w o ła ć  m us ia ła  b adan ie  przyczyn teg o  fałszy­
w e g o  s ta n u  sp o łecz eń s tw  i pokazanie  s p o s o b ó w , jak iem iby  
przejść  w  inny ,  lepszy i dokładniejszy . Z tych przyczyn 
p r a c a ,  jak o  ogólny i po w szechn y  p rzy m io t  cz łow ieka ,  
w z ię tą  zosta ła  pod ro z w a g ę ;  zaczęto  szukać zasad u s t a ­
lających i g run tu jących  jć j o rgan izacy ą ,  w y k a zy w ać  n a tu r ę  
i zakres  je j  p ra w .  P y tan ia  te coraz  bardziej u p o w s z e ­
chn ia jąc  się w  czas ie ,  coraz w ięcć j  w y w o ła ły  ludzi k u ­
szących się o jój ro zw iązan ie  tak  da lec e ,  iż k ie runek  ten  
s tw o rzy ł  dla siebie  w ła śc iw ą  h i s to r i ę ,  w ła śc iw ą  naukę ,  
k tórej r ó ż n e  sys tem a spo łeczne  s ta n o w ią  g łó w n ą  t r e ść  
• is totę.

P o d o b n ie  jak  konieczność  rew o lucy i  francuzkiój leżała 
w  rozum no śc i  rządzącej św ia tem  h is to ry czn y m , a tem  sa ­
m em  poczucie  się ludu w  p ra w a c h  sw o ic h ,  tak  sam o  sy­
stem y spo łeczne  nie były p ło d e m  sam o w o l i  ludzk ie j ,  c z y -  
s temi m rzonkam i z ro dzo nem i w  rozbu ja łe j  fantazyi,  lecz

zem m iały  s w ą  p o d s ta w ę  w  konieczności czaso w ej  
w  po trzebach  sp o łeczeńs tw a .  Z asady  tych sy s te m a tó w  
m epozos ta ły  bez w p ły w u  na  sp o łe c z e ń s tw o ,  nie p rzeszły  
po jego p o w ie rz c h n i ,  j a k o  d n io w e  p o ja w y ,  lecz o w sze m  
w stąp i ły  w  p rak ty k ę ,  zo s ta w i ły  ślady na dnie  życia s p o ­
łecznego  i c a łem u  d u ch o w i czasu nada ły  s w ą  b a rw ę  i k o ­
loryt. Nietylko k ie ru n ek  p o l i t y c z n o - s p o łe c z n y '  o b ja w ił  
kon ieczność  now ych  p ra w d  i now ych  p o t r z e b ,  lecz i sz tu ka  
w  formie p ię k n a ,  p o d n o sząc  dzis iejszego p ro le ta ry usza  do 
czci b o h a te ra  r o m a n s u ,  tw o rzy  n o w e  id ea ły ,  n o w e  p o -  
s a c i e .  W  głosie  n a w e t  publicznym  t c o r y e ' t e  coraz  s i l -  
11 J J dzw ięcznić j się o d b i j a ją , coraz  m ocn ić j  p r z e m a -



w ią ją  do ogó lnego  p rz e k o n a n ia ,  coraz  b ardz ić j  u p o w s z e ­
chnia ją  s ię ,  a tern sam em  ich zna jom ość  coraz w ięcćj 
pokazu je  się p o trz eb n ą  i konieczną .  W  sk u tek  tego  h i -  
s to rya  ich tw o rz e n ia  się i ro zw ija n ia  ukaza ła  się n ie o d ­
z o w n ą ,  ró żn e  osoby  zap ró b o w a ły  sw ych  zdolności nad 
h is to rycznćm  ich o b ro b ie n ie m ,  nad  w yk azan iem  ich w ła ­
śc iw eg o  s tano w isk a  i s to su n k u  do  sp o łeczeńs tw a .

Z tych R e y b a u d ,  S te in ,  M u n d t ,  O e leke rs  skreślili h i­
s toryczny ich b ieg  i p o w s ta w a n ie ,  dla teg o  nie będzie  od 
rzeczy  cok o lw ie k  o tych pracach  w sp o m n ie ć  i pow iedz ieć .

P ie rw s z y  R e y b a u d  p rzed s ięw z ią ł  tę  p r a c ę ,  lecz j e ­
d n o s t ro n n o ść  jego  s tan o w isk a  n iep ozw o li ła  m u  w  d o k ła ­
dności i zupe łnośc i je j w y p e łn ić  i d o k o n a ć ;  zapa tru jąc  się 
na  tw o ry  spo łec zn e ,  jako  li czyste u to p i je ,  p o m in ą ł  w szelk i 
w zgląd  na ich h is to ryczną  w a r to ś ć ,  ich czasow y c h a ra ­
kter .  Z am ias t  szukać  ich konieczności w  p o trz eb ach  czasu, 
w  w ła śc iw o ś c ia c h  ży w o ta  n a r o d o w e g o ,  w  gene tycznem  ich 
ro zw ija n iu  s ię ,  p ok az y w ać  i ro zb ie rać  ich p o jęc ie ,  do w o ln ie  
bez  w zg lędu  na  n a s tęp s tw o  cz a so w e  i zw iązek  h is toryczny 
sy s te m a tó w ,  p o s ta w ia  je d e n  przy d ru g im ,  w y kazu jąc  b a r ­
dziej fo rm alną  zew n ę trzn ą  s t ro n ę  ich tw o rz en ia  s ię ,  jak w ła ­
śc iw ą  ich is to tę  i na tu rę .  Dla tego  n iem ożn a  w  R e y b a u -  
dzie znaleść  p ra w d z iw e g o  ocen ien ia  ich w  so b ie ,  oraz  s to ­
su n k u  do czasu  i p rz e s z ło ś c i , n ieuch w yc iw szy  p ra w d z iw e j  
ich w a r to śc i ;  bardz ie j  zajmuje się życiem pojedynczych jej 
tw o r ó w ,  ich w y pad kam i i kole jam i —  i s to so w n ie  do ich 
życiow ych p rzyp ad ło śc i ,  w ykazu je  ich osob is te  w p ły w y  na 
ro z p o w sze ch n ien ie  ich te o r y i ,  na w ięk szą  lub m nie jszą  p o ­
m yślność  ich szkół i nauki.

S te in  niety lko w iększą  g ru n to w n o ś c ią  i specyalniejszćin  
p rzed s taw ien iem  treśc i  pojedynczych sy s tem ató w  przew yższa 
R e y b a u d a ,  lecz Iepszćm  pojęciem  i uchw y cen iem  w ła ś c i ­
w eg o  ch a ra k te ru  teoryj spo łecznych  o d k ry w a  ich s tano w isk o  
cza so w e ,  u sp raw ie d l iw ia  ich konieczność  h is to rycznćm  ży­
ciem F r a n c y i ,  n a tu rę  je j s t o su n k ó w  społecznych; d la  tego 
p od  tym  w z g lęd e m  p raca  jeg o  w ie le  m a  zale t  i w a r to śc i .  
Lecz  S tein  n ieokazał s ię ,  ró w n io  jak  R e y b a u d  ścisłym w  w y -
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kazyw an iu  organ icznego  p o ch o d u  idei socyalizm u, ztąd w y -  
pad ek  je j  osta teczny  n iem ó g ł p rz e d s ta w ić  m u  się k o n ie — 
cznem  i n a tu ra ln ćm  jej n a s t ę p s tw e m ,  dla  teg o  zap a tryw an ie  
jego  cierp i na p e w n y m  dualizm ie  w idzen ia  i sys tem a s p o ­
łeczne nie nas tępu je  po sobie  t a k ,  ja k  ro zw ijan ie  się po ję ­
cia so c ja l izm u  h is torycznie  im naznaczyło  i w skaza ło .

P ra c e  M u n d ta ,  O e lek e rsa  n ie  w ie le  w a r to śc i  p rz e d ­
s ta w ia ją ,  p ie rw szy  w ięcć j  jako  d ile tan t trak tu je  sw ó j  p rz e d ­
m io t  i oprócz  p o w ie rz c h o w n o śc i ,  w szystk ie  kw es ty e  p ra w ie  
spo łeczne  z lekka do ty ka jąc ,  n ie  daje żadnych n o w y c h  s p o ­
s t rzeż eń ,  żadnego  n o w eg o  m a te ry a łu ;  d rug i p ra w ie  poda je  
tylko sk rócen ie  Ste ina  z k ró tk im  i p o w ie rz c h o w n y m  do da tk iem  
o ruchach  sp o łe c z n jc h  w  N iem czech , a z dosyć  s łabem i u w a ­
gami o teraźniejszości i przyszłości.

W a ż n o ś ć  tego n o w eg o  p rz e d m io tu ,  b ęd ącego  p ra w d z i ­
w ie  dz ie łem  os te tecznych  w ie k ó w ,  by ła  mi p o w o d e m  do 
p rzeds taw  ienia jego  w ła śc iw e g o  pojęcia  i jeg o  h is to rycznego  
rozw ijan ia  się i w yrab ian ia .  N im  jed n ak  p rzys tąp im y  do 
ro zw iązan ia  tego  za łożen ia ,  m us im y rzucić  ogó lne  uw ag i
0 w a ru n k a ch  s tanow iących  is to tn e  przym ioty  krytycznego 
pog ląd u  i ro zb io ru  teory i spo łecznych .

^ y c ie  te raźn ie jsze  spo łeczn e  w  sw ym  teo re tycznym  p o -  
' lntizie obok pię tna  c z a so w eg o ,  znajduje  s w ą  tw ó rc z ą  p rzy ­
czynę w  du ch u  lu d z k im , p rzyw ołu jącym  do bytu  i żyw ota  
w szystk ie  w o ln e  p os tac ie  h is to ry i ;  z a iśm  za jm o w a ć  m us i 
w  a sc iw e  miejsce  w  jego  organ icznym  ro z w o ju ,  p rzypadać  
, r ° Z; lm n t ! n n a s^ P s tw ie  do je g o  h a rm o n ii  dz ie jow e j i s p o -  
łecznćj. W y k a z a n ie  w ięc  jeg o  n a tu ry  i konieczności n i e -  
tylko em piryczn ie  śledzić należy w  p o trzeb ac h  cz a su ,  w  d ą ­
żności w ie k o w e j ,  ale  oraz  szukać  w y p ad a  w  tw ó rczym
1 g łów ny m  jeg o  czynn iku ,  w  przyczynie  nada jącć j m u byt 
J is tnienie .  D la  teg o  koniecznem  je s t  w  tym  k ie ru nk u  
ogó lne  po jęc ie  ro z u m o w o ś c i  ducha  lu d zk ieg o ,  bezw zg lędne  
zapa trzen ie  się na je g o  tre ść  i n a tu rę .  P o n ie w a ż  każde 
życie spo łeczne  w y p ływ a  li z je g o  s to p io w ć j  w o ln o śc i ,  z a -  

tem  jej o gó lne  ozn aczen ie ,  jć j w ła śc iw e  zb ad an ie  s ta n o w ić  
" ’osi p o d s t a w ę ,  której przy jego  ro zw ażan iu  pomijać

1L 5
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i opuszczać  nienależy. T ym  sp o so b em  po w s ta je  ro z u m o w e  
zapa trzen ie  się na p rz e d m io t ,  u w a ż a n ie  rzeczy ii w  jćj 
is tocie u w o ln io n ć j  od wszelkich czasow ych  przypadłości ,  
czyli jej w szechs tro nn e  i fdozoficzne zbadan ie  i oznaczenie .  
Z a tem  w  u w ażan iu  teo ry i spo łecznych  w zg ląd  filozoficzny 
w ykazujący  ich ro z u m o w o ś ć ,  lub p rz e c iw n ie ;  w  pojęciu  
i r o z p ro w a d z e n iu  ich is toty i zadania  o puszczonym  i p o m i -  
n ionym  być n iem oże.

P o d o b n ie  jak  każdy czas obecny  zosta je  w  s to su nk u  
do  innych u b ieg łych ,  ztąd i p łody  w  nim ob ję te  n iem ogą 
z o s taw ać  bez z w iąz k u  h is to rycznego  z in n em i,  n iem ogą  stać 
sa m e  w  o d o so b n ie n iu ,  lecz o w szem  w  nich m uszą  z n a c h o -  
dzić sw e  u sp ra w ie d l iw ie n ie  i k o n ie c z n o ść ; z tąd  i teo ry e  
spo łeczn e  m u szą  u legać  tym w a ru n k o m ,  a d la t e g o  u w aż an ie  
ich h is torycznć j w zg lędnośc i  do przeszłości i te raźnie jszości 
je s t  n ie o d z o w n e m  i kon iecznem . W y k a z a n ie  zaś ich z e w n ę -  
trznćj czyli fo rm alnć j s t ro n y ,  j e s t  o s ta tecznym  w zg lędem  
zasługującym  na u w ag ę .  T y m  w ięc  trzem  w a ru n k o m  
w sz e c h s t ro n n y  i p o rząd n y  ro z b ió r  teoryi spo łecznych  z a d o -  
syć uczynić w in ien .

. Z ak res  naszej pracy n iep ozw ala  nam  w  zupełności  
i w  całe j ścisłości zadosyć uczynić ow ym  pow yższym  w zglę­
d o m :  s ta rać  się jednak  będziem y p rzeds taw ić  j ą d r o  sam ćj
rzeczy i w  jeg o  pojęc iu  i w  ro z p ro w a d z e n iu  w ykazać  jej 
w a r to ś ć  i c zaso w y  p o s tę p  p o l i tyczn o -sp o łeczny .

O d  samej kolebki cz łow ieka  jego  p o trzeb a  pom ocy 
i w s p ó łż y c i a 'z  i n n e m i ,  p okazu je  ja sn o  i oczyw iśc ie ,  że cel 
jego  is totny i bezw zględny  j e s t  żyć w  sp o łe cze ń s tw ie ;  a z a -  
tćm  p raw d z iw ć j  w o ln o śc i  tak d u ch o w e j  jako  i społecznćj,  
li w  sp o łeczeńs tw ie  dobić  się i dos ięgnąć  może. Żyjąc w  sp o ­
łe c z e ń s tw ie ,  żyje w  du chu  og ó lny m , b ie rze  udz ia ł  w  pracy 
w ie k ó w  i każdćj niemal chw ili  ludzkości;  p rzez to  uzyskuje 
m ian o  cz ło w ie c zeń s tw a ,  gdyż w  h is to rycznem  d o p ie ro  życiu 
odb ie ra  ch rzes t  i n a zw ę  cz łow ieka .  Dla tego id e a łe m ,  do 
k tó rego  dąży w  całćm  sw ćtn  ro zw ijan iu ,  m oże  być tylko 
w o l n e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  czyli w cie len ie  się w  organ izm  
m ora lnć j  o sob y ,  ja k ą  je s t  u spo łeczn ien ie  się ca łego  rodzaju
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ludzkiego. Z tćj w ięc  dążności społecznój p okazu je  s ię ,  że 
zasada u spo łeczn ien ia  się ludzi ,  n iem oże  pochodzić  z ich 
ego izm u o so b is tego ,  lecz is to tne  s w e  ź ró d ło  w  idei c z ło w ie ­
czeństw a  znachodzić  m us i, .  czyli o tyle cz łow iek  uw aża n y  
być p o w in ien  w sp o łeczeń s tw ie ,  o ile tego  ś w ia d o m o ść  jego 
n i e j a k o  w y ł ą c z n e g o  j a ,  lecz jak o  o s o b y  s p o ł e c z n ć j  
ż ą d a  i w y m aga .

D ą ż n o ść  ta  s tan o w i bezw zg lędn ą  n a tu rę  cz ło w ie k a :  jes t  
bosk im  czynnikiem żyjącym w  p iers iach  j e g o ,  o św ie t la jącym  
n ieskończonem i sw em i p ro m ien iam i j e g o  przesz łość ,  te raźn ie j­
szość i p rzyszłość; je s t  ow ym  św ia tem  n iew id om y m  religijnym, 
k tó reg o  s to p n io w ą  rzeczyw is tośc ią  je s t  jeg o  s to p n io w e  o d ­
bicie się w  życiu i d u ch u  sp o łeczeń s tw .  P r a w d a  la u s p r a ­
w ied liw ia  się pojęc iem  ogólne j ro z u m o w o ś c i  w  św iec ie  
będącej tw ó rc z ą  przyczyną każdej jego  is to ty ,  w a ru n k u jącć j  
zobopóiny  ich z w i ą z e k , n a tu r ę  p r a w  ich b y to w a n ia  i p o j e -  
dyńczćj indyw idua lnośc i .

C elem  w ię c  nauki spo łecznej m usi być po znan ie  i ro z ­
w in ięc ie  tej dążności cz łow ieka  w  całej jćj po tęd ze  i z ak re ­
s ie :  dla  tego  um ieję tny  socyalizm n iem oże  za jm o w a ć  się li 
organizacyą p rac y ,  lecz o w szem  ca łoznacznie  zbadać  na tu rę  

zką i tę  p o s ta w ić  jak o  zasadę  i n o rm ę  życia p o l i ty c z n o -  
spo łecznego .  Z tych przyczyn n auk a  ta będz ie  n a jo d p o w ie -  

niejszą c z ło w ie k o w i ,  gdyż p rz ed s ta w i  m u  jego w ła śc iw ą  
i p ra w d z iw ą  rzec zy w is to ść ,  o p ie ra jąc  się na je g o  s a m o d z ie l -  

*. w ^ n{Jfc '» p rz ec iw s taw i się ś w ia tu  w y o b raża ln em u ,
cT m  " ,  Ua nm. r e l 'S iJn y i k ró le s tw o  n ieb iesk ie  p rzen ies ie  

w  k ró les tw o  społeczne .

P o n ie w a ż  k ie runek  ten  sp o czyw a  na na tu rze  cz łow ieka 
dla teg o  w ię c  soc ja l izm  m usi być  a n t ro p o lo g ią  sp o łec zeń ­
s tw a :  w  jej pojęciach cze rp ać  sw e  o rgan iczne  zasady  i w e ­
d ług  je j  is toty sam o w ie d zę  ludzką  u zn ać  za g łó w n y  czynnik 
o rgan izu jący  życie i po trzeby  sp o łeczeń s tw a .

Z tąd  w id z im y ,  że jeg o  p oczą tk i  ob jaw ić  się tylko m o -  
8 ?  w  w iekach  w yższćj sam odzie lności d u c h o w e j  i w o ln ośc i  
lo i t y c z n e j  cz ło w ie k a ,  dla teg  też  o s ta tn ie  d o p ie ro  czasy 

yw oła ły  go do by tu  i is tnienia .
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Ja k k o lw ie k  j e s t  p e w ie n  zw iązek  i p o w in o w a c tw o  p o ­
między dzis ie jszemi ideam i sp o łeczn em i,  a n iek tó rem i w  s t a ­
roży tności lub później r z u c o n e m i,  w  g łów nć j  jed nak  zasa­
dzie w ie lka  różnica panu je  i istnieje . Myśli P la to n a  w  jego 
R. P .  rzucone  o w spó lno śc i  m a ją tk u ,  pracy, k o b ie t ,  są tylko 
sp ek u la ly w n e m  przeczuc iem  późniejszych p r a w d ,  dziełem 
filozoficznej fantazyi,  p rzy znaw an iem  konieczności n iew oli  
w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  ud ow od n ia jąc ć j  jeszcze  d z iec ińs tw o  sw e  
i n iedojrza łość .  Z tąd  P la to n  p o d o b n ie  jak i cały w ie k  s ta ­
rożytny nie po d n ió s ł  się do  pojęc ia  i d e i  o s o b i s t o ś c i  
c z ło w ie k a ,  s tanow iące j  is to tną  i j e d y n ą  ręko jm ię  jeg o  w o l ­
ności s p o łe c z n ś j ,  g łó w n ą  zasadę i c h a rak te r  dzisiejszego s o -  

cyaiizmu.
P óźnie jsze  zaś teo ry e  T o m asza  M o ru s a ,  Campenelli ,  

I l a r r in g to n a ,  R akona  i w ie lu  innych  nie p rzed s taw ia ją  żadnój 
n o w o śc i  i sys tematyczności w  po jęc iach  i p ra w d z iw ie  nazw ą  
u to p izm u  o ch rzcon e  być m ogą. Ś w ia t  d o p ie ro  c h rz e ś c ia ń -  
ski po dn osząc  cz łow ie ka  po za p rz e d m io to w o śe  s taroży tną , 
trzym ającą  ca łą  n ie sk oń czon ość  jeg o  w  g ran icach  n a tu ­
ra lne j s k o ń c z o n o ś c i , o tw ie r a  m u  p o d m io to w ą  jego  rzeczy­
w is to ść  i uznan iem  się w  B ogu tw o rz y  dla siebie k ierunek  
id e a ln o -d u c h o w y  zdzierający cha rak te r  Boski z p rzed m io to — 
w ośc i s ta roży tne j;  ro z ry w a  z n ią  w sze lk ą  jed n o ść  i p o s ta ­
w ia  dualizm  pom iędzy  św ia tem  myśli i czynu C hris tyanizm  
ogłaszając  cz łow ieka  Bogiem , w y p o w ie d z ia ł  zarazem  uznanie  
się skończonośc i w  n ie sko ńczo no śc i ,  aza tem  zasadę  zupełn ie  
n o w ą  i w  całości p rzec iw n ą  s taroży tne j:  dla  tego  d w ie  te
je d n o s t ro n n o ś c i ,  to  je s t  uznanie  się. n ieskończonośc i w  s k o n -  
czoności i skończoności w  n ieskończonośc i charak teryzu jące  
w y łączn ie  o b y d w a  ś w ia t y ,  s ta roży tny  i ch rześc iań sk i ,  m u ­
siały z o s ta w a ć  ze so b ą  w  c iąg łćm  p rz e c z e n iu , w  ciągłćj 
dążności do  ich u po ś red n icz en ia  i za tw ie rdzen ia .  Z tćj 
przyczyny ob jaw ien ie  chrześc iańsk ie  m ogło  li byc p ra w d ą  
p rze jśc io w ą ,  w  n o w ć j  syntezie  oczekującą  sw eg o  ro z w ią ­

zania i w ypełn ien ia .
P ra w d a  chrz.eściańska, aby prze jść  w  żyw o t cz łow ieczeń­

s t w a ,  m us ia ła  p o s tac io w ać  się w  różnych  form ach i k s z t a ł -
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taeh rze czy w is ty ch ,  m usia ła  w  życiu ro z w in ą ć  sw ą  je d n o ­
s t ron no ść  do  ostateczności i z e w n ę trz n ą  jćj s t ro n ą  obudzić  
reflekcyą i uzn an ie  się w  d u ch u  ludzkiem. T w o rz ą c  dla 
sieb ie  o d p o w ie d n ią  w y łączn ą  rzeczyw is tość  religijną w  k o ­
śc ie le ,  przypisuje  m u  w sze lk ą  św ię to ść  i bosk ość  —  i p o ­
zbaw ia  przez to  p a ń s tw o  wszelkićj godności i znaczenia  B o ­
s k i e g o , i jako  o b ja w  św ia to w y ,  z iem sk i ,  u w aż a  j e  za sarną 
fo rm ę ,  bez t r e śc i ,  is toty Boskością  cz ło w ie cze ń s tw a  n a c e ­
chow ane j  . naznaczonćj .  Z tąd  p o w sta je  p rz ec iw s taw ie n ie  
kościoła i p a ń s t w a , k tó re  w  ciągłćj w alce  coraz  bardzićj 
i silniej w y s tę p u ją c e j ,  oczekuje  osta tecznego  w y p a d k u  
i rozs trzygnięcia .

Życie religijne chrześciańsk ie  p rzez p rzy b ran ie  form  p a ń ­
s tw a  czyi. form św ia to w y c h ,  u p o s ta c io w a ło  się w  kośció ł 
p o l i c k i ,  który op ie ra jąc  się na w y o b raże n iu  Boga in d y w i­

d u a l n o - o s o b i s t e g o ,  d o g m a t  łaski boskie j u zn a ł  za święty  
i w szechm ocny  —  i ten  niety lko sob ie  p rzy sw o i ł ,  ale 
• w  fo rm ach  politycznych p a ń s tw a  u s ta l i ł  i u tw ie r d z i ł ;  ztąd 
p a n o w a n ie ,  po li tycznie  u św ię c o n e  zosta ło  laską i n ie ­
jako  z ezw o len iem  Boskiem . J e d n o s t ro n n o ś ć  p ra w d y  c h rz e -  
sciańskićj p rzesz ła  w  b e z w a ru n k o w ą  ex k luzy w n ość  ka­
to l ic k ą ,  k tó ra  n ie w o lą  ducha  chciała z a p e w n ić  sob ie  s ta łe  
i rw a łc  p a n o w a n ie ,  dla  tego  d o p ie ro  w  katolicyzm ie n i e -  
to le rancya  rozw ija  się w  całe j św ię tośc i  i b lasku  —  i obok 
t o i tu r  c ia ła ,  to r tu ry  d u c h a ,  św ię tą  inkw izycyą  w y w o ła n e  
zosta ły  do życia i bytu. Z tej wyłączającćj w szelk i postęp  
n a tu ry  kato l icyzm u w  k ośc ie le ,  rozw ija  się do najgrubszego  
m ateryal izm u frym arczącego  w sze lką  łaską  B o sk ą ,  posu n ię ta  
h ie ra rch ia ;  dążnością  m a te ry a ln ą ,  zabijająca całą s t ro n ę  d u ­
c h o w ą  ch rzesc .ans tw a ;  w  nauce  p o w s ta je  sam a fo rm a bez 
t r e ś c i ,  dająca początek  i rozw in ięc ie  scho las ticyzm ow i • 
w  tych d w ó ch  osta tecznościach  s ta je  św ia t  niebieski c h r z e -  
ściański i z na tu ry  sw ój rozk ładającej się w y w o łu je  
re fo rm acy ą ,  o tw ie ra jącą  n o w ą  czynność d u c h o w i ludz­
kiemu. L u te r  zaprzeczając wszelkiej św ię to śc i  w y ł ą -  

d u c h o w ie ń s tw u ,  uznając  p o s ła n n ic tw o  k a p ła ń s tw a  
każdym cz ło w ie k u ,  ro z ry w a  dua lizm , jaki p a n o w a ł  w  ż y -
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ciu kato l ickiem  pom iędzy  s tan em  d u c h o w n y m  a św ieck im , 
i o b a lan iem  znacznej części jego  form zew n ę trzn ych  , w y ­
zw ala  p e w n ą  s tron ę  rzeczyw is tośc i  św ia to w e j  do jej p r a w ­
dz iw ego  znaczenia  i s tan o w isk a .  P rz e z  to pęk a  życie fo r­
m o w e  scho las ticyzm u i św ia t  u m y s ło w y  ogłasza  i zdobyw a 
n o w e  p rinc ip ium  dla s ie b ie ,  zw ias tu je  n o w e  p os łan n ic tw o  
dla przyszłości.

P ie rw szy  p ra w ie  K ar te s iu sz  w y c h o d z ą c  z sam o w iedzy  
s ieb ie ,  ogłasza je d n o ś ć  bytu  z m y ś lą :  o d tą d  w ięc  zaczyna 
się w yb itn ie  r e a k c j a  u m ie ję tna  p rzec iw  ch rys tyan izm ow i 
i dążność  ku  n o w e j  zasadzie  i n o w e j syntezie. Spinoza  
rozw ija  dalćj myśl p op rzed n ik a  sw eg o  i nauczyc ie la ,  i d o -  
k ładn em  i g ru n to w n e m  ro z p ro w a d z e n ie m  i w yjaśn ien iem  
jego  zasady zciąga Boga katolickiego z n ieba  na z iem ię i s ta je  
się p ra w d z iw ie  ojcem lilozofii an t ic b rześc iańsk ić j , czyli p r o ­
te s ta n ty zm o w i nada je  radykaln ie  w ła ś c iw ą  p o d s ta w ę  i w i ­
d zen ie ;  w  tym  k ie ru n k u  ro zw ija  się późniejsza filozofia 
n iem iecka do pełnej znaczenia  po tęg i dzis iejszego czasu 
i uzn an iem  idealności w  rea lności i n a o d w ró t  uznaje 
rzeczyw is ty  ś w ia t ,  da jąc  m u  za zasadę  ro z u m o w o ś ć  jako  
p ie rw ias tek  tw órczy  i organiczny.

P o d o b n ie  jak  w iedza  w yzw oli ła  sam odzie lność  u m y s ło ­
w ą  cz łow ieka  z form  niew oln iczych  t e o lo g i i , tak  i w  p o li­
tyce n o w a  dążność  okazała  się n ie o d zo w n ą  i konieczną. 
S p inoza  p rzy jm u jąc :  ,,że Bóg miłu je  się n ieskończoną  u m y­
s ło w ą  m i ło śc ią ,  i że m i ło w an ie  Boga przez  cz łow ieka  je s t  
m i ło w an iem  Boga przez siebie s a m e g o ż y c i e  etyczne 
zw ra c a  na w ła ś c iw ą  d rogę  i nad an iem  se rcu  ludzkiem u 
bosk iego  c h a r a k t e r u ,  sferę w oli  i czynu u św ię c a  i u sz la ­
chetnia. T o  uzn an ie  miłości boskiej w  se rcu  człow ieka  
w  dalszem  s w e m  ro z w in ię c iu ,  m u s ia ło  s p o w o d o w a ć  p o ­
czytanie  miłości cz łow ieka  do cz łow ieka  i do sp o łec zeń s tw a  
za najw yższą  i na jrzeczyw istszą . T a  dążność  do  odrodzen ia  
się cz łow iek a  w  sam odzie lnośc i i w o ln ośc i  d u c h o w e j ,  s ta ­
w a ła  się coraz  pow szech n ie jszą  i św ie tn ie jszą  po re fo rm ac j i ,  
aż koń cem  sp ro w a d z i ła  w a lk ę  z przesz łośc ią .  K o śc ió ł  i h i ­
s to ryczne p a ń s tw o  n ie o d p o w ia d a ją c  p o trz eb o m  czasu i n o -
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w ym  id e o m ,  m us ia ły  u ledz  w ła śc iw ć j  krytyce i z ach w ian iu  
w  sw oje j  p o d s ta w ie  i bycie .  V o lta i re  i R o u ssea u  w  o b y ­
d w ó c h  tych k ie runkach  zdarli  z nich p o z o rn ą  p ra w d ę  i ś w ię ­
tość. P ie rw s z y  pokazu jąc  w  kościele  sam e  p ra w ie  j e d n o ­
s t ro n n o śc i ,  w szystk ie  zepsucia  i b e z p ra w ia ,  zda r ł  m u  cał­
kiem boski ch a rak te r ;  d rug i zaś w y kazu jąc  w  p ań s tw ie  
p a n o w a n ie  li sam ego  g w a ł tu  i n ie s p ra w ie d l iw o śc i ,  okazał 
jego  n ie n o rm alno ść  i n ie w ła śc iw o ść .  Z tych przyczyn t r acąc  
cz łow iek  zaufanie  tak  do  rzeczy bosk ich  w  kościele  o p o w ia ­
dany ch ,  ja k o  i do  cn o t  pub licznych  w  p a ń s tw ie  uznanych , 
m usia ł  uczuć w  sob ie  p o trz eb ę  o ba len ia  tych czasow ych  p o ­
w ag  i sam odzie lność  sw ą  ro z u m o w ą  w p ro w a d z ić  w  św ia t  
myśli i czynu. T o  p rzeko nan ie  sp ro w a d z a  rew o lu cy ą  francuzką  
i przez n ią  o tw ie r a  zarazem  pole  n o w y m  p o m y s ło m ,  nad a je  
ży w o t  n o w y m  zasad om . D la  tego też w  niej w idzim y już 
początk i dzisiejszego socya l izm u, lecz w; zbyt jeszcze g rube j 
i zm ysłow ej formie. Z tej g łó w n e j  dążności n o w y ch  w i e ­
k ó w  po kazu je  się ja s n o ,  jak i c h a ra k te r  p rzyb rać  m u s ia ł  so -  
cyalizm i jak ą  zasadę  ogłosić .  T a  dążno ść  m ocn o  w yb iła  
się na jego  czole, dla tego  też jego  w ła śc iw o ś ć  s fo rm u ło w an a  
w  u w a żan iu  b oskośc i  w  is tocie  c z ło w ie k a , a tern sam em  
i życiu jego  ; zosta ła  g łó w n ą  p o d s t a w ą ,  na  k tóre j  c a łą  p ó ­
źniejszą b u d o w ę  s w ą  w s p a r ł  i u tw ie rdz i ł .  Z asada  ta w y ­
w o ła ła  w  jego  prak tycznej s t ron ie  dążność  ku  u szczęś l iw ie ­
niu mass lu d o w y c h ,  ku  po dn ies ien iu  ich do  sam odzie lności 
i znaczenia  spo łecznego .  W  skutek  tego n au k a  jego  m usia ła  
w s tąp ić  w  żyw ot lu do w y  i coraz  silniej s ta w a ć  się jego  p rz e ­
konan iem  i religią.

i izy u z n an iu  ludu  za n o w y  czynnik s p o ł e c z n y ,  k o -  
koniecznem  n a s tę p s tw e m ,  w y p ły n ą ć  m usia ła  po trzeb a  z r e o r ­
gan iz o w an ia  całego dzisiejszego sp o łec zeń s tw a  na  innych 
zasadach  i p o d s ta w ie ,  dla  tego  w y d ać  m usia ła  n o w e  w y ­
pad k i ,  n o w e  fo rm y , w  jak ich  się życie spo łeczn e  o b jaw iać  
i zrzeczywiszczać w inno .  Z tych przyczyn soc ja l iz m  siał 
się w  ca łem  znaczeniu u m ie ję tn o śc ią  sp o łe c z e ń s tw a ,  filo— 
zofią p rak tyczną ducha  ludzkiego.
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W idz ie l iśm y  p o w y ż e j ,  że os ta tecznym  w y p ad k iem  filo­
zofii byfo uzn an ie  ro z u m o w o ś c i  wr rzeczyw is tości i na o d ­
w r ó t ,  socyalizm przyjm ując  też sa m ą  p ra w d ę  i r o z p r o w a ­
dzając ją  w  formach rea lnych  i konkre lnych  życia spo łecznego , 
je s t  w y p e łn ien iem  filozofią d ru g ą  s t ro n ą  je j  żyw ota .  Z tćj 
przyczyny ch a rak te r  socyalizmu rów nie jako  i filozofii dzi­
siejszej m us i być an tich rześc iańsk i i p o d o b n ie  jak  filozofia 
w  wiedzy idealne  d o b r o ,  tak  on w  życiu spo łeczn em  rea lne  
u z n a w ać  n ins i ,  aza tem  sam e  sp o łecz eń s tw o  ja k o  p ra w d z iw e  
n i e h o , w  k tó rem  B ó g  żyw y p rzeb y w a  i p rzem ieszkuje .

T e  po jęcia  zasadnicze  socyalizm u m usia ły  po c iąg n ą ć  za 
sob ą  n a s tę p s tw a  zupe łn ie  inne ja k  ch rześc iań sk ie ,  m usia ły  
ro z e rw a ć  dualizm  pom iędzy  religią i po li tyką  —  i w  sku tek  
g łów ne j  sw ej zasady ,  uznającej j e d  n o ś ć  d u c h a  i n a t u r y ,  
n au ce  spo łecznć j n adać  c h a ra k te r  św ię ty ,  a w y k o n y w a n iu  jej 
zasad c h a rak te r  czysto Boski,  religijny. Dla tego  je s t  on n au k ą  
p ra w d z iw ć j  religii sp o łe c z e ń s tw ,  jeg o  p ra w d y  i zasady nie 
w yn ika ją  ju ż  z b e zp o średn ieg o  w p ły w u  B o g a ,  lecz li z sa ­
m odzielności i w o ln o śc i  ducha  ludzkiego. Z tąd  formę o b ­
ja w ien ia  p rzem ien ia  w  fo rm ę pojęć, O p a trzn o ść  B o sk ą  w  k o ­
nieczność  i dyalektyczność  ro z u m u  h is torycznego cz łow ie ­
c z e ń s tw a ,  aza tem  tak co do t r e ś c i ,  jak o  i fo rm y n o w e  
ob jaw ia  p ra w d y  cz ło w iek ow i i sp o łeczeń s tw u .

P o  tein ogó lnem  sk reś len iu  c h a ra k te ru  socya lizm u, w y ­
kazać m us im y specyalne  jego  s t ro n y ,  treść  i n a tu rę  jego  
p ra w d  społecznych i po ch ó d  jego  his toryczny.

P o n ie w a ż  p ra w d z iw e  początk i dzis iejszego socyalizm u 
spo s trzegać  się dają  w  rew olucy i f rancuzk ie j ,  m us im y za­
tem  oznaczyć ch a ra k te r  u m y s ło w y  czasu p rzed  n ią  i w  niej 
s a m e j , a tć m  sarnćm zasady  leo ry i spo łecznych  po każą  nam 
się w  sw ej na tu ra lne j  konieczności i jasności .

W  o śm n as tym  w ie k u  obudz iła  się w  całem  znaczeniu 
reakcy a  ku przeszłości i V o lta i re  i R o u sseau ,  stanęli na czele 
d w ó ch  k ie r u n k ó w ,  relig ijnego i poli tycznego. N a jg łó w n ie j ­
szą p racą  Y olta ira  w  h is to ry  i p o s tęp u  ludzkośc i,  była 
roz w in ię ta  aż do n ien aw iśc i  w alka  p rzec iw  p a p izm o w i;  
obala jąc  i w y śm ie w a jąc  formy z ew n ę trzn e  religii c b rz e ś c ia ń -
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skićj, zac h w ia ł  p a n o w a n ie je jB o g a  w sp o łe e z e ń s tw ie .  R o u sse a u  
w idząc  w  s tan ie  n a tu ry  p r a w d z iw e  szczęście  c z ło w ie k a ,  stał 
się n ieprzy jac ie lem  ogólnćj k u l tu ry ,  ja k o  rodzące j każde złe 
spo łeczne  i nadw ątla jące j  w sze lk ie  d o b re  i n a tu r a ln e  s k ło n ­
ności cz łow ie ka  P o n ie w a ż  idea łem  jego  najw yższego  u s p o ­
łeczn ien ia  ludzi był stan n a tu ry ,  dla tego  cz łow iek  m u ­
siał pokazać  m u  się d obrym  z p rzy ro d ze n ia ,  ogo łoconym  
z w szelk ich  nam ię tno śc i  spo łec zn y c h ,  pow od u jących  w y r ó ­
żnienie  spo łecz n e ,  a z a tć m ,  że każdy cz łow iek  ma p ra w o  
p rzy rodzone  do  w s z y s tk ie g o , co m u je s t  p o trze b n ćm  i k o -  
n iecznem . P o czą tk i  zatćm  abstrakcy jnć j ró w n o śc i  pokazały 
się ju ż  w R o u s s i e  i p o d o b n ie  jak  S p in ozę  za ojca n o w e j  (i |0 -
zołu tak  jeg o  za ojca now szć j polityki czyli dzisiejszego 
socyal izm u uw aż ać  można.

W s w o i m C o n t r a t  s o c i a l ,  k tóry  p ie rw szy  raz w  roku 
-  w y sz e d ł ,  s ta ra ł  się ro z w in ą ć  w  system atyczności idee 

sw eg o  w o ln eg o  p a ń s tw a  i w e d łu g  sw ych  w yo brażeń  o s ta ­
nie n a tu ry ,  w o lę  ogó lną  ludu uzna ł  za zasadniczą i o rg an i­
zu jącą  każde w o ln e  s p o łe c z e ń s tw o ,  oznaczając fo rm ę sw e^o  
P a c t e  s o c i a l  w  rozdzia le  6 . ,  m ó w i ,  iż idzie o w y n a £ -  
» e n ,e fo rm y  s tow arzyszen ia  ta k ie j ,  przez  k tó rąby  każdy ł ą -  

3 się z i n n e m i , n ieu trac i ł  sw e j  w o lnośc i  daw nćj.

dr /  V, ° lT rr U m  f0 n m ' d’associalion’ qu i defende et proleae 
toute la force commune la personne et le biens de cha-

que associe, et p a r  laqueUe chaucun, sun issan t d tous,::l:z::urtant * * ^ „
Uznając w o lę  o g ó ln ą  lu du  i r ó w n o ś ć  a b s t ra k c y jn ą ,  jak o  

d w ie  g łó w n e  p o d s taw y  w o ln e g o  sp o łecz eń s tw a  , w sze lk i  za­
tćm  stan  spo łeczny  nie w sp ie ra jący  się na n ic h ,  p oczytać  

m u sia ł  za polegający na p ra w ie  m ocn ie jszego ,  a tern sam em  
na p ra w ie  g w a ł tu  i n ie s p ra w ie d l iw o śc i ,  dla tego m ó w i-  

„Comenons done, que force n ’estpas droit et 
11 est °blige d'obeir qu a u x  puissances legilimes.(< ^

Lecz nietylko w  R o uss ie  w idzim y idee  ró w n o ś c i  obja- 
Wlf>jącą s ię ,  a le  i V o lta ire  jakk o lw iek  ani R ep u b l ik a n in ,  ani
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R ew olucyonista  lub F ilozo f  p raw a, w  sw oich  Pansćes sur 
t adm inistration publique (1753.) m ó w i:

„ Tous les hommes sont nćs egaux. Cette egulite n  est pas 
faneantissem enl de la subordination, nous somm.es tous 
egalement hommes, mais non mebres egaux de la societe. 
Tous les droits appartiennt egalement au Su łtan  et au B o -  

stangi.“
W  swoim zaś ldćcs republicaines 1765. m ów i:
,Nous n  avons po in t connu cette distinction odicuse 

et hum iliante de nobles et ro luriers, qui dans son origins 
ne signt/ie que seigneurs et esclaves. IS es tous egaux , n o m  
sommes dem euris tels et nous avons donnęs les dignites,
A ccux qui nous sont p a ru  les p lu s  propres a les soutcnir."

Helweciusz w  swojćm De l espmt idzie dalej i ustana­
wia , że rów ność,  z jaką się wszyscy ludzie rodzą, jes t  za­
razem rów nością  duchow ą,  i że wszystkie różnice umysłowo 
i wykształcenia li opiera ją  się na wychowaniu.

Idea równości nietyiko w e wszystkich p raw ie  najwa­
żniejszych filozoficznych płodach tego w ieku objawiła się 
i odbiła , lecz i w  praktyce s tworzyła dla siebie byt rze­
czywistości.  Upowszechniwszy się w  t e o r y i , wstąpiła 
w massy narodu francuzkiego i w  pierwszym jego odgło­
sie rewolucyjnym sform ułowała się i zatwierdziła. Mysi 
ta w ywołując massy do czynu, obaliła stary porządek 
rzeczy, zachwiała wszelkie formy wspierające różnicowość 
społeczną, hierarchiczność stanów —  i w  Ogłoszeniu praw  
człowieka i obywatela z r. 1 7 9 1 .  udow odniła  sw ą ży­
wotność i potęgę czasową. Pon iew aż  pojęcie samo idei 
rów ności było abstrakcyjne, w ięc  jćj zrzeczywiszczeme 
nie mogło przybrać konkretniejszego i wszechstronniej­
szego cha rak te ru ,  nie mogło wznieść się po za dogma­
t y k  historyczno-polityczny. Dla tego rew o luc ja  f ra n -  
cuzka pomimo zupełnój negacji  wszelkich form polity­
cznych historycznego p ań s tw a ,  w  principium samym po ­
została w ierną  przeszłości,  przezco stała się bardzićj 
burzącą,  krytyczną, jak stawiającą . organizującą.
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Jak  re fo rm acya  obali ła  w szystk ie  formy z e w n ę ­
trzn e  r e l i g i i , lecz jedn ak  z po w ag i  p ism a św ię tego  
uw o lnić  się n ie p o t r a f i ł a , tak i r e w o lu c j a  francuzka b u ­
rząc  po rządek  przeszłości ,  n iezdo ła ła  w zn ie ść  się do  po jęć  
organ icznych  sp o łecze ń s tw a ;  do w c iąg n ięc ia  w łasnośc i i n -  
d iw id u a ln ć j  w  organ izm  spo łeczn y ,  a tćm  sa m e m  u w o l ­
n ien ia  je j od  form  p rzyp adko w y ch  w  b is to ryczn ćm  p a ń ­
s tw ie  u św ięc o n y ch  i istniejących.

Dla teg o  re fo rm acya  i r e w o iu c y a  francuzka w s p ie r a ­
ją c  się jeszcze  o b y d w ie  na p o w ag ach  h is to rycznych ,  a nie 
na czystem pojęc iu  sam ej r z e c z y , n ie rozw iąza ły  zu p e ł ­
n ie  sw eg o  zadania  k ry tycznego ,  a tćm  sam ć m  n ie p o d -  
niosły sam odzie lnośc i  cz łow ieka  do  w ła śc iw e g o  znaczenia 
i s tano w isk a .  B rak  kry tycyzm u w  tych o by d w ó ch  k ie ru n ­
k ach ,  sp ro w a d z i ł  zarazem  brak  o rgan iczności  w  sam ćm  
ich p r in c ip iu m . Z tych przyczyn późniejsze ro z w i­
jan ie  się d ucha  ludzkiego  m usia ło  n o w y m  i radyka ln ie j­
szym krytycyzmem w y p e łn ić  ich n ied o s ta teczn o śc i ,  ud e rzy ć  
w  p o d s ta w y  ich zasadnicze  i te  p oc iągnąć  p rzed  t ry b u n a ł  
r o z u m u  i pojęć, I to z u m  z na tu ry  sw e j  sam odzie lnej i sa ­
m oistnej  od rzuc i ł  w sze lk i  dogm atyzm  lak  religijny jak  i p o ­
lityczny, to  je s t  w  p ie rw szy m  k ie ru n k u  p ism o  św ię te  uznał 
za p łó d  p o e ty c z n y ,  m ający  I j i e  św ię to śc i ,  ile każde dzieło 
artystyczne m ieć  m o ż e ;  w  d rug im  w ła sn o ś ć  h is to ryczną  
czyli in d iw id u a ln ą ,  po lega jącą  li na sam ej p rzy p ad k o w o śc i ,  
p o d n ió s ł  do w łasnośc i  sp o łe czn ć j ,  w yn ik łe j  z ro z u m o w e g o  
i d u c h o w e g o  p ra w d z iw ie  u o rg an izo w a n ia  ca łego  sp o łe ­
czeństw a.

Id ea  ró w n o śc i  w  re w o lu c j  i francuzkiej n ie po ję ta  w  is to— 
tn ć m  zn aczen iu ,  n ie  m o g ła  się o d b ić  w  ins ty tucyach  s p o ­
łe cz e ń s tw a  w  w ła śc iw o śc i  s tó so w n ć j  i o d p o w ie d n ie j ;  j e ­
d n o s t ro n n o ść  je j  p o ję ć ,  n a c e c h o w a ła  w szystk ie  n iem al 
konsty tucye rcw o lucy i  i s p o w o d o w a ł a  nak on iec  za leżność  
i z aw is ło ść  s tan o w isk a  po li ty cz n e g o ,  od p e w n ć j  opła ty  
p o d a tk o w ć j ,  u s ta n a w ia ją c  raz  w ięk sz ą ,  d rug i raz  m nie jszą  
jćj i lo ść ,  a tć m  sam em  przy jm ując  raz w ię k szy ,  d rug i raz
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mniejszy zakres  poli tycznego  życia ,  sp ro w a d z a ła  w iększą  
lub m niejszą ró żn icę  w  sp o łeczeń s tw ie .

P ien iąd z  w zięty  za n o rm ę  s tan o w isk a  poli tycznego, 
przyczynił się do w yn esienia  jed neg o  p ra w ie  w y łącznego  
s tanu  średniego  do  ca łkow ite j  i zupełne j godności po li­
ty c z n o - n a r o d o w e j ;  tym  sposob em  w  m iejsce  d a w n e j  a r y -  
s tokracyi u ro d z e n ia ,  a rys tokracya  p ien iężna  p o w s ta ć  i r o z ­
w in ą ć  się m usia ła .  S ku tk iem  p an o w an ia  w y łączn ie  tej 
a ry s tok racy i ,  lud zos ta ł  pozb aw ion y  ś r o d k ó w  is tnienia tak  
poli tycznego jak o  i m ate ry a lneg o .  P rzy  sam ej w o l n o ś c i  
p r a c y  i k o n k u r e n c y i ,  n ie ty lko ,  że n iem ó g ł  zdobyć  dla 
s iebie  poli tyczno -  spo łeczneg o  s t a n o w i s k a , ale n a w e t  
od ję tą  m u  zos ta ła  m o żno ść  zaspoko jen ia  koniecznych 
p o tr z e b  życia. T a  je d n o s tro n n o ś ć  sp o łecz eń s tw a  p o z b a ­
w ia jąc  lud s tano w isk a  tak  poli tycznego  jak o  i m a te ry a l­
n e g o ,  obudz iła  sa m em  nieszczęśl iw ćm  po łożen iem  uczucie 
s ię je g o  potęgi i go dn ośc i ,  i s p o w o d o w a ła  reakcyą  lu ­
d o w ą ,  ja k ą  w  n o w szych  czasach lud jak o  p ro le ta r ia t  

od byw a.
Z tych przyczyn na d ro d z e  teoryi i p raktyki s o -  

cyalizm ukazał się n ieod zow ny m . T o n o  czasu b rze—
' m ienn e  jeg o  ideą ,  m us ia ło  zrodzić  ogó lną  dążn ość  s p o łe ­

czną i w  różnych nas tępujących  po  sob ie  sys tem atach  ob ja ­
w ić  się i s fo rm u ło w ać .  P ie rw s z a  rew o lu cy a  Francuzka 
była  św iadk iem  jego  p ocz ą tk u :  w  jej w n ę trz u  p o w s ta ł  za ­
ró d  jeg o  i jakk o lw iek  s łabym  o dg łosem  przecież oznaj­
mił ś w ia tu  sw ój by t i rzeczyw is tość  w  czasie i s p o łe ­
czeństw ie . P o  u p a d k u  R o b e r s p i e r r a , kiedy lud s t r a ­
cił faktyczne p a n o w a n ie ,  kiedy w idz ia ł  się n iez a sp ok o jo ­
nym w  sw ych  dążnośc iach  i p r a w a c h ,  teo ry a  zajęła się 
jego  sm u tn ć m  po ło żen iem  i d ro g ą  pojęć przeds ięw zię ła  
w sk azać  i w y ro b ić  n a tu rę  jego  p ra w d z iw e g o  przeznaczenia  
i przyszłości . P ie rw s z y  B abeu f ,  cz łow iek  p e łen  silnćj woli 
i w y o b ra ź n i ,  lecz na jabs trakcyjn ie jszy  m o że  z ludzi w  p o ­
jęc ia c h ,  w id ząc  p o  tylu k rw a w y c h  u s i ło w a n iac h  re w o lu ­
cyjnych, d ro gę  re fo rm  czysto politycznych b ezsku teczną  i b ez ­
p ośred n io  do szczęścia mass lu d ow ych  n ie p ro w a d z ą c ą ,  za—
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p rag n ą ł  zmiany spo łecznej —  i R p o s p o l i t a  r ó w n y c h  
sta ła  się jego  najwyższym idea łem . W sz y s tk o  to ,  co tylko 
R o u ssea u  pozamyslił  u m y s ł  jed n o s tro n n y  Babeufa chcia ł r ó ­
żnić w  czynie i w  rzeczyw is tośc i .  R ó w n o ś ć  abstrakcyjna  
doszła  u  n iego do najdzikszych rezu l ta tó w  i zas tosow ań . 
U w ażając  s tan  na tu ry  cz łow ieka  za najlepszy i n a jdo sko na l­
szy, zaprzeczył całe rozw ijan ie  się h is to ryczne  sp o łeczeń s tw  
i b ezw zg lęd ną  r ó w n o ś ć  tak  p o d  w zg lęd em  m ateryalnym , 
jako  i um y s łow ym  u zna ł  za w a ru n k u ją c ą  d obry  byt i szczę­
ście pojedyńczych i całego spo łeczeńs tw a .

T a  je d n o s tro n n o ś ć  w  da lszśm  n a s tę p s tw ie  s p o w o d o ­
w a ła  uznan ie  u m ie ję tn ośc i ,  n a u k ,  różnych  w ładz  w  p a ń ­
s tw ie ,  m iast za p rzec iw n e  d o b ru  sp o łe c z n e m u ,  a tćm  sa ­
m em  ich u p ad ek  s tał się koniecznym  i św ię ty m ; tym sp o s o ­
bem  B ab eu f  za ta r ł  w sze lką  w a r to ś ć  d u c h o w ą  człow ieka, 
zaprzeczył ro z u m o w o ś ć  p o s tęp u  i w  miejsce p raw d z iw ć j  
w olności,  najniższy dziki p ra w ie  stan na tury , uzna ł  za na j­
wyższą form ę sp o łe c z e ń s tw a ,  i za na jdoskonalszy  stan szczę­
śliw ości ludzkiej.

Jak k o lw iek  B a b e u f  w s tąp i ł  z s w ą  myślą  ró w n o śc i  
w  p rak tyk ę ,  jak k o lw ie k  znalazł do kilkutysięcy jej z w o l e n ­
n ików , p od  c iężarem  je d n ak  dzikićj p ra w d z iw ie  sw e j  j e ­
dnos tro nn ośc i ,  sam  uledz m usia ł  i śm ierć  jego  p od  gillotyną 
o d eb ra ła  w sze lką  ży w o tno ść  jeg o  p a r ty i ,  przyszłości p o z o ­
s taw iając  dalsze rozw in ięc ie  i ro z p ro w a d z e n ie  idei ró w n o śc i .

K ie ru n e k  ten  tak  żyw otny  w  czas ie ,  n iem óg ł pozostać  
w  tych tak g rubych  fo rm ach  p o jęc ia ,  lecz z konieczności 
da lszego rozw ijan ia  się i n a tu ry  p o s tę p u  c z a s o w e g o , m u ­
siał w y ra b ia ć  się systematyczniej i o rganicznićj .  R e w o -  
lucya francuzka rzuci ła  ty lko ziarno  sp o łeczn e ,  k tó re  w  d a l­
szej u p ra w ie  m iało  w y d a ć  o d p o w ie d n ie  ro zw in ięc ie  i ow oc .  
l ' o  u p a d k u  jakk o lw iek  n ieca łoznacznym  i nie w e  w sz y ­
stk ich  dziedz inach sp o łeczeńs tw a ,  p rzy w ile jów ,  u rodzen ia  
* p rz e m o c y ,  losem  h is torycznym  je d e n  z najznamienitszych 
synów  fam ilii ,  p rzesz łośc i  odb ie ra  p rzeznaczen ie  w y p o w ie ­
dzenia i oznaczenia  missyi czasow ćj dokładnie j  i w sz e c h ­
stronnie j  , i p rzeznaczen ia  spo łecznego .  Czyny rew o lu cy jne  

II .  n
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obaliw szy  faktycznie s tary  p o rz ą d e k  rzeczy ,  zachw iaw szy  
p o d s taw y  his to rycznego  p a ń s tw a  i d ogm atyzm u u m y s ło w eg o ,  
p o trzeb o w a ły  u św ięc en ia  i w y p e łn ie n ia  sw eg o  w  n o w ć j  
m yś li ,  w  n o w e m  p o jęc iu  u k ła d u  sp o łeczeńs tw  i sku tku  
cz łow ieka  do cz łow ieka .  S a in t  S im o n ,  cz łow iek  bogatszy 
w  przym ioty se rca  i w y o b raźn i ,  aniżeli w  po tęg ę  um ys łu  
sys tem atycznego  i o rgan iczn ie  rozw ija jącego  po jęcia  rzeczy, 
na  grob ie  przeszłości o g łasza ,  że p a n o w an ie  B oga zbliża się 
ku  ziemi •—  i że k ró le s tw o  Boże je s t  w  is tn ien iu  ogólnego  
szczęśc ia ,  w  życiu p a ń s tw  i spo łeczeńs tw .

W  m łodośc i  jeszcze w ie k u  p o w o ła n ie  jego  przyszłe  
silnie w ład a ją c  jego sz lache tną  d u szą ,  m o cn o  zajm ując  jego  
se rce  i u m y s ł ,  rodzi poczucie  się jego  w  w ie lkośc i  p rze ­
znaczeń ,  o budzą  w  n im  d ąż no ść  s tw o rzen ia  u m i e j ę t n o ­
ś c i  o g ó l n ó j ,  w a ru n k u jącć j  szczęście i d o b ro  ogólne . 
Myśl ta  w ie lka  przen ik ła  w  całości d uszę  S a in t  S im on a  
i w e  wszystkich k ro k ach  je g o  życia ,  j ak o  an ió ł  o p ie k u ń ­
czy ciągle m u  p rzyśw ieca ła  i tow arzyszy ła .  W ie lk ość  tćj 
myśli o budz i ła  w  nim w sz ech s t ro n n ą  dążno ść  n a u k o w ą ,  
chęć  zbadan ia  i po jęc ia  ró żno ro d n y ch  dziedzin życia lud z ­
kiego ; w z m o cn i ła  po tęg ę  jego  w oli  n ieza chw ian ą  przez d ługi 
czas w  p rzeszkodach  i kolejach rozm aitych w y p a d k ó w  i losu. 
W  puściźnie  p rz o d k ó w  dosta ły  m u  się w  dzia le :  m ają tek ,  
m ien ie  i godno ść  u ro d z en ia  jed na  z na jp ie rw szych  p o m ię ­
dzy na jznakom itszem i familiami F ran cy i ;  w sz y s tk o ,  co tylko 
p ra w ie  p rzesz ło ść  o p a r ta  na  p rzy w ile jach  i p rzesąd ach  
m og ła  m u  o f ia ro w ać ,  nie zos ta ło  m u  o d m ó w io n e ;  duch  
jed n ak  St.  S im o na  czując się silnie w  s w e m  p o w o ła n iu  
p ra w d z iw ie  a p o s to l s k i ć m , gardzi w sze lk im  zew n ę trz n y m  
b la s k ie m ,  w sze lką  p o z o rn ą  m iłośc ią  przesz łośc i  i w  treśc i  
swój d u ch o w e j  szuka  dla s ieb ie  w ła śc iw eg o  s ta n o w isk a  
i znaczenia. Szczególnym w y pad k iem  idea  czasu p o w o ­
łu je  jed n ego  z na jznakom itn ie jszych  cz ło n k ó w  u p rz y w ile jo ­
w ane j kas ty ,  na a p o s to la  p rzyszłości ,  aby p o tę g ą  myśli 
now ej w  treści i p o d s ta w ie  sam ej,  zniszczył je j  b y t  i p a ­
no w an ie .  Z p e łn em  uczuc ia  spo łecznego  se rcem  w y s tą p i ł  
S t. S im on  n a  scenę d z ie jow ą i w  na tchn ien iu  p ra w ie  o g ł a -
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sza przyszłość  i przeznaczenie  sp o łeczeńs tw .  Dla tego 
sw e  myśli rzuci ł  bardzie j  a forystycznie ,  aniżeli w  całości 
sys tem atycznie  ro z p ro w a d z o n e  i o b ro b io n e ;  w ięce j  był im — 
p r o w iz a to r e m , aniżeli filozofem społecznym .

W szys tk ie  dzieła jeg o  p rz e d s ta w ia ją  bardzie j  p rze czu ­
w a n ie  um ie ję tnego  u o rg an izow an ia  s p o łe c z e ń s tw ,  w ięcćj są 
w s tę p e m  do socyal izm u, jak  św ia d o m ie  p o ję tą  i ro zw in ię tą  
nau ką  spo łeczną . W ybitn ie  jed n ak  p rz ed s taw ia  się w  nicli 
dążn ość  i k ie runek  c z a s u ,  w szędz ie  p ra w ie  p a n u je  myśl 
ogólnego  szczęścia: klassy ro b o cze  p o d n ies io ne  zostały do 
najg łówniejszego  i najw yższego s tan o w isk a  w  sp o łe c z e ń ­
s tw ie ;  w ła sn o ść  u z n a w a n a  w  zasadzie  jako  p o d s ta w a  sp o łe ­
czeń s tw a ,  w  sw ym  u p o s ta c io w a n iu  się i w  zw in ięc iu  cza— 
so w ć m  o ty le  nab ie ra  ś w ię to śc i ,  o ile p rzyczynia  się do 
szczęścia i b o g ac tw a  p o w sz e c h n e g o ;  ztąd d o b ro  ogólne  p o ­
czytane  zostaje  za n o rm ę  u o rg an izo w an ia  w ła sn o śc i  i in te ­
re s ó w  pojedynczych. D ążn ość  ta  w  dalszem  n as tęp s tw ie  
p o w o d u je  podn ies ien ie  ca łego  p rzem ysłu  do p o jęć  u m ie ję ­
tnych i u w o ln ien ia  go od p rzyp ad ko w ośc i  rodzących  o b e ­
cnie, w szędz ie  niemal p e w ie n  rodzaj f e u d a l i z m u  p r z e ­
m y s ł o w e g o .  W e  w szystk ich  atoli tych k ie runkach  nigdzie 
S t. S im on  nie p rzed s taw ia  ja sn o śc i  i całości um ieję tnć j,  
n igdzie n iem a  pog lędu  rzeczy w y cz e rp n ię teg o  i w sz e c h ­
s t ro n n eg o ;  w szędzie  p ra w ie  p an u je  p e w n a  n ie p e w n o ś ć ,  są 
tylko rzuty do przyszłego o b razu  sp o łe c z e ń s tw ,  p o je d y n ­
cze myśli w y m ag a jące  u m ie ję tnego  ro z p ro w a d z e n ia  i u d o ­
w od n ien ia .  S łuszn ie  w ięc  m o żn a  w n o s ić ,  że St. S im on  
oznaczył tylko k ie ru nek  p o ch o d u  spo łecznego  i u w ażan ia  
um ieję tności  spo łecznej i cała jego  p ra w ie  n au k a  zam yka się 
w  tś j  zasadzie :  „że rehg ia  p o w in n a  dążyć do  po lepszen ia  
o ile m ożna najprędszego , losu klass na juboższych .11

Z asada  ta  jakk o lw iek  s łabo jeszcze  oznaczająca  przy ­
szłość spo łeczną ,  nauce  St. S im ona  n ad a je  je d n a k  c h a ra ­
k te r  o rgan iczny ,  idee  ró w n o śc i  u w a ln ia  z dzikości pojęć 
B abeufa  i w  w łaśc iw szem  jej z rozu m ien iu  czyni j ą  p e w n ie j ­
s i  * praktyczniejszą. Z tej przyczyny w  k ie ru n k u  Babeufa 
e lem en t  czysto n eg a tyw ny ,  czysto krytyczny , m u s ia ł  być
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jedyny i w y łączny ; kiedy zaś w  S t.  S im on ie  zasady o rg an i­
zu jące  s p o łe c z e ń s tw o ,  po czu te  i u św ięco n e  zosta ły , tym 
spo so b e m  s tano w i on  i w ie lk ie  przejśc ie  i w ielk i postęp  
z czys te j  abstrakcyi B abeufa  i w  rozw ijan iu  się idei s o c y a l i -  
z m u ,  zajm uje w aż n e  miejsce  i s tan o w isk o .

P o trzeb a  reorganizacy i sp o łe c z n e j ,  znajdu jąc  k o n ie ­
czność  sw ą  i p o d s ta w ę  w  duch u  m ass  lu do w y ch  i cza su ,  na 
p ie rw szy  odg łos  szczęś liwej i rozum niejsze j  przyszłości sp o ­
łe c z e ń s tw ,  w y w o łu je  najzdolniejszą p r a w ie  m łodzież  do b a ­
dań  i ro z w ię z y w a n ia  najw ażnie jszych i na jkardynalniejszych 
zagadn ień  i kw esty i życia sp o łeczneg o ;  d o b ro  i szczęście 
p o w sz e c h n e  s ta je  się g łó w y m  te m a tem  ich p r a c y , g łó w n ą  
przyczyną miłości i poczucia  się w  p ra w d z ie  i po trzebach  
cz łow ieka  i ludzkości. Z tych przyczyn n ie ty lko  zbyt j e -  
SZCZ6 ogólnie  rzu con e  myśli o  sp o łe c z e ń s tw ie  St.  S im o ns ,  
ale n a w e t  sam a  p o trzeb a  czasu s p o w o d o w a ła  u tw o rz e n ie  się 
szkoły ,  mającćj na celu dalsze w y ro b ie n ie  i ro zp o w szec h n ie ­

nie nauki spo łecznej.
P o  śm ierc i  St. S im on a  k ilkunastu  ludzi b a rdzo  u ta le n to ­

w an y c h ,  z ew angelicznym  zapa łem  pochw y c iw szy  k ie runek  
przez niego w skazany  i oznaczony —  w sze ch s t ro n n y m  
i gen ia lnćm  jego  obrab ian iem  i r o z p r o w a d z e n ie m ,  p o d n ie ­
śli socyalizm do po tęg i i ś w ie t n o ś c i , ja k ą  odbył i o degra ł  
w  S ensim onizm ie .  W ię k sz a  d ok ład n o ść  i ścis łość w  p o ję ­
ciach idei ró w n o śc i ,  nadały  n auce  spo łeczne j w ięcej  c h a ra ­
k teru  sys tem atycznego  i u m ie ję tn ego ;  zapa ł zaś i ta len t 
artystyczny a p o s to łó w  s tw o rzy ł  jej pow szechn ie jsze  i og ó l­
niejsze uznan ie .  O d tą d  d o p ie ro  p r a w ie  socyalizm s tał się 
um ie ję tnośc ią  i op o w ia d a n y  z tryb em , coraz  bardzie j zjedny 
w a ł  sob ie  se rce  lu d u ,  coraz w ięce j  s t a w a ł  się jego  p r a w d ą  
ew a n g e lic zn ą ,  je g o  w ia rą  i p rzek on an iem . E n fa n t in  i Ha­
zard  stanęli na czele tego k ie ru n k u  i w  d w ó c h  dążnościach  
politycznej i re ligijnej odkryli n o w ą  przyszłość i n o w e  za­
sady spo łeczne . W  p ie rw szy m  po tęga  um ysłu  i w yobraźn i,  
w  d rug im  silna w o la  i g o to w o ść  zrzeczyw .szczam a każdego 
po jęc ia ,  będącego  jeg o  w ia rą  i p rzek o n a n iem , odznaczyły 
w ybitn ie  ich in d iw id u a  i c h a rak te r  ich życia i czynności.
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D w ie  te  najznam ienitsze  osoby  sw e g o  czasu  z n o w ą  ideą  
w s tąp i ły  w  św ia t  teo ry i i p rak tyk i:  życie po li tyczne w  teoryi 
i p rak tyce  zosta ło  udz ia łem  d ru g ieg o ,  kiedy p ie rw szy  b a r ­
dziej w  po jęc iach  religijnych s ta ra ł  się pokazać  i u d o w o d n ić  
n o w ą  p ra w d ę ,  n o w ą  syntezę sp o łeczną .  S ku tk iem  ich usi­
ło w a n ia  i p r a c y , socyalizm w  p o d s ta w ie  sw e j  i zasadzie 
zyskuje ch a rak te r  um iejętny  i filozoficzny; dziedz ina  po li ty ­
czna i religijna o b ro b io n e  w  w y w o d z ie  h is to ryczn ym , w s k a ­
zana h is to ryczn ie  je d n o s tro n n o ś ć  różnych  u k ła d ó w  i s tanu  
sp o łeczeńs tw  —  i w  końcu  idea socyalizm u uk azu ją  się k o ­
niecznym w y p adk iem  dzie jów  i życia ludzkości. Z tśj p rzy— 
czyny w S ensim on izm ie  do p ie ro  ziarna  n o w e g o  o w o c u  sp o ­
łecznego  rzuconego  przez  St.  S im o n a ,  przyszły do pełn i 
i do jrza łośc i;  w  nim p ra w d z iw ie  zdobyły  p o tęg ę  dalszego 
odrad zan ia  się i dalszej żyw otności .

Sensim onizm  u w aż a jąc  trzy g łó w n e  czynniki w  cz ło ­
w ie k u ,  r o z u m ,  s e r c e  i w o l ę ,  w  tych trzech  k ie ru nk ach  
bada ł  i rozw ija ł  ich n a tu rę  i ro zm aito ść  ich o b ja w ó w  a s t o ­
so w n ie  do ich zrzeczyw iszczania .  R e l ig ią ,  sz tukę  i p o ­
litykę w z ią ł  za p rz ed m io t  sw ych  po jęć  i nauki.  W  tych 
w ięc  trzech  sferach d u c h a  ludzkiego  s ta rać  się będz iem y 
ogólnie  p rzed s taw ić  jego  zasady i u w aż an ie .  P o n ie w a ż  
wszelki p o rządek  spo łeczny  op ie ra  się na p e w n ś j  ogólnej 
z asadz ie ,  na p e w n e m  m o ra ln em  p rz ek o n an iu ,  ob jaw ia jące m  
w  sobie  s tosunek  cz łow ieka  do całości ś w ia t a ,  czyli na r c -  
ligii , dla tego i Sen s im o n izm  m u s ia ł  uzasadn ić  s w e  po jęc ia  
w  ogolnein  zapa trzen iu  się na  ś w ia t ,  w  religijnym zw iązku  
cz łow ieka  z Bogiem .

S en s im on izm  uznaw szy  za g łów ny  i is totny cel i p rz e d ­
m io t religii złączenie  cz ło w ieka  z tern w s z y s tk ie m , co n im  
sam ym  nie j e s t ,  w sk az a ł ,  że wszelki p raw d z iw y  pos tęp  c y -  
wilizacyi zależy od  rozciągłośc i i s to pn ia  tego  po łączen ia  
« z w iązk u ,  i że sku tk iem  w iary  religijnej na jp rzód  był cz ło­
w ie k  p rzy w iąza n y  do  familii ,  n as tęp n ie  do  g m in y ,  p o te m  
do n a ro d u ,  a końcem  do w szystkich  n a r o d ó w ,  k tó re  w y ­
znaw ały  z ujm jedn ę  w ia rę ,  czciły jed n e g o  Boga.

H.
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S e n s i m o n i z m  u w a ż a j ą c ,  że  c z ł o w i e k  o tyle t y lk o  m o ż e  p o ­

j ą ć  życ i e  z e w n ą t r z  s i eb ie ,  o  i le czu j e  s w o j e  w ł a s n e ,  m u s i a ł  z a ­
r a z e m  u z n a ć ,  że  u m i e j ę t n o ś ć  B o g a  o  tyle  j e s t  p o s t ę p u j ą c ą ,  o ile 
u m i e j ę t n o ś ć  s a m e g o  c z ł o w i e k a ,  i j a k k o l w i e k  B ó g  j e s t  w y ż ­
szy o d  c z ł o w i e k a ,  n i g d y  j e d n a k  n i e p r z e s t a j e  m u  b yć  p o d o ­
b n y m .  P r z e z  to  w i ę c  u s t a n a w i a  w e w n ę t r z n y  s t o s u n e k  c z ł o ­
w i e k a  z B o g i e m ,  n a d a j e  w o l n o ś c i  l ud zk i e j  c h a r a k t e r  i z n a ­
c z e n ie  b o s k i e ,  a t ern s a m e m  p o j ę c i e  c z ł o w i e k a  p o s t a w i a  j a k o  
k r i t e r y u m  p o j ę c i a  B o g a  i życ i a  re l ig i jn eg o.  W  s k u t e k  tej  
z a s ad y  r z e c z y w i s t o ś ć  u j ę t ą  z o s t a ł a  p r a w d z i w i e  o d  s w e j  j e ­
d n o ś c i ;  r o z e r w a n y  d u a l i z m  ś w i a t a  n i e b i e s k i e g o  i z i e m ­
s k i e g o  i życie  d u c h o w e  c z ł o w i e c z e ń s t w a  p o d n i e s i o n e  z o ­
s t a ły  do  w o l n e g o  i s a m o i s t n e g o  b y t u  i s t a n o w i s k a .

U z n a n i e  j e d n o ś c i  p o m i ę d z y  B o g i e m  a  c z ł o w i e k i e m ,  ś w i a t u  
p r a k t y c z n e m u  w s k a z u j e  i n n e  f o r m y  i k s z t a ł t y ,  w  j a k i c h  s i ę  n a  
p r z y s z ł o ś ć  p r z e d s t a w i a ć  i o d b i j a ć  w i n i e n ;  r o z r y w a  w ę z e ł  
u t r z y m u j ą c y  w i e c z n y  r o z d z i a ł  p o m i ę d z y  s k o ń c z o n o ś c i ą  i n i e ­
s k o ń c z o n o ś c i ą  d u c h a  l u d z k i e g o  i u w a ż a ,  że  t y lk o  w  m i ł o ś c i  
d o b r a  p o w s z e c h n e g o  j e d n o ś ć  d u c h o w a  c z ł o w i e k a  u ś w i ę c i ć  
i z a t w i e r d z i ć  się  m o ż e .  Z tćj p r z yc zy n y  d w i e  s fe ry  w y r ó ż n i a ­
j ą c e  się  i w y ł ą c z a j ą c e  o b e c n i e ,  a m i a n o w i c i e  rel igi i  i po l i t yk i ,  
z j e d n o c z o n e  z o s t a j ą  w  k i e r u n k u  s p o ł e c z n y m  i życie  re l i gi jne  
i d e n ty f ik u je  się z ż yc i em s p o ł e c z n e m ,  a t ern s a m ć m  pol i t yka  
p r z e c h o d z i  w  r e l i g i ą ,  k o ś c i ó ł  w  s p o ł e c z e ń s t w o .  W i d z i m y  
p r z ez  t o  w i e l k i  p o s t ę p ,  j a k i  S e n s i m o n i z m  z d z i a ł a ł  w  fdozofi i  

p r a w a ,  gdyż  u z n a j ą c  t o ż s a m o ś ć  re l igi i  i p o l i t y k i ,  zn i szczy ł  
d u a l i z m  p o m i ę d z y  ż yc i em e t y c z n e m , a p r a w n e m  c z ł o w i e k a ,  
i j e d n o ś ć  o b o w i ą z k u  i p r a w a  u z n a ł  za k o n i e c z n ą  i z a s a d n i ­
c zą  p o d s t a w ę  o r g a n i c z n e g o  i n o r m a l n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

P o d o b n i e  j a k  w  k a ż d e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  w y o b r a ż e n i e  
r e l i g i jn e  w p ł y w a ł o  n a  j e g o  życ i e  s p o ł e c z n e  i p o l i t y c z n e ,  t ak  
i S e n s i m o n i z m  u z n a j ą c  ż y w o t n o ś ć  B o g a  w  p i e r s i a c h  k a ż ­
d e g o  c z ł o w i e k a ,  m u s i a ł  u z n a ć  m i ł o ś ć  i b r a t e r s t w o  p o m i ę ­
dzy l u d ź m i ,  j a k o  d w a  g ł ó w n e  ż y w n i k i ,  o ż y w i a j ą c e  i p o d ­
n o s z ą c e  d u c h a  p r z y s z ł y c h  s p o ł e c z e ń s t w  i n a r o d ó w ,  m u s i a ł  

z a n e g o w a ć  p r z e s z ł o ś ć  u t r z y m u j ą c ą  i u ś w i ę c a j ą c ą  r ó ż n i c e  p o -
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l i t yczno-spo łeczne przypadkowością i p rawem przemocy 
wyw ołan e  do życia i bytu,  i panowanie ducha uznać na 
przyszłość za jedynie słuszne i sprawiedl iwe.

P ojęcie jego Boga jest następujące:
„ Iheu  est tout ce qui est, tout est en tu i, tout est par  

lu i.“ Dalej:
„Chacun de nous vil de sa v ie , cl tous nous commu­

nions en lu t, car it est tout ce qui esl.“
Wypowiadan ie  wszystkim ludziom wspólności  w Bogu,  spo­
w odowało  go koniecznie do przyjęcia i d e i  r ó w n o ś c i  za 
zasadę społeczną,  a tern samem i do zanegowania tak w ła ­
sności dziedzictwa,  jako i spadkobierstwa.

Prawda  ta religijna nie tylko, że wpłynęła na uznanie 
i postawienie innego dogmatu społecznego,  ale i ca łemu 
widzeniu Scnsimonizmu,  nadała nowy charakter;  otworzyła 
obszerniejszy i wszechstronniejszy zakres życiu społeczeństw 
i człowieczeństwa.  Uważając historyą jako coraz wyższe 
wypowiedzenie i zrzeczywiszczanie owego stosunku wspó l­
ności człowieka z Bogiem,  naturę postępu wyjaśnił  i odkrył, 
i uważanie historyi podniósł  do wyższego duchowego zna­
czenia i s tanowiska,  dopatrzył  w  jej rozwoju rozumowości  
boskie j , dążności do ogólnej wolności  i dobra społecznego.

Według  prawa pos tępu,  objawiającgo ciągle coraz wyż— 
sze pojęcie jedności  człowieka z Bogiem,  stosunki społe­
czne muszą ulegać odpowiedn im mu zmianom i przeobraże­
niom,  dla tego wszystkie postacie i formy historyczne są 
przemienne i ich świętość mierzy się tylko i sądzi ,  stopniem 
pojęcia stosunku człowieka do Boga;  dla tego za zasadę 
społeczeństwa p o j ę c i e  c z a s o w e  jedności  człowieka z Bo­
giem poczytane i uznane być musiało za jedyne i konieczne. 
Z tych przyczyn przyszedł Sensimonizm do odkrycia tej p ra ­
wdy, że prawa własności dziedzictwa i spadkobierstwa prze­
obrażały się ciągle w historyi i przeobrażać się muszą,  postęp 
więc i dla nich został wyemancipowany i uznany.

Podobnie  jak całe życie społeczne poczytał Sensimonizm 
za rzeczywistość pewnego czasowego stosunku człowieka do
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B o g a ,  tak i formy w ła sn o śc i  nie mogły  hyc in n e m ,  tylko 
p e w n ć m  jego  za tw ie rd zen iem  i oznaczeniem . P rzez  to  
u w a ln ia  w ła sn o ść  od p rz y p ad k ó w  i sam o w oli  ludzkićj,  
i nada je  jćj za p ra w o  ogó lną  p r a w d ę ,  ogólne  po jęc ie  czasu.

S k o ro  zaś ta  p r a w d a  i pojęcie  w y p o w ia d a  się ogó lną  
je d n o śc ią  s p o łe c z n ą ,  p rze to  Sensim onizm  uznał sp o łecze ń ­
s tw o  za na jw y ższe ,  p rzyznając  m u  p ra w a  w łasnośc i .  Tym  
sp o s o b e m  odróżn i ł  w ła sn o ś ć  od p os ia d a n ia ,  p ra w o  ogó łu  
o d  p ra w a  pojedynczych ludzi i n a da ł  sp o łecz eń s tw u  cha rak te r  
osoby  m o ra ln e j ,  w yrażającej  w  sob ie  na jw yższą  jed n o ść  
pom iędzy  lu d źm i;  najwyższy s to su nek  miłości cz łow ieka  do 

Boga.
P o n ie w a ż  sp o łeczeń s tw o  w ed łu g  S en s im on izm u  je s t  za ­

ło żen iem  najwyższej jednośc i  cz łow iek a  z B o g ie m , o tyle 
w ię c  każdy cz łow iek  uzyskuje  w  n iem  w ięk szą  w ażn o ść  
i znaczen ie ,  o  ile w ięcej  tę  jed no ść  w  sobie  p rzeds taw ia ,  
a tern sam ćm  o ile w ięcej odbija  i w y raża  w  życiu s w e m  p e ­
w n o śc i  sp o łe c z n ć j , czyli o ile w ięcć j  p racu je  nad  d ob rem  
i szczęściem po w sz ecb n em . Gdy zas w sze lka  p raca  c z ło ­
w iek a  n ad  d o b re m  ogó lnem  pochodz i  li z jego  w o l i ,  o z n a ­
czonej p rzez  jed n o ść  czyli in te re s  spo łeczny ,  za tem  d o p o tą d  
każdy cz łow iek  p ra w d z iw ie  żyje, d opók i  ta  je d n o ś ć  czyli 
myśl ogó lna  spo łeczna  ży w o  w  jego  duszy is tn ieje ,  podsyca  
i u trzym u je  chęć  jego i en e rg ią  do działa lności ogó ln ych ;  
s ło w e m  d o p ók i  sam  osobiśc ie  m o że  b rać  czynny udzia ł  w  ży ­
ciu  spo łecznem . S k o ro  zaś cz łow iek  p rzes ta je  o b jaw iać  
s w ą  w o lę  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  a  tern sam em  nie  to w arzy szy  
p o s tę p o w i  s p o łe c z n e m u ,  k tóry  ciągle się kształci i w yrab ia  
w e d łu g  pojęć coraz now szych  i do skona lszych ,  w ed łu g  ś w ia ­
dom ośc i  ludzk ie j ,  coraz  w yższą  p o tęg ę  d u c h o w ą  o b ja w ia -  
jącćj i p rz ed s taw ia jące j ;  n ie  m oże  n a ten czas  w p ły w a ć  na 
ksz ta łcen ie  się p r a w  sp o łe c z n y c h ,  k tó re  ciągle p o w in n o  t ć i  
być w yrazem  i odbic iem  w oli  i in te re só w  żyjącej i czynnej 
spo łecznośc i ,  gdyż ta jed yn ie  sądzić  m oże  i w y ro k  w y d a w a ć  
o ich s tó so w n o śc i  i jakości .  Z tych przyczyn znosi S e n s i -  
m on izm  p ra w o  po jedynczego  sp adk u  i u w a ż a ,  że w szeU t
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m ajątek  po śm ierci cz łow ieka  p rzech od z i  na  korzyść  i w ł a ­
sność  sp o łeczeńs tw a .  P rzez  to  p ra c e  c z ło w ie k a ,  a tćm  sa— 
m ćm  i je j  dzieła i o w o c e  poją ł i oznaczył z w yższego  s ta ­
n ow iska .  W szystko  coko lw iek  cz ło w iek  p rzeds ięb ie rze ,  lub 
zdziała w  sp o łecze ń s tw ie ,  w szystko  to  j e s t  udz ia łem  s to so ­
w n y m  i z a tw ie rd z e n ie m , jego  w o lno śc i  d u c h o w e j ,  aza tćm  
tak dzieła jego  czysto u m y s ło w e ,  jak o  i czysto m ate rya ln e  
w y p ły w a ją  i wynikają  z jedne j p rzyczy ny ,  z je d n e g o  t w ó r ­
czego czynn ika ,  to  jes t  z ducha  ludzkiego. L ecz  p o n iew aż  
każdy s top ień  d u ch ow ośc i  cz ło w ieka  li m oże  być  zdobyty  
je g o  w ła sn ą  p ra c ą ,  a tern sam em  w o ln o ść  je g o  w e w n ę t r z n a  
ró w n ie  jako  i w o ln o ść  spo łeczna  li j e s t  dzie łem  i du chem  
jego  w ła sn e g o  w y ro b ien ia  się i r o z w in i ę e i a , n ie  da się 
odziedziczyć żadnym sp ad k iem , nabyć żadną  p rz y p a d k o w o ­
śc ią ,  za tem  p o d ob n i  jak  zdolności i s tan ow iska  u m y s ło w eg o  
dzieci po  rodz icach  odziedz iczać  nie m o g ą ,  tak też mają tek  
jako  sku tek  i o w o c  ich d u ch o w e j  p rac y ,  m usi u ledz  og ó l­
nym  p ra w o m  d u ch o w o śc i  ludzkiój —  i zostać  puśc izną  
p o w s z e c h n ą ,  ogólną.

P r a w d ę  tę  u d o w o d n ią  S ens im onizm  na d ro d ze  h i s t o -  
r y c z n ć j , w yk azu jąc  tw o rz e n ie  się i roz w ijan ie  p r a w  dzie­
dz ic tw a  i sp a d k u ,  w  h is toryi p okazu je  n a k o n ie c ,  że odzie­
dziczanie ty tu łó w  i g odnośc i  rozm aitych  spo łecznych  p o  r o ­
dzicach , było p o d o b n y m  p rz y w ile je m ,  p o d o b n ą  n ie s łu ­
szn ośc ią ,  jak  odziedz iczan ie  m a ją tk u ;  pokazuje  za ra z e m ,  że 
p os tęp  zniszczywszy s to su nek  bardziej d u c h o w y  w  spadkach ,  
o s łab i ł  jeg o  po jęcie  i z a sa d ę ,  a ten sam p rz y w ió d ł  p r a w o  
sp a d k o w e  do  m eko nse k w en cy i  i sp rzeczności  z sob ą  sam em .

W  p o d s taw ie  sam ćj spo łecz eń s tw a  p o s ta w iw s z y  zasadę  
ro z u m o w ą  i o rg a n ic zn ą ,  w y łącza jącą  w sze lk ą  p rz y p a d k o ­
w o ś ć ,  ja k o  w ła śc iw szą  św ia tu  n a tu ry ,  aniżeli d u c h a ,  z w ró ­
cił s w ą  u w a g ę  na p rzem ysł  i podc iągn ą ł  go p o d ’ p ra w a  
pew nie jsze  i s talsze.

C elem  u n ikn ien ia  i u sunięc ia  ko nkurency i  pojedyńczćj,  
odgry w ające j  obecn ie  g łó w n ą  i n a jw ażn ie jszą  ro lę  w  dz ie ­
c i n i e  p rz e m y s łu ,  pow ie rza jące j  i odda jące j ca łe  p ra w ie
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bogactwo narodowo do wolności kilkudziesięciu ludzi, przy­
zna! p raw o przemysłu li społeczeństwu —  i ustanowieniu 
banków  prowincyonalnych i centralnych. Zniszczył czystą 
przypadkowość przemysłową i w  obieg bogactwa społe­
cznego wprow adził  zasady organiczniejsze, zapewniające 
bardzićj interes pojedynczych członków  i zasady spo e 

czcństwa.
(D okończenie  nastqpi.J



s ta n o w isk o  Europy pod wzylędem  
politycznym .

I r z y  są  ź r ó d ł a ,  z k tó rych  się w yp adk i  c z a so w e  w y r a -  
dz a ją :  p o s t ę p ,  po l i ty ka ,  a częs tokroć  także  zbieg n a d z w y ­
czajnych okoliczności.  C elem  p o s tę p u  h is to ry czne go  je s t ,  
zbliżenie do  siebie  w szystk ich  ludzi i zb ra tan ie  ich w  je d n ę  
w ie lk ą  rodz inę .  T ak a  p o s tę p o w a  cecha o b jaw ia ła  się przez  
w szystk ie  w i e k i , ona  p rzy tłum iła  ś red n io w ieczn e  instytucye, 
k tó r e  E u r o p ę  rozdz ie la ły  na  n iez l iczoną ilość  osobnych  
k ra ik ó w  i m ia s t  u dz ie lnych ,  ona  za trze  kiedyś n a w e t  szcze­
p o w e  cechy i ró ż n ice ,  i s p o k re w n i  w szystk ich  p rzez  j e ­
d nę  myśl i uczucie .

Żyjemy te raz  w tej w ażne j  ep d ce ,  w  której cz łow iek  
w y p ro w a d z o n y  zos ta ł  z b ie rnego  s t a n o w isk a ,  a jego  is to ta  
w y w o ła n a  do dz ia łan ia ,  m a  p o p ro w a d z ić  dalćj myśl p o ­
s tęp o w ą .  L udzkość  więć, n ie  j e s t  p o s tęp em  s a m y m ,  ale 
tylko ś ro dk iem  p o s tę p u :  jć j n iezg łęb ione p rzeznaczen ie  o b ra ło  
sob ie  w  dzisiejszym w ie k u  jako p o d s ta w ę  b u d o w ę  sp o łe ­
c z eń s tw a ;  jej p rzeznaczen iem  je s t ,  d u c h em  sw o im  w y k a r -  
m ić  myśl spo łeczną  i o dd ać  ją  n a s tę p n e m u  w ie k o w i  do d a l— 
szego ro z w o ju .  Za w ielk ie  to  było  zadanie ,  aby w  k ró tk im
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czasie do k o n a n e  być mogło . P ó ł  w ie k u  już  up łyn ę ło  w  cięż­
kiej p r a c y , a jeszcze nie nas ta ło  żn iw o . Nie każdy w iek 
by ł tak  s i lnym , aby zdo ła ł  w ygładzić  p leśnie  p o p rzedn iego  
cz a su ,  a w szystko  s ta re  w p rzód y  musi się w y cze rp nąć  na 
si łach  i przeżyć w  p o ję c i a c h , nim myśl n o w a  w zn ies ie  się 
i rozw in ie .

R o k  n o w y  1 8 4 5 .  zas ta ł  E u r o p ę  w  po ko ju  i zgodzie. 
Z a rd z e w ia ły  w rzec iąd ze  p o d w o jó w  św iątyn i J a n u s a , bo  ich 
n ik t  od  la t w ie lu  n ie o tw ie ra ł ,  ani bożka o pokój b łagać nie 
m ia ł po trzeby .  A le  im w ięk sza  cisza, tern w iększe  w szę ­
dzie  ro śn ie  oczek iw an ie .  W id a ć  z tąd ,  iż pokój ob ecny  nie 
je s t  s tanem  siły i życia , ale raczej b e z w ła d n ć m  ro zp rz ę ­
żen iem  się sp o łeczeń s tw a .  T ak ie  j e s t  nasze ogó lne  z ap a ­
try w a n ie  się na czas o b ec n y ,  prze jdźm y teraz  do szczegó­
ło w e g o  s tanu  różnych  p ań s tw  w  E u ro p ie .

F ra n c y a  n a jp ie rw sza  po ję ła  zadanie  X IX .  w ie k u ,  s ta ­
n ę ła  na czele p o s tę p u ;  w  niej najsilniejsza odb yw a  się w alka 
s ta reg o  z n o w e m  p rzym ierzem . I)la tngo też  im silniej 
n o w a  myśl się w y b i ja ,  im ta m łodz ieńcza  istota wyżćj p o d -  
r a s t a , tern bardzić j  o p ad a  na siłach s tara  k o n se rw a ty w n a  
po li ty ka ,  d o pó k i  nie ru n ie  z w y cze rp n ięc iem  sił o s t a te ­
cznych. D zisiejszą p o l i ty ką  F ran cy i  je s t  pokój — pokój 
p rzed  w szy s tk iem ,  j e s t  to  oś b ie g u n o w a ,  około  której 
o b ra c a  się cały polityczny ro zum  L u d w ik a  F il ipa  i jego  
s t ro n n ic tw a .  P o kó j  zaś ten  n iem a na myśli ludzkości, 
ośw ia ty  i k u n sz tó w ,  k tó rym  w o jn a  n ie p o w e to w a n e  zadaje  
klęsk i,  ale ra cze j ,  iż w  p o k o ju  w id zą  o s ta teczne  sw e  o c a -  

•r lenie. Z nośm y w szystko  jak  j e s t ,  m ó w ią  so b ie ,  abyśmy 
nie  tracil i  tego  co m am y ; bo  gdybyśm y rozpoczęl i  wojnę, 
choćbyśm y n a w e t  zwyciężyli,  któż nam  z a ręczy ,  iż się nie 
u każą  o tch łan ie ,  k tó re  zw ycięzców  i zw yciężonych  p o ch ło ­
n ą ?  Dla tego  też  ani sp r a w a  na O tahe j t i ,  ani w o jna  w  M a -  
ro k k o ,  p rzed m io ty  tyle dla Anglii d ra ż l iw e ,  nie  zdoła ły  
d o b rego  p o ro z u m ie n ia  choćby  na  chw ilę  z a m ą c ić ,  bo 
G u izo t  u m ia ł  czynie ofiary i p o św ię c e n ie  się dla sw ych  
serdecznych  przyjaciół . D w a  n a w e t  p a ń s tw a  ś ro d k o w e j  
A m eryk i  N ica ragu a  i H o n d u ra s  w ysła ły  posła  do Paryża ,
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p ie rw sza  żądała in te rw en cy i  I-rancyi w  zata rgach  z Anglia, 
d rug a  p ro tek to ra tu .  A le  G uizo t  z o b a w y  p rzed  Anglią 
ob u  tych p rzed s taw ień  nie przyjął.  Dzienniki oppozycy jne  
żadnego  z podo bn ych  w y p a d k ó w  n ie  p om in ę ły ,  ale m in i­
s t ro w ie  nie o baw ia ją  się tak ow y ch  p o c is k ó w ,  bo u w a ża ją  
w  tćm  tylko d z ienną  igraszkę. D zienniki w rz e szcza ły ,  bo 
sądziły  się być do tego u po w ażn io n e rn i  ze  w zg lędu  sw eg o  
nazw iska i zamilkły, skoro  sw o ją  odgra ły  ro lę .  M in is t ro ­
w ie  tym czasem pom im o ty lo k ro tneg o  n a d w erężen ia  h o n o ru  
n a r o d o w e g o ,  rok  piąty przy sw ych  tekach  pozostają .

W  roku  zeszłym zgrom adziła  się w ie lka  p a r lam en ta rn a  
b u rza  nad g ło w ą  pan a  G uizo ta ;  w szys tko  m u  już  p rze ­
p o w ia d a ło  jego  u p a d e k ,  i k tóżby sąd z i ł ,  iż go jed n a  m o w a  
ocalić po traf i?  Nie u s p ra w ie d l iw i ł  się p rzed  iz b a m i,  nie  
p rzyrzekł nadał st rzedz  h o n o ru  n a ro d o w e g o ;  jedynie  sztuka 
k ra so m ó w c za  tak  u jęła  w szy s tk ich ,  iż ani m yś lano  o o d ­
jęc iu  m u  jego  w ydzia łu .

I ł j ły  czasy w e  F ra n c y i ,  k iedy n iek tó rzy  przez sz tuczne 
zachody  chcie li p rzyp ro w ad z ić  o w o c  do dojrzałości.  W te n ­
czas rok po  ro k u  w idz ie l iśm y  n o w e  z a b u rz e n ia ,  zabójcze  
d łon ie  godziły na  życie k ró la ,  nie aby zabić F i l ip a ,  lecz 
aby  p rzez  zgon króla n o w e  sp ro w a d z ić  w y p adk i .  W t e n ­
czas to  by t  m in is te ryum  nie na la ta ,  lecz na m ies iące  lub 
dn ie  liczono. 15o w  ciele ,  w  k tó rem  silniej w r ą  n a m ię tn o ­
ś c i ,  tam  leż g w a ł to w n ić j  b ije  se rce  i k re w  p o  żyłach 
p rze p ły w a .  Dzisiaj w szystko  sp o k o jn ie ,  n ie  dla tego, 
aby w  cha rak te rze  n a ro d u  tak  nagła  m ia ła  zajść zm iana , 
aby F ran c u z i  mieli się z rzeknąć  naraz  sw e j  tyle zaszczytnćj 
p rzeszłości i p iękniejszćj jeszcze  p rzysz ło śc i ,  aby mieli s ię 
zap rzeć  czynów  sw ych  o jców  i b ra c i ,  ale z tego  p o w o d u ,  
iż chcą  doczekać  s ię ,  póki duch czasu sam przez  się nie 
dojrze je  i do pók i  dzisiejsza poli tyczna maszyna przez  o s ta ­
teczne  w ycze rp n ięc ie  się nie rozpadn ie .  L u d  francuzki nie 
m ysli już o k ró l u ,  rz ąd z ie ,  m in is trach  i izbach. W  tych 
os ta tn ich  n iem asz  też  żadnych innych s t ro n n ic tw  p rócz  o so ­
b ow ych . M in is te ry u m , k tó re  ma być w y p ły w e m  w ięk szo ­
śc i ,  j e s t  ty lko b e z b a rw n ą  zm ianą  o s ó b ,  a G u iz o t ,  M o lć

II. 7
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lub B ro g l ie ,  są to  m ę ż o w ie  u p rzy w ile jo w an i  do  objęcia  
tek i  p rezeso s tw a .  T h ie rs  z aś ,  k tóry  w  ro k u  1 8 4 0 .  p rzez 
sw e  w o je n n e  kroki tak  ba rdzo  p rzes tra szy ł  L u d w ik a  F il ipa ,  
nieprzyjdzie  p e w n ie  tak  p ręd ko  do żadnego  m in is teryalnego  
w ydziału .

A nglia  se rdeczn ą  przyjaźnią  z F ran cy ą  z łą c zo n a ,  żąda  
także p o k o ju ,  ale nie z tych sam ych co FYancya p o w o ­
d ó w . Je j  na jg łów niejszym  celem je s t  h a n d e l ,  n ie  c ierpi 
p rze to  w sz y s tk ieg o ,  co han de l  m o że  ta m o w a ć  lub u trudzać .  
M a  Anglia sw ych  r a d y k a l is tó w ,  tak jak  FYancya rep u b l ik a ­
n ó w ;  sp ra w y  ir landzkie  p rzyb iera ją  n a w e t  g roźn ie jszą  dla 
Anglii p o s t a ć ,  aniżeli W a n d e a  była  d aw nie j  dla F rancyi .  
A le  A nglią  m a ło  obchodzi radyka l izm , a O ’C onnell  w ra z  
z R e p e a le m ,  ch oćby  n a w e t  z e rw a ł  u n ią  ł r la n d y i ,  w ted y b y  
d o p ie ro  s ta ł  się s t ra szn y m , gdyby w y s ta w i ł  f lo tę ,  k tó raby  
angielskiej w y ró w n a ć  m og ła .  Boć u bo ga  Ir landya n ie p r z y -  
nies ie  nigdy tyle korzyści,  ile zam orsk ie  b o ga te  p o s iad ło ­
ści. A nglia  na jw ięce j  się o b a w ia  rywalizacyi floty f r a n -  
cuzkićj. P rzy  dzisiejszym w p ra w d z ie  sys tem ie  r z ą d u ,  s ta ła  
się F ra n c y a  dla  nićj całk iem uległą. Ale Anglia zna 
d o b rze  s tan o w isk o  FYancyi: w ie  ona , że je d n a  chw ila  m oże  
w szy s tk iem u  inny n ad ać  k ie runek .  W ie  w re szc ie  i F r a n ­
cya ,  żo na se rd e czn ą  przyjaźń Anglii d ługo  ra c h o w a ć  nie 
m o ż e ,  ztąd też tak często  natraf iam y w  gazetach o b ra c h o — 
w a n ie  sił m orsk ich  o b u  n a r o d ó w ,  z tąd  tćż obok  przyjaźni, 
k tó r ą  rządy  tych n a r o d ó w  pom iędzy  so b ą  z a w a r ły ,  o b a -  
d w a  po ta jem n ie  um izgają  się do M ikoła ja .  R o ssya  b o w iem  
z tru d n o śc ią  tylko sp rzec iw iać  się m oże  flocie angielskiej, 
n ie  je s t  po d leg łą  tylu  poli tycznym z m ia n o m ,  a w ięc  w sz e l­
kie przym ierza  z nią z a w a r te ,  t rw a lsze  być m o gą  i je s t  
n iep rzy jac ió łką  w szystk ich  p o s tę p o w y c h  w y o b ra ż e ń ,  k tó reb y  
z n ó w  t ro n  L u d w ik a  F'ilipa obalić mogły . D w a  tylko są  
m ie jsca ,  na  k tórych  Anglia i Rossya sp o tkać  się m o ż e ,  to  
j e s t  T u rcya  i Indye . A le  tyle okrzyczany K o ns tan ty n o p o l  
i D ard ane l le  nie mają z a p e w n e  w  oczach Anglii tćj w ar to śc i  
ile C enta  i G ib ra l ta r .  Bo te  os ta tn ie  są b ra m ą  do p rze ­
s t ron neg o  Ś ród z iem n ego  m o rz a ,  p ie rw sze  zaś zamykają  m o -
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rze C za rn e ,  na k tó re  i tak  o krę ty  angielskie  z t ru d n o śc ią  
tylko w p ły w a ją ;  w reszc ie  G recya  zas tąp i kiedyś T u rcy ą  dla 
•Anglii. Dla tego też Anglia w y n ag ro d zo n a  Syryą lub 
E g y p te m ,  któreby jej d rogę  do Indyi u ła tw ia ły ,  nie p a tr z a ­
ł b y  p e w n ie  krzywórn o k iem , gdyby M oskale  w  K o n s ta n ­
tynopo lu  zasiedli . D o  Indyi zaś nie tak  ł a tw o  się przez 
ś ro d k o w ą  Azyą dostaną .

R o ssy a ,  ten  wielki kolos p ó łn o cy ,  j e s t  to  R zecz­
p o sp o l i ta ,  w  k tó rś j  wszystko co w ysta je  nad  ró w n o ść ,  
 ̂ b ezw zg lęd ną  s rogością  przycinane  byw a. W sze lk ie  

W y ob raż en ia , u m y s ło w e  p o jęc ia ,  n a ro d o w o śc i  i religie, 
p om im o  sw ych  różn o ro dn ych  ży w io łó w  m u szą  się z le­
w a ć  w  jed n ę  po tężną  całość. S a m a  w  sob ie  w y rab ia  
w ie lką  s i łę ,  i co n a jo so b liw sza ,  iż poli tyka Rossyi zaw sze  
je d n a  i ta sam a przez kilka w ie k ó w  ro z w ija n a ,  zaw sze  je s t  
d la  tego  m o c a r s tw a  św ieżą  i korzys tną . W s z e lk ie  bliższe 
zetkn ięc ie  się z E u r o p ą  przynosi dla Rossyi n ieobliczone 
s tra ty  i pokaza ło  się n ie ra z ,  iż sam e  jej zw y c ięz tw a  były 
dła Rossyi szkodliw e. T ak  w o js k a ,  k tó re  w  tryum fie  E u ­
ro p ę  przeb ieg ły  i aż o P a ry ż  się o p a r ły ,  p rzyn ios ły  ze so b ą  
zasady , k tó re  się w  zw iązk u  P es t la  i M u r a w ie w a  w y r o -  
dziły. R e w o lu c ja  p o ls k a ,  k tó ra  się tak sm u tn ie  p od  
m u ra m i W a rs z a w y  za k o ńczy ła ,  rozes ła ła  po kuli z i e m -  
skićj tys iące  a p o s to łó w ,  św iadczących  o zab iegach  Rossyi 
i za razem  o grożącem  ztąd dla całej E u ro p y  n ieb ez p iecz eń ­
stw ie . P rzyp om n ie l i  ci a p o s t o ło w ie , że je szcze  mieszka 
nad  brzegam i W is ły  n a r ó d ,  który  w ie rn y  s w e m u  p rzezn a ­
czen iu ,  t a k ,  jak  n iegdyś w s trzy m y w a ł  T u r k ó w  i T a ta r ó w ,  
dzisiaj w  ciężkim n a w e t  le ta rgu  z łożony ,  jeszcze  zasłania  
w o ln o ść  zachodn ie j  E u ro p y .  N a w e t  ó w  m ało  znaczący 
p rz e d m io t ,  jakim była r e w ia  K a l is k a ,  w ca le  p rzec iw n e  
w y d a ł  skutki. Dla tego też  R ossya  m u re m  ch ińsk im  o d ­
dzieliła  się od reszty E u ro p y  i zam knę ła  sw e  g ran ice  dla jć j  
h a n d lu ,  a osob l iw ie  dla pojęć. J e s t  to  kraj ta jemniczy, 
z za k tó rego  gran ic  żadna w ie ść  n ie  w y b iegn ie .

P o w ia d a ją ,  iż jed en  z C a ró w  P io t r  W ie lk i  zos taw ił  
p rzep is ,  ja k  jego  nas tępcy  sob ie  p o s tę p o w a ć  i g ran ice  p a ń -
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s i w a  rozp rze s t r zen i ać  maj;!. D w a  są p u n k t a ,  ku  k tó rym 
Rossya  rozp i era  ciężar swych  grani c ,  to  j e s t  Turcya i z a ­
chodni a  E u r o p a ,  a zobaczymy ,  iż w  obu  tych s t ronach  p o ­
lityka rossyjska dawnie j s zą  j e s t  od Ca ra  P io t r a  W go .  J e ­
szcze kniaź Włodz imie r z  k i j owski ,  na począ tku  XI .  w ieku  
up od o ba ł  sobi e Kons t an tynopo l  i wz r ok  swó j  ku n iemu  
zwraca ł ,  a wielcy kni az iowie  moskiewscy,  którzy się późnićj  
w  I luś  przedzi erzgnęl i ,  zachowal i  aż do dziś dnia  pol i tykę 
swych  mn iemanych  p r zodków.  Jeszcze  I w a n  G ro źn y ,  p o ­
chwyc i ł  myśl r ozszerzania  grani c kosz t em swych  zachodni ch 
s ąs i adów.  On  p ie rwszy  zaczął  w o jo w a ć  Ruś  i L i t w ę ,  r e ­
sztę dop i e ro  Ka ta r zyna  II. dopełni ła .  O n a  t ć ż ,  aby przez 
s am tytuł  n a w e t  up ra w n i ć  dzierżenie  swych  now ych  pos i a ­
d ło śc i ,  n azwa ła  się C a r o w ą  wszech Rossyi .  Ale t en  tytuł  
j uż  się zestarzał .  Ob j ą ł  j uż  wszys tko co móg ł  w  sobi e p o ­
mieścić,  Rossya w ięc  mając  część ,  s ięgnęła  po ca łość ,  m a ­
j ą c  Ruś  i P o l s kę ,  s ięga po  resz tę  Słowiańszczyzny i z pań ­
s t w a  wsze ch  Rossyi  wyrad za  się i nne  wszech  Słowiańskie .

Liczni  apo s t o ł ow ie  k r ążą  po  tu r eck ich  prowincyach ,  
głosząc Cara  j ako  ob roń cę  s zczepowe j  s ł owiańskie j  jedności ,  
zarzucają  u cz on em u  K o l l a r o w i ,  j a ko by  odeb ra ł  p od ob ną  
missyą na całe  Węgry .  Ro wszędz ie  gdzie mieszkają  S ło ­
w ian i e ,  t am  każda grecka ce rk i ew  ma wyc i ągnąć  sw e  
r am io n a ,  żebrząc  od Ca ra  pomocy  w  uciśnieniu.  I cóż 
za zbawien i e  czeka tych S ło w ia n ,  G r e k ó w  i resz tę  E u ­
r o py ?  Kośció ł  grecki  i unicki  nada rem n ie  do Rzymu w y ­
ciąga sw e  r ęce ,  a drzą X iemcy i inni są s iedz i ,  aby i oni 
przez analogi czne  w y w od y  nie przęś l i  spadk iem do Rossyi .  
Tylko  za K au k az em ,  pomiędzy  C za rnćm i Az ow sk i em  m o ­
rzem,  j es t  n iewie lka  kraina pob ra tymczych  A w a r ó w ,  Lesgiów ,  
C zeczeńców  i innych.  O św i e c o n e  ludy E u r o p y  nazywają  
ich dzikimi.  Oś wie cen i  nieumiel i  z ac ho w a ć  swoje j  w o ln o ­
ści ,  dzicy zaś wa l czą  i b ron i ą  jej  od pó ł  w ieku .  Os ta tnie  
r apo r t a  są na jni epomyślni e j sze  dla Rossyi .  W oj s ka  je j  co­
fają się na wszys tkich  s t r o n a c h , aby się z amknąć  w  w a r o ­
wn iach .  Wys ł ańcy  Schamyla  Reya przeb i ega j ą  najodleglej ­
sze okolice.  Poko len i a  K a b a rd y ń c ó w  i Nogajski e,  k tó r e  od
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l a t  t r z y d z i e s t u  s p o k o j n i e  R o s s y i  u l e g a ł y ,  p o d n o s z ą  s w e  c zo ł o.  
P r o s t e  n i e s k a l a n e  s e r c e  tych dz ik i ch  l u d ó w ,  ś w i ę t y  ich z a p a ł  
i p o ś w i ę c e n i e  dla  o jczys te j  z i e m i ,  t w o r z ą  z n i ch  n i e z w a i -  
c z o n y c h  b o h a t e r ó w ,  a m i e j sc o wm ść  u ł a t w i a  ich p o r u s z e n i a .  
P r z e z o r n a  p r z y r o d a  p r z e w i d z i a ł a  na j l ep ie j  p o t r z e b y  s t w o r z e ń ,  
k t ó r e  n a  jej  n i w a c h  s ię  z r o d z i ł y ,  a  o b o k  r o ś l i n  p o ż y w n y c h  
i u l e c z a j ą c y c h ,  p o t w o r z y ł a  t a k ż e  n a  g r z b ie c i e  z ie mi  w a r o ­
w n i e ,  a b y  j e d n i  l u d z i e  o d  d r u g i c h  n a p a s t o w a n y m i  n i e  byl i .  
J e że l i  S z w a j c a r a  z a s ł a n i a j ą  j e g o  g ó r y ,  H i s z p a n i e  t a k ż e  z g ó r  
u d e r z a l i  na  n i e z w y c i ę ż o n e  w o j s k a  N a p o l e o n a , t ak  z n ó w  
A b d e l -  K a d e r  w  złej  p r z y g o d z i e  k r y je  s i ę  w  p i as zc zy s t yc h  
p u s t y n i a c h  Afryki  i t a m  n o w ą  na  F r a n c u z ó w  g o t u j e  w y p r a ­

w ę .  C z e r k i e s  m a  b a g n a  z a r o s ł e  t r z c i n ą ,  o d w i e c z n e  l asy 

i gó ry .  W a l c z y  on  dzisiaj  z n a j w i ę k s z ą  k o r z yś c i ą  w  p i e r ­

w s z y c h ,  a na  g ó r y  s p o g l ą d a , j a k o  n a  o s t a t e c z n e  j u ż  s w ój  
w o l n o ś c i  s c h r o n i e n i e .  N i e m a  t e ż  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  iż 
p a r t y z a n t  z o s t a w i o n y  w  s w y m  r o d z i n n y m  z a k ą t k u ,  p o ś r ó d  
b a g i en  i l a s ó w ,  w  k t ó r y c h  zna k a ż d ą  ś c i es z kę  i k a ż d ą  k r y ­
j ó w k ę ,  j e s t  n i c z w a l c z o n y m  o b r o ń c ą .  M i e j s c a  t a k o w e  s ł u żą  
t ylko na  k o r z y ś ć  k r a j o w c ó w ,  gdyż  o b c y ,  j eż el i  j e  p r z e k r o -  
0i!yć się  p o w a ż y ,  w p a d n i e  t y lk o  na  z as ad z k i  i ś m i e r ć  w  ni ch  
znal izie .  T a k  p a m i ę t n a  p o r a ż k a  G r a b b e g o  p o d  I t szker i ,  był a  
o s o b l i w i e  s k u t k i e m  l e s i s te go  s t a n o w i s k a ,  w  k t ó r ć m  k o l u m n a  
r o ss y js k a  s t r a c i ł a  n a d e r  w i e l u  ludzi  p r z ez  s t r z e l c ó w  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i c h ,  u k r y t y ch  za  d r z e w a m i .  W  W ł a d i  -  K a u k a z i e ,  
k t ó ry  o d  l at  p r z e s z ł o  -10 j e s t  w  r ę k u  M o s k a l i  i b a r d z o  m o ­
c n ą  m a  z a ł o g ę ,  n i k t  n i e ś m i e  w y j ś ć  n a  ć w i e r ć  mil i  za  m ia s t o ,  
p o n i e w a ż  n i e p rz y ja c ie l sc y  C z e c z e ń c y  s ą  z a w s z e  j e s z c z e  p a ­
n a m i  o k ol i c z n y c h  l a s ó w .

W 'szakze w  naszych w ła sn y c h  dziejach m o ż e m y  zn a leść  
przykłady na p o p arc ie  p o w y ż s z e g o  zdania i d o sy ć  będzie ,  
gdy tu  w s p o m n ę ,  iż m ieszkańcy  puszczy  o k o ło  M yszyńca  

> O stro łęk i  K u rp ia m i z w a n i ,  w s trzym ali  w o js k a  K arola XI I . ,  
a gdy król ten gardząc sw y m  p r z e c iw n ik ie m ,  przez lasy k o ­
n ieczn ie  przejść  u s i ł o w a ł ,  stracił  w i e lu  ludzi z s w e g o  w o j ­
ska i sam  le d w ie  z życiem  uszed ł .  Kraj w i ę c ,  k tó reg o  b y t  

polityczny nie je s t  u s ta lo n y m ,  p o w in ie n  p i e lę g n o w a ć  te  i y -
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wotne zapory przeciw swoim nieprzyjaciołom, tych w ie r­
nych sprzymierzeńców w  walce o wolność. Dla dzikiego 
Czerkiesa są zapewne góry i lasy najdroższemi kochan­
kami, boć tam jego wolnego tchnienia, odgłos nieprzy­
jacielskiej mowy nie splami. Ale oświecony Europejczyk 
wytrzebia lasy, osusza bagna, pługiem skibę swą kraje, 

i  zbiera pieniądze za pszenicę, kraj jego kw itnie rolnictwem 
a sam kark swój ugina w  niewoli.

Hiszpania po dziesięcioletniej domowćj walce, nieco 
uspokojona, dwiema przedmiotami obecnie jest zajętą, to 
jest zaślubieniem królowej i zmianą konstytucyi. Zaślubie­
nie to w  rozumieniu dyplomacyi ma uspokoić kraj i ugrun­
tować tron młodej królowej. Drugim ważniejszym przed­
miotem jest zmiana konstytucyi, zatwierdzonćj przez kortezy 
w  dniu 18. Lipca 1837. Projekt ten zmiany, wniesiony 
do izby deputowanych w dniu 25. Października 1844., miał 
na celu konstytucją zamknąć w  formach więcej monarchi- 
cznych; i tak ze wstępu wyrzucono zasadę Najwyższej w ła ­
dzy narodu, przestępstwa wolności druku wyjęto z pod są­
dów przysięgłych, senatorów ma rząd wybierać na całe ży­
cie, wykreślono artykuł, aby kortezy same się zbierały, 
gdyby ich król zwołać zaniechał i t. d. Ten krok wsteczny 
rządu hiszpańskiego powinien obudzić umysły do nowego 
oporu, tymczasem projekt ten reformy przyjęty został przez 
kortezv w  dniu 6. Grudnia 1844. Zdaje się, iż Hiszpa­
nia wycieńczona tak długą walką, stała się głuchą na wszy­
stko, albo też raczćj dosięgłszy wyobrażenia dzisiejszej 
Europy, spoczęła, aby się doczekać, póki Europa nie przyj­
dzie do swej samowiedzy i życia wolnego ducha.

E. K.
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N A D E S Ł A N E .

U m ieszczona w  3 . ,  4. i 5tym N rze O rędow nika pseudo-kryty- 
ka  P iśm iennic tw a  P olskiego  w  za ry s ie ,  dopina celu zupełn ie in ­
nego , ja k  sobie R edakcya  tego pism a za ło ży ła ; bo zam iast poka­
zać nicość kry tykow anego d z ie ła , ob rzydza czytelnikow i sposęb  
pisan ia  n iep rzy zw o ity , którym  ta  R edakcya  n ie po raź  p ierw szy 
s o b i e  ubliża, a  okazując w  każdym  okresie chęć szkodzenia  i szk a­
low ania au tora , w  w ielką w ątp liw ość podaje  bezstronność pana  k ry ­
ty k a , i n iepozw ala  w ierzyć takim np. zaręczen iom , jak o b y  R ed a­
kcya O rędow nika za ś w i ę t y  s o b i e  o b o w i ą z e k  p o c z y t y w a ł a  
p r z e s t r z e d z  mniej dośw iadczonych o nędzocie i s z k o d l i w o ś c i  
P iśm iennictw a Polskiego w zarysie. Podobnym  frazesem  m ożnaby 
istotnie w  dzisiejszych czasach u w i e ś ć  mniej dośw iadczonych, 
i uprzedzić  ich p rzeciw  P i ś m i e n n i c t w u ,  lecz n a  to  po trzeba 
albo w ięcej posiadać publicznego zaufania, albo w ięcej taktu i p a ­
now ania nad so b ą , niż się  tego zdolnym  okazał O rędow nik . — 
I dopraw dy rzecz d z iw n a , ze w  kilkoletnich p róbach  podobnych 
szerm ierek , O rędow nik roli sw ej jeszcze się  n ie nauczy ł i od 
pierw szych kłótni z Tygodnikiem  aż do tego ostatniego paszkw ilu  
ani o krok nie postąp ił, nie powiem  ju ż  w  nauce, lecz n aw et w  ru ­
tynie dziennikarskie j, umiejącej częstokroć przy braku  dobrej 
w iary , przynajm niej z łe  sw oje zam iary lepiej m askow ać. O rędo­
w nik  i tego naw et n ie umie, a  zasłon iw szy  się  zrazu  św iętym  o b o ­
wiązkiem 0 służenia  dobrej spraw ie  i nauce , w net o d kryw a c a łą  n a ­
gość osobistego in teresu , osobistej urazy  i urażonej m iłości w ła ­
sn e j, a  p rzez  to sam o p o kazu je , ze nie tyle d ba ł o pouczenie czy­
te ln ika , ja k  raczej o zeszkalow anie au to ra  P iśm ien n ic tw a, czego 
nie trudno dopatrzyć się  w  każdym  nieom al peryodzie, a  czego do­
w odzić ani p o trzeb a , ani w arto ; d o sc , ze tu w spom nę miejsce, 
w  którem  ten niby-krytyk nazyw a au to ra  P iśm iennic tw a T a r g  o -
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w c z y k i e m ,  a to na  mocy s łów  jeg o  następujących:  „ K a s ta  p rze ­
moc dzie rżąca w  n arodzie ,  p rzy ję ła  ustawą 3go Maja 1191. 1 1 1 0- 
uarchizm na łono P o lsk i ,  i tein p oda ła  j ą  w  letarg  polityczny, 
który napróżno  d o b r z e  m y ś l ą c y  p rzerw ać  chcieli zbrojną opo- 
zy cy ą .“

Uczeń klas najniższych pozna  z konstrukcyi przytoczonego 
okresu, że z b r o j n a  o p o z y c j  a ,  o której tu mowa, chciała p r z e r ­
w a ć  l e t a r g ,  w jak i  P o lsk a  po przyjęciu ustawy popadła ,  nie zaś 
z e r w a ć  u s t a w ę ,  czego dopiąć chcieli T argow czycy ;  widocznie 
tu więc m ow a o p o w s t a n i u  K o ś c i u s z k i ,  a  me o konfederacji  
Targowickiej.  Sam  też tylko krytyk orędownikoski mógł z tych 
s łów  zaw nioskow ać ,  jak o b y  autor Piśm iennictwa Targowczyków 
n azy w a ł  d o b r z e  m y ś l ą c y m i ,  a  zaw n io sk o w aw szy , sam tylko 
krytyk orędownikoski mógł mieć czoło do robienia o charakterze 
i dążeniach autora  p rzypuszczeń ,  godnych języczliwości z d ep ra ­
w ow anego  Sykofanta!  Czy zaś podobne  wnioskow ania  kłaść na 
karb wielkiej ograniczoności,  niestosownej na  ludzi mających uro- 
gzczenia do rozumu; — czy na karb gorszej  niesumienności, nie­
stosownej na  ludzi odwołujących się do świętych obow iązków ; — 
pozostawiamy to do w yboru  samemu krytykowi. Czytelnikom zaś 
l toku  oszczędzić wolimy przebiegania  w raz  z nami wszystkich po­
dobnych niesumiennych wykoślawien, lub niekonsekwentnych śmie­
szności,  jakich się krytyk dopuszcza, kiedy np. twierdzi,  ze szkoda 
papieru na  wyliczanie wszystkich grubych b łędów  i usterków P i ­
śm iennictwa, a nie w ah a  się wyliczać naw et  b łędów  drukarskich 
i kłaść ich na  karb  niewiadomości autora.

Zresztą,  nie zamierzyliśmy sobie wcale  odpowiadać tutaj na 
kry tykę  O rędow nika  — chcieliśmy raczej zwrócić tylko uwagę  
czytelnika na  ducha tej krytyki i na  jej  dążenie  niezgrabnie ukryte, — 
zostawujac sobie na czas późniejszy rozbiór samego dz ie ła ;  —  tu 
więc jedynie  d odam y,  że autor Piśmiennictwa założył sobie sk re ­
ślić obraz  literatury n asze j ,  z a p a t r u j ą c  s i ę  n a  n i ą  Ii z e  s t a ­
n o w i s k a  p o l i t y c z n e g o ;  oceniał tedy pisarzy i płody ich tylko 
pod  tym względem , o ile one w p ływ a ły  na  rozwinięcie pojęć reli­
gijnych, społecznych i politycznych, lub też o ile w  nich ziozony 
jest wierny obraz publicznego życia w  Polsce .  — Autor to sam 
wyraźnie  w  przedmowie powiada.  — Ktokolwiek więc dzieło jego 
chciałby oceniać i krytykować, powinien  się na  nie z tego samego 
zapatryw ać s tanow iska ;  -  powinien w sk az ać ,  czy stanowisko ta­
kie „grun tow ane je s t  lub mylne. W sk azaw szy  jeg o  ciasność 
i j ed n o s tro n n o ść ,  możnaby dopiero skutecznie w skazyw ać  b łędne  
w n iosk i ,  wynikające z błędnego założenia  i sąd niesprawiedliwy 
w  ocenianiu szczegółowem d z i e ł  i  au torów dawnych i nowszych.
Dowiódłszy zaś prawdziwości tego s tanow iska ,  moznaby jeszcze



81

w ciągu dzieła krytykować fałszywe w nioskow anie, krzywe zasto­
sow ania pierwotnej zasady, lub tez słabe obrobienie całości. — 
W  ten tylko sposób przychodzi krytyka do pew nych, niezachwia­
nych rezultatów i przydatną się staje czytelnikom i literaturze; ta ­
ką też tylko krytykę pisać się godzi; kto tego nie utnie, nie po­
winien się do krytykowania zabierać, juz to przez wzgląd na czy­
tającą publiczność, juz przez wzgląd na siebie. — Krytykowi zatem 
orędownikoskieinu należało pracę tę zostawić zdolniejszym od siebie; 
bo koniec końcem pokazał 011 w tej swojej pseudo-krytyce obok dość 
gruntownych wiadomości bibliograficznych, ogromną niewiadomość 
tego wszystkiego, co niejest bibliografią i kompilatorstwcm; o czem 
chcąc go przekonać należałoby tomy popisać, zaczynając jak  zw y­
kle z ludźmi nieświadomymi, ab ovo; — byłaby to jednak w  dzi­
siejszych czasach praca zbyteczna, a ubliżająca czytającej publi­
czności, która po większej części wie to , czego niewie autor kry­
tyki. — Bibliograficzne zaś usterki, które krytyk po większej czę­
ści słusznie Piśmiennictwu zarzuca, dla tego znowu nie ujmują 
wartości dzieła, ze część bibliograficzna, jak  autor jego  sam 
w przedmowie powiada, podrzędne tylko zajmuje w niem miejsce; 
— głównem bowiem jego zadaniem jes t pokazanie rozwoju litera­
tury i stosunku je j z życiem polity cznćm. — Toć rozumienie i roz­
winięcie literatury niezawisło od znajomości wydań i wielkości 
form atów ! Ocenienie zatem historyi literatury nie może się ogra­
niczyć na suchem wyliczaniu błędów  bibliograficznych. — W  krytyce 
zaś orędownikoskiej prócz wytknięcia tych błędów  znajdują się 
jeszcze tylko osobiste napaści na autora; o których Redakcya wie- 
dziećby już powinna, że się zawsze osobistemi napaściami odeprzeć 
dadzą; — i tak gdyby kto chciał pójść w ślady owego pseudo-kryty- 
ka, twierdzącego, żc autorowi Piśmiennictwa podobno kasztelanicowi 
dla tego się niepodoba konstytucya 3 . M aja, ze znosi clekcyą, ów 
try mark na kasztelanie, starostwa, województwa i dostojeństwa; gdy ­
by mówię ktoś chciał pójść w ślady krytyka i użyć praw a odwetu, 
mógłby w podobnym tonie pow iedzieć, że za dziesiątą część ma­
ją tk u , któren ów kasztelanie dla zasad i przekonań swoich na 
szwank w ystawił i stracił, gotów byłby krytyk lak samo p r z e c i w  
swoim zasadom występować, jak  dzisiaj z a  n i e m i ,  a podobne zda­
nie nie mogłoby nikogo więcej oburzyć, jak  owo zdanie krytyka 
o autorze Piśmiennictwa. Lecz do czegóż, pytam , prowadzi p o ­
dobny rodzaj osobistej polemiki? jakaż z niej korzyść dla czytel­
ników i literatury? Wspomnieliśmy tu o niej dla tego tylko, aby 
uwagę Redakcyi Orędownika zwrócić na p lonność, a nawet szko­
dliwość takiej języczliw ej szermierki, niegodnej ani piszących, ani 
czytelnika; być może, ze się i w  tym w zglądzie powoli upamięta; 
nie jes t bowiem w swych błędach zupełnie zatw ardziałą; — poka-
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sa la  to w ostatnim przy pisku 5go Nru swego pism a, gdzie się 
(bardzo dyplomatycznie) wyrzeka M ichała Grabowskiego i Macie­
jow skiego, których w przeszłym jeszcze roku za w zór młodym pi­
sarzom polskim podaw ała.

— D z i e n n i k  d o m o w y  zamieścił artykuł O towarzystwach 
wstrzemięźliwości i o kościele chrześciańsko-apostolsko-katolickim, 
który się utworzył pod przewodnictwem księdza Czerskiego w P i l e  
miasteczku Księstwa Poznańskiego, a który znajduje stronników 
w Berlinie i W rocławiu. Co do tow arzystw a wstrzemięźliwości 
pocieszającą jes t w iadomość, ze za staraniem duchownych katoli­
ckich konsumpcya wódki w  niektórych powiatach już o 2/3 zmniej­
szoną została; co do w yznania pilskiego dowiadujemy się: ze ono 
prócz nazwy praw ie niczem się nieróżni od luterskiego, że w kra­
jach  niemieckich może się szerzyć będzie, a w  Księstwie Poznan- 
skiem ograniczy się niezawodnie na kilku nielicznych gminach nie­
mieckich. Rzeczywistych członków kościoła, którzy nie z cieka­
w ości, tylko na nabożeństwo chodzą, ma być w Pile dwudziestu 
óśmiu.

— W  tych dniach wyszedł pierwszy zeszyt P ism a dla  N a u ­
czycieli L udu  i dla L udu  Polskiego. Pismo to jes t nadzwyczaj 
tan ie , dochód redaktor W oykowski przeznacza na szkółki elemen­
tarne. Pierwszym swoim numerem zapow iada ono i dobrą dążność 
i znajomość przedmiotu, gdyż jako  spółpracownicy należą do niego 
Estkowski i Ł ukaszew ski, znani zaszczytnie pomiędzy nauczycie­
lami elementarnymi, tudzież niektórzy księża, którym postęp lezy 
n a  se rc u .

Uczony czeski B e l o h r a d s k y  donosi w  czasopiśmie „Kwety,*1 
że w skutek wezwania z Polski zaczął szukać przodków K oper­
nika w  Czechach i w padł na U lrika Kopernika w dziele Bogusła­
wa B albina, pod tytułem : M iscellanea H istorica Hohemiae D eca- 
d is I. lib. V. pag. 239. W yciąg Balbina z Volum. X I I .  Erectio- 
num. D. 10. brzmi w tych słowach: L aneus em tus p ro  ecclesia 
in Kosmonos a Nicolao plebana ecclesiae p raed ic lae , decano Bo- 
leslaviensi, ab honesta m atrona E lssca conlhora/i M artini dicti
Z l y ,  clientis de S takor sen de Horze jon -.----------1395., 25. Octobr.
Pieczęć przyw ieszoną opisuje B albin: „in quinto (sigillo) humana 
imago securim in manibus tenens, sigillum Ulrici de K opm ik  
a  w  przypisku dodaje: „ąuintum  (.sigillum I equitum de K opm ik. 
W  obwodzie Bolesławskim (Bunzlau) jes t wieś Koprniky. W nosi 
stąd B elohradsky', ze łatw o jak i Kopernik zwolennik nauki Husa, 
mógł się wynieść do Polski, od którego pochodzi Mikołaj Koper­
nik astronom.
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W iadom o, że od kilku lat toczył się pomiędzy Słowianami 
południowymi spór o w yraz I l l i r y a ,  przez który patryoci chcieli 
zagubić odcienia prowincyalne w języku i obyczajach i ze nakoniec 
rząd austryacki wyraz ten uważał za hasło do jednoczenia S ło ­
wiańszczyzny w  celu odzyskania niepodległości. Z tej więc przy- 
czyny gazeta, którą Ludewit Gaj wydaje w Zagrzebiu, w róciła na 
ty tu ł: N owinę horvatslio -  slcwońs/co -  da lm atinske , który to tytuł 
jes t już zgodny z urzędową nazwą królestw a Kroacko-Sławońsko- 
Dalmackiego. '  Że jednak taki trójcowy wyraz je s t zbyt długi, prze­
to pomimo niechęci Austryaków bywa zastępowany przez K a r o -  
d o w y ,  co naturalnie bardziej jeszcze Słowianom tamtejszym przy­
pomina ich położenie i obowiązek w iązania się w  jednę całość.

— S ztu r, znany literat słow iański, będzie w  Presburgu wyda- 
wał Gazetę polityczną dla Słow aków  w ich narzeczu.

R edaktor: Jędrzej Moraczewsii.
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